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program rozwoju Poznania i Wielkopolski
spełnieniem naszych aspiracji i ambicji

ROZSZERZONE PLENUM KW PZPR W POZNANIU Z UDZIAŁEM EDWARDA GIERKA
program społeczno-gospodarczego rozwoju Poznania i województwa poznań­

skiego na lata 1976 80 oraz zadania związane z jego realizacją były tematem 
wczorajszych obrad rozszerzonego posiedzenia plenarnego Komitetu Wojewódz­
kiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Poznaniu, z udziałem rad­
nych Wojewódzkiej Rady Narodowej, Rady Narodowej m. Poznania oraz akty­
wu społeczno-gospodarczego Wielkopolski. Główne założenia tego programu 
przedłożonego przez rząd, opracowanego wspólnie z władzami politycznymi 
i administracyjnymi naszego regionu rozpatrzyło i zaaprobowało Biuro Politycz-
ne Komitetu Centralnego
Na obrady plenum do Auli 

UAM przybyli: I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek oraz 
członek Biura Politycznego, se 
kretarz KC, poseł Ziemi Wiel­
kopolskiej — Edward Ba- 
biuch. których w imieniu 
wszystkich uczestników ser-

PZPR na posiedzeniu w dniu 27 sierpnia br.

instancji partyjnej, przedstawi 
cieli Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego i Stron­
nictwa Demokratycznego, rad­
nych wojewódzkich i miej­
skich, aktyw wojewódzki, przo 
downików pracy. Z upoważnię 
nia Egzekutywy KW PZPR wy 
głosił następnie wprowadzenie 
do dyskusji. (Tekst przemó­
wienia podajemy na stronie 2).

Następnie rozpoczęła się 
dyskusja nad sposobami reali­
zacji Uchwały Biura Politycz­
nego KC PZPR i Rady Mi-

ctwa, Henryk Kaźmierczak, I

decznie 
kretarz 
sada.

nistrów PRL o 
woju społeczno 
go Poznania i 
pozr.:. rlrego 
1976—80. (Teki

programie roz- 
- gospodarcze- 
województwa 
w latach 

t Uchwały pu-
blikujemy na sir. 3).

W dyskusji wystąpili (w ko-

sekretarz KP PZPR w Kofti- 
n;e, Bronisław Szaj, brygadzi­
sta w Zakładach Metalurgicz­
nych „Pomet”, Jerzy Przybyl­
ski, dyrektor Wielkopolskich 
Zakładów Mechanizacji Kom­
pleksowej „Mera-Zap-Mont” 
w Ostrowie, pref. Ryszard Do 
mański, rektor Akademii Eko 
nomicznej w Poznaniu, Jerzy 
Lengowski, przewodniczący Za 
rządu Wojewódzkiego ZMS, 
Alojzy A. Łuczak, dyrektor Za­
kładów Graficznych M. Kas­
przaka.

Dyskutanci, reprezentujący 
różne środowiska społeczne i 
zawodowe Wielkopolski, poru 
szyli szereg spraw, które skła 
dają się na dotychczasowy do 
robek regionu, stanowiący rze 
teiną podstawę dla realizacji 
otwierających się wielkich per 
spektyw. Podkreślano, iż mi­
nione cztery lata nowej polity '

Dokończenie na str. 3

i gorąco powitał I se- 
KW PZPR Jerzy Za-

sora nadzwyczajnego

Podczas obrad rozszerzonego 
plenum KW PZPR w Poznaniu. 

Fot. — S. Ossowski

Otwierając obrady, I sekre­
tarz KW powitał również 
członków i zastępców człon­
ków KC PZPR, posłów na 
Sejm, członków wojewódzkiej

CO O TYM SĄDZICIE

Skórka chleba
Będę szczery: zlekceważyłem niegdyś pewnego czytelnika.

Przybył do redakcji i wyjmując skórkę chleba z naklejo­
ną na niej kartka — wizytówką piekarni, burzył się na 

marnotrawstwo maki i pracy; prościej i oszczędniej byłoby 
przecież chleb zwyczajnie stemplować;..

Potraktowałem go jak łagodnego maniaka. „Nie czas żało­
wać róż, gdy płoną lasy”. Sam przecież - czy tylko sam? — 
wyrzucałem co kilka dni do śmieci cale kromki i połówki bo- 

llchenków, co przy tym stanowi gramowy skrawek skórki chle­
ba? Potem jednak zacząłem liczyć: skoro n« przykład poznań­
skie piekarnie produkują codziennie 120 000 bochenków, to w 
ciągu roku marnujemy tym odkrowaniem 36 ton chleba. W 
skali kraju rachunek już ogromny, ale przecież - teoretyczny. 
Jednak ten człowiek miał rację, traktował swój chleb z szacun­
kiem takim samym, jaki niezawodnie miał dla swojej i cudzej 
pracy.

Przypomniałem to sobie gdy usłyszałem w referacie na XV 
Plenum KC partii: „Warto przywrócić pełnię blasku dawnemu 
chłopskiemu i robotniczemu obyczajowi, który nie pozwalał wy­
rzucić na śmietnik ani jednej kromki chleba, ani jednej drobi­
ny żywności”.

Zacznijmy liczyć: skoro statystyczny Polak kupuje rocznie 129 
kg przetworów zbożowych, to zmarnowanie tylko jednej setnej 
oznacza utratę przez wszystkich niemal pól miliona ton! A 
przecież samego chleba marnuje każdy z nas w roku znacznie 
więcej niż kilogram.

Świadomość tego ciągle nie daje spokoju. Również my pisa- 
nśmy wielekroć o potrzebie wykorzystywania tych odpadków 
ola hodowli. Proponowaliśmy osobne skrzynie dla resztek spo- 
zywczych przy śmietnikach, publikowaliśmy przed laty pomysł 
czyteinika, który proponował skonstruować specjalne (dzielo­
ne na pól) domowe kubły, aby już w domu oddzielać śmieci od 

podków konsumpcyjnych; radziliśmy dozorcom i harcerzom 
zadbać o śmietniki...

•estety, mało co z tego wychodzi: dozorca nie jest zainte- 
esowany, harcerzom grzebać po śmietnikach nie wypada, 

nie ma specjalnych pojemników i samochodów, odpad- 
śc T 8 ma ^t0 wykorzystać. Same „obiektywne” przeciwno- 
loi ' wyrzucając nadal resztki chłeba, można jedynie od-. 
ta/C hczac że kto je potrzebuje, ten’’ żabi erze. I są

chleb na przykład gromadzę dla hodowcy kur — 
^ Przychodzi i odbiera.
Rączego tak trudno rozwiązać ten problem w większej ska- 

prawa jest rzeczywiście złożona.
nikt °d"' P'eca- Jeśli chleb jest dobry przez kilka dni, 
rlalny0 be^ros^° nie wyrzuci. Niestety, często bywa on nieja- 
ich Zql|UZ,p° kilkunastu godzinach. Tłumaczą się piekarze, że 
wenie db Sq przestar2Qle, mąka złej jakości (zakłady zbożo- 
A|e , aha- 0 normę), że nie mogą nadążyć z wypiekiem itp. 
Prawda^ °ywa. r°żny, zależy z której piekarni albo zmiany. 
eZesn te*kta^e' 'ż przemysł ten nie dysponuje jeszcze nowo- 
^dza6 dzięki której chleb bywa świeży — i o-
niu w . ny',~ Przez wiele dni: po zamrożeniu, po opakowa- 

“czelną folię.
Pd^5'Stworzyhśrny też dotychczas systemu zbioru (skupu?) od- 
i z zywn°ściowych, traktowanych dotychczas jako śmieci 
^ecia^1 teZ wymieszanych. Jeśli nie powinno się tym zająć 
Mpq _ne Przedsiębiorstwo, to na pewno — osobny oddział 
Pracow w asn\m toborem i magazynami. Trzeba też chyba o- 
s°nia r°C ^a^c'we receptury paszowe dla skutecznego spa- 
^zys^6^ Z nasze9° stołu w specjalnych miejskich fermach.

bfei Woli V0 wymaga nie tylko środków ale i powszechnie do- 
9o teraz k 'S|^an'a n'ei rachunek społecznych strat. Niech 
dzióe zV ^rządzi na własny użytek. Do jakich docho-

Wręczenie nominacji 
profesorskich

Grono ludzi nauki powięk­
szyło się o kolejną grupę naj 
wyżej kwalifikowanych pra­
cowników. Rada Państwa na­
dała tytuły profesora zwyczaj 
nego 30 profesorom, a profe-
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Zmiany w składzie
Rady Ministrów

21 hm., na zakończenie posiedzenia, Sejm — po wysłucha­
niu propozycji i uzasadnień premiera Piotra Jaroszewicza — 
dokonał zmian w składzie Rady Ministrów.

Postanowiono odwołać:
Kazimierza Olszewskiego ze 

stanowiska ministra handlu za 
granicznego i gospodarki mor 
skiej — z pozostawieniem go
na stanowisku wiceprezesa 
dy Ministrów;

Ra

Jerzego Olszewskiego ze sta 
nowiska ministra przemysłu 
chemicznego.

Odwołano także Stefana 
Jędrychowskiego ze stanowi-

na stanowisko ministra pracy, 
płac i spraw socjalnych.

Tadeusz Rudolf w latach 1S68 — 
72 był I sekretarzem KW PZPR 
w Kielcach. W r. 1972 na VII Kon­
gresie Zw. Zaw. wybrany został 
wiceprzewodniczącym CRZZ. Po­
seł na Sejm PRI„ Jest członkiem 
KC PZPR. (PAP)

lejności zabierania głosu): Zbig 
niew Chodyła, I sekretarz Ko 
mitetu Miejskiego i Powiato­
wego PZPR w Kaliszu, Tade­
usz Grabski, wojewoda poz­
nański, Stanisław Zieliński, ro 
botnik Zakładów Przemysłu 
Metalowego H. Cegielski, Jan 
Baier, dyrektor Kombinatu 
PGR Manieczki, Stanisław Co 
zaś, prezydent Poznania, Ma­
ria Rynkiewicz, I sekretarz 
KZ PZPR w Poznańskiej fa­
bryce Łożysk Tocznych, Jerzy 
Brązert, dyrektor Poznańskie­
go Zjednoczenia Budowni-

docentom ze wszystkich nie­
mal ośrodków naukowych w 
kraju, reprezentującym różne 
dziedziny wiedzy. Wczoraj 
spotkali się oni w Belwederze, 
by z rąk przewodniczącego 
Rady Państwa Henryka Ja­
błońskiego odebrać nominacje 
profesorskie.

Na wniosek prezesa Rady 
Ministrów Rada Państwa na­
dała m. in. tytuły naukowe 
profesora zwyczajnego nauk 
geograficznych: Ryszardowi
Domańskiemu — prof. nadzwy 
czajnemu Akademii Ekonomi­
cznej w Poznaniu.

Profesora nadzwyczajnego 
nauk humanistycznych Stani-

Dokończenie na str. 3

1

ska ministra finansów;
Wincentego Kawalca ze 

nowiska ministra pracy, 
i spraw socjalnych.

Sejm powołał: Jerzego

sta- • 
płac

Ol-

ODEZWA

ZBILUT SĘK

SĄDZICIE? Czekamy na wasze listy do 
ski” $ Rke włącznie. Nasz adres: „Głos Wielkopol- 

D.ka pocztowa 1074 ■ 60-959 Poznań.

iw

szewskiego — na stanowisko 
ministra handlu zagraniczne­
go i gospodarki morskiej;

Jerzy Olszewski w roku 1971 
mianowany został zastępcą prze­
wodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów, a na­
stępnie powołany na stanowisko 
ministra przemysłu chemicznego. 
Członek PZPR.

Macieja Wirowskiego — na 
stanowisko ministra przemy­
słu chemicznego.

M. Wirowski w latach 1969—1971 
był podsekretarzem stanu w Mi­
nisterstwie Przemysłu Chemiczne­
go. a następnie zastępcą przewod­
niczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Jest człon 
kiem PZPR.

Henryka Kisiela powołano 
na stanowisko ministra finan 
sów1;

Henryk Kisiel od 1968 r. do 
1971 r. był podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Finansów, a na­
stępnie w MHZ. Jesienią 1971 r. 
został mianowany zastępcą prze­
wodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów. W 
kwietniu 1974 r. mianowany I za­
stępcą Ministra Handlu Zagranicz­
nego i Gospodarki Morskiej.

Tadeusza Rudolfa powołano

OBYWATELE! MIESZKAŃCY POZNANIA I WIELKOPOLSKI!
Biuro Polityczne Komitetu Centralnego Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz Ra­
da Ministrów PRL — doceniając doniosłe zna­
czenie regionu wielkopolskiego w życiu kra­
ju, podjęły uchwały w sprawie dalszego spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju Poznania i wo­
jewództwa poznańskiego do roku 1980.

Uchwały te stanowią wyraz uznania kie­
rownictwa partii dla społeczeństwa naszego 
regionu, dla jego — potwierdzonego przez hi­
storię — niezłomnego patriotyzmu, woli działa­
nia i obywatelskiej postawy. Uchwały dowo­
dzą zarazem, że partia przywiązuje wielką

sięgnięcia w produkcji przemysłowej i rolnej. 
Wartość rocznej produkcji globalnej przemysłu 
naszego regionu — dostawcy wielu nowoczes­
nych i unikalnych wyrobów - przekroczyła 
ostatnio 105 miliardów zł, co stanowi 7,4 pro­
cent ogólnopolskiej produkcji. Rolnictwo
wielkopolskie dało krajowi w ubiegłym roku 
prawie 15 procent skupu zbóż i ponad 13 pro­
cent żywca rzeźnego.

Zgodnie z uchwałą Biura Politycznego 
i Rady Ministrów najbliższe lata 
niosą dalszy rozwój 
kopolski. Nastąpi

Poznania 
wydatna

przy-
Wiel-

rozbudo-
wagę do wszechstronnego rozwoju Poznania 
i województwa poznańskiego. Podkreślają, że 
dorobek 30-lecia Polski Ludowej oraz obecny 
przyspieszony rytm życia społeczno-gospodar­
czego są wynikiem ofiarności, odpowiedzial­
ności i codziennego zaangażowania wszyst­
kich ludzi pracy Wielkopolski, nie szczędzą­
cych wiedzy, talentów i umiejętności w reali­
zacji zadań nakreślonych

wa przemysłu, który w oparciu _ ___  
kującą technikę i wysoką wydajność pracy 
znacznie zwiększy produkcję.

Dalszemu przeobrażeniu ulegnie rolnictwo; 
umocni się jego przodująca rola w gospodar­
ce rolnej kraju.

Dzięki rozwojowi budownictwa mieszkanio-

o przo-

Poznań jest jednym z 
przemysłowych w kraju, 
nauki i kultury; spełnia

przez partię i rząd, 

większych ośrodków 
prężnym ośrodkiem

.. . także rolę centrum 
międzynarodowego i krajowego handlu. Rangę
poznańskiego regionu określają też wysokie o-

wego, rozbudowie i unowocześnieniu sieci 
handlu i usług, jak również urządzeń komu­
nalnych, socjalno-kulturalnych i rekreacyj­
nych poprawią się zdecydowanie warunki pra­
cy i życia mieszkańców Wielkopolski.

Rozwój zaplecza naukowo-badawczego i dy­
daktycznego uczelni poznańskich zapewni do- 

Dokończenie na str 2



SZANOWNI TOWARZYSZE!

Przedmiotem dzisiejszego 
spotkania jest wspólne 
wypracowanie sposobów 

i metod realizacji „Programu 
społeczno-gospodarczego roz­
woju miasta Poznania i woje­
wództwa poznańskiego w la­
tach 1976-1980” uchwalonego 
przez Biuro Polityczne naszej 
partii i Radę Ministrów.

Po raz pierwszy programo­
wi rozwoju naszego regionu 
nadano tak wysoką rangę. Pro 
gram powstał w jubileuszo­
wym roku XXX-lecia Polski 
Ludowej, wieńczącym trud i 
zaangażowanie całego naszego 
narodu dziełem, które stanowi 
powód do dumy i satysfakcji. 
W okresie jednego pokolenia, 
słaby ekonomicznie kraj, zde­
wastowany w wyniku długo­
trwałych działań wojennych i 
okupacji hitlerowskiej osiągnął 
■wysoki poziom rozwoju społecz 
no-gospodarczego i kultural­
nego.

Również region poznański 
lat siedemdziesiątych — jest 
jednym z przykładów ogrom­
nych dokonań Polski Ludowej. 
Głównym twórcą tych wiel­
kich osiągnięć jest klasa ro­
botnicza, która — podobnie jak 
w «ałym kraju — również w 
Wielkopolsce przodowała w 
ofiarności i poświęceniu, po­
ciągając za sobą wszystkich 
ludzi pracy. Wkład Wielkopol 
ski w rozwój gospodarki nasze 
go kraju oraz rzetelna praca 
jej mieszkańców znalazły swo 
je uznanie w Uchwale Biura 
Politycznego i Rady Mini­
strów.

Za ten wspaniały program 
otwierający przed naszym re­
gionem szerokie perspektywy 
pragniemy gorąco podzięko­
wać kierownictwu naszej Par 
tii i Rządu, Wam towarzyszu 
Edwardzie Gierek, bowiem z 
Waszej osobistej inicjatywy 
powstał również nasz program. 
Właściwą i szybką jego reali­
zacją dowiedziemy słuszności 
tego wielkiego wyróżnienia.

W okresie trzydziestolecia 
Polski Ludowej nastąpił bar­
dzo intensywny rozwój regio­
nu wielkopolskiego, zarówno 
pod względem gospodarczym 
jak i kulturalnym. Produkcja 
przemysłowa Wielkopolski 
wzrosła 34-krotnie. Dużej in­
tensyfikacji uległo także rol­
nictwo, znacznie zwiększając 
towarowość produkcji. Prze­
miany gospodarcze w regionie 
stworzyły podstawy wyraźnej 
poprawy warunków życia je­
go mieszkańców.

Godzi się w tym miejscu pod 
kreślić, że u źródeł tych wiel­
kich przemian legły ogromne 
nakłady finansowe państwa. 
Ich skalę najlepiej określają 
dwie liczby:

218 miliardów złotych prze­
znaczonych w latach 1946- 
1973 na odbudowę i rozwój 
przemysłu;
200 miliardów złotych zain­
westowanych w tym samym 
okresie w nasze rolnictwo.

TOWARZYSZE!

Na tle wyników osiągnię­
tych w XXX-leciu, szczególnie 
owocne są ostatnie 4 lata. W 
przemyśle uspołecznionym osią 
gamy takie tempo wzrostu pro 
dukcji, które pozwoli na wy­
konanie zadań planu pięciolet 
niego z blisko rocznym wy­
przedzeniem. Ponadplanowy 
wzrost produkcji przemysłowej 
wyraża się kwotą około 50 mld 
zł.

Ilościowemu wzrostowi pro­
dukcji towarzyszy podniesie­
nie jej jakości oraz poszerze­
nie asortymentu. Coraz więcej 
naszych wyrobów eksportuje­
my, zdobywając nowe rynki 
zbytu. Z powodzeniem realizu 
je swoje zadania rolnictwo 
Wielkonolski. Dzięki nowej, mą

Jeszcze lepszą pracą
pomnożymy dorobek Wielkopolski

Zagajenie Jerzego Zasady

drej i dalekowzrocznej polity­
ce rolnej już obecnie przekro­
czony został stan pogłowia trzo 
dy chlewnej, planowany na ko 
nieć 5-latki. W bieżącym roku 
osiągnięto najwyższe w historii 
Wielkopolski plony 4 zbóż.

Równie imponujący postęp 
nastąpił w zakresie warunków 
socjalno-bytowych ludzi pracy 
naszego regionu. Przychody 
pieniężne ludności w porówna­
niu z rokiem 1970 zwiększą 
się do końca bieżącego pięcio 
lecia o około 42 mld zł. Szcze­
gólnie dynamicznie wzrastają 
dochody ludności wiejskiej ze 
sprzedaży produktów rolnych. 
Jeśli w 1970 r. wyniosły one 
10,2 miliarda zł, to w roku u- 
biegłym wzrosły do 17 miliar­
dów zł, a w roku bieżącym bę 
dą zapewne jeszcze wyższe.

W obecnym pięcioleciu od­
damy do użytku w budownic­
twie uspołecznionym około 14 
tys. mieszkań więcej niż w la 
tach 1966-70. Poważnej rozbu 
dowie ulegnie baza material­
na służby zdrowia, nauki, oś­
wiaty, kultury, handlu i wypo 
czynku.

Osiągnięcia powyższe są wy 
mownym potwierdzeniem słu­
szności Uchwał VI Zjazdu na

I sekretarza KW PZPR w Poznaniu

'ę wysoką rangę socjalistycz- PROSZĘ TOWARZYSZY!
nej Polski, wynikającą ze słu­
sznej polityki naszej partii — 
szczególnie odczuwaliśmy z 
wielką dumą i satysfakcją W 
czasie Waszej — towarzyszu I 
sekretarzu KC — wizyty w 
Stanach Zjednoczonych. Od­
czuwaliśmy tę dumę jako pa­
trioci i jako komuniści, człon­
kowie tej partii, której przy­
wódcę przyjmowano z najwyż 
szym szacunkiem zarówno w 
USA jak i na forum ONZ.

dań. Prawdą jest jednak i to, 
— a mówią to sami budowla-

Wojewódzka instancja partyj ni — że stać ich jeszcze na wię 
na, świadoma ogromu oczeku- cej. Obok konieczności stałego 
jących nas zadań, podjęła już przyrostu zdolności produkcyj 
szereg przedsięwzięć organiza nych przedsiębiorstw wyko-

TOWARZYSZE!

Powinnością komunistów jest 
dążenie do ciągłego postępu. Nie 
możemy zatem poprzestawać 
na dotychczasowych osiągnię­
ciach a-ni tym bardziej — po­
padać w samozadowolenie. Mu 
simy iść naprzód i to iść jesz­
cze szybciej -— taka jest bo­
wiem istota socjalizmu i taki 
jest wymóg współczesności. 
Taka jest również logika roz­
woju, że to co dzisiaj jest do­
bre, jutro będzie zaledwie prze 
ciętne, a już pojutrze — nie­
wystarczające.

Perspektywy i możliwości 
dalszego przyspieszonego roż­

cyjnych i merytorycznych. Do 
tyczą one dalszego rozwoju 
przemysłu i transportu, budów 
nictwa, rolnictwa, nauki i kul 
tury, a także szerokiego wach 
larza usług dla ludności. Wszys 
tkie działania stanowią — jak 
sądzimy — dobrą podstawę do 
oczekującej nas realizacji 
Uchwały Biura Politycznego i 
Rady Ministrów.

Realizacja tego programu 
wymaga pełnego zaangażowa­
nia całego społeczeństwa Wiel 
kopolski. W rozwijaniu i pogłę 
bianiu tego zaangażowania dj 
cynująca rola przypada orga-

nawczych, należy zwracać uwa 
gę na wyposażenie budownic­
twa w nowoczesny sprzęt bu-
dowlany transportowy,
dopływ niezbędnych kadr i roz 
budowę zaplecza socjalno-by­
towego oraz dalszy rozwój 
przemysłu nowoczesnych ma­
teriałów budowlanych. Każda 
inwestycja, którą będziemy rea 
lizować, wymaga koncentracji 
sił i szczególnej staranności za 
równo w fazie projektowania, 
jak i .realizacji, a wreszcie w 
procesie szybkiego, osiągania 
założonych zdolności produk­
cyjnych.

nizacjom i instancjom partyj- Są to niezbędne przesłanki 
nym, które powinny skoncen- dalszego dynamicznego rozwo-

woju naszego regionu stwarza 
szej partii, które wzrost dobro . wspomniana już Uchwała Biu 
bytu ludności wiążą z pomna-

. Zachmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami i lokalnymi 
rozpogodzeniami we wschodniej 
połowie kraju. W zachodniej czę­
ści kraju niewielkie opady de­
szczu. W centrum i na wschodzie 
rano mgły. Temperatura maksy­
malna od 5 stopni na wschodzie 
do W na południowym zachodzie. 
Wiatry słabe na zachodzie umiar­
kowane z kierunków południo­
wych i południowo-zachodnich.
llłllliiiiiliilitl

Dzisiejszy serwis Informacyjna 
opracował Wojciech Nentwig.

żaniem efektów produkcyjnych 
naszej gospodarki. Świadczą 
też one dowodnie, że słowa par 
tii idą w parze z jej czynami.

Źródłem tego niezwykłego 
tempa rozwoju w ostatnim 4- 
leciu, jest przede wszystkim kii 
mat społeczny i codzienne dzia 
łanie kierownictwa partii, po­
budzające ludzką inicjatywę, 
zapał i pasję budowania silnej, 
zasobnej Ojczyzny.

Nie są to tylko słowa, są to 
konkretne czyny: masowy u- 
dział społeczeństwa w chlub­
nej budowie trasy E-8 i trasy 
Hetmańskiej, wzmożony wy­
siłek załóg oddających przed 
terminem nowe obiekty prze­
mysłowe w Pątnowie, kaliskim 
„Polo”, kolskich Zakładach 
Mięsnych czy turkowskiej „Mi 
randzie”.

Ten wysoki rytm pracy bę­
dziemy nadal utrzymywać, 
koncentrując wszystkie wysił­
ki, przyspieszające nowe in­
westycje w regionie.

Wszelkie zwolnienie tempa 
oznacza bowiem, po prostu cof 
nięcie się. Trzeba tę prawdę 
wyraźnie uświadomić tym 
zwłaszcza —- na szczęście nie­
licznym — ludziom, którzy są 
dzą, iż po obchodach 30-lecia 
będzie można usiąść, odsapnąć 
i pracować na zmniejszo­
nych obrotach. Nie ma wśród 
ludzi budujących „drugą Pol­
skę*’ miejsca dla takich lekko 
duchów, ludzi wygodnych, a 
jednocześnie zadufanych w so 
bie, szybko zapominających o 
wydarzeniach, które wskutek 
takich właśnie postaw — były 
naszym gorzkim doświadcze­
niem przed czterema laty.

Kierownictwo partii i oso­
biście jej przywódca uczą nas 
codziennie własnym przykła­
dem — pracowitości i skrom­
ności, ścisłej więzi ze społe­

czeństwem i rozumienia jego po 
trzeb. Taka postawa, jedynie 
godna dumnego miana komu­
nisty, winna znaleźć coraz szer 
sze naśladownictwo. Klasa ro­
botnicza Wielkopolski, pracow 
nicy socjalistycznego rolnic­
twa, rolnicy indywidualni, pra 
cownicy handlu i usług, inteli 
gencia pracująca, nieraz do­
wiodły, że reprezentują taką 
postawę i że można na nich li 
czyć.

Wszystkie dotychczasowe o- 
siągnięcia i sukcesy mogły się 
zrodzić jedynie w warunkach 
umocnienia międzynarodowej 
rangi naszej Ojczyzny, w wa­
runkach bezpieczeństwa i pew 
ności jutra jej mieszkańców.

ra Politycznego i Rady Minis­
trów. O skali zamierzeń, jakie 
z niej wynikają, świadczy naj 
lepiej ogromna kwota ok. 134 
miliardów złotych przewidzia­
nych na dalszy rozwój Wielko 
polski w przyszłej 5-latce.

Realizacja tego wielkiego pro 
gramu — a jest to przecież 
nasza ambicja i nasz obowią­
zek — wymaga dalej olbrzy­
miego wysiłku naszej 215-ty- 
sięcznej organizacji partyjnej, 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego, Stronnictwa Demokra 
tycznego, organizacji młodzie­
żowych, rad narodowych, ca­
łego naszego społeczeństwa. 
Nie wystarczy już tutaj dotych 
czasowa organizacja, tempo i 
wydajność pracy.

Zwiększonemu wysiłkowi każ 
dego Wielkopolanina winno to 
warzyszyć przekonanie, że pra 
cując dla Polski, pracuje dla 
siebie. I na odwrót: pracując 
dla siebie, dla pomyślności 
swoich najbliższych — pracuje 
dla Ojczyzny. Sprzężenie obu 
tych celów, tkwiące od stuleci 
w sposobie myślenia mieszkań 
ców naszej ziemi, jest potężną 
dźwignią rozwoju socjalistycz­
nej Polski. Trzeba ją w pełni

trować swoją uwagę na węzło 
wych problemach warunkują­
cych pomyślne wykonanie tych 
nowych i ambitnych zadań. 
Szczególna uwaga w realizacji 
programu będzie musiała być 
zwrócona na pełne wykorzysta 
nie potencjału produkcyjnego 
regionu, m. in. poprzez moder 
nizację zakładów, automatyza­
cję procesów produkcyjnych i 
wzrost wskaźnika zmianowości 
pracy.

Jak zawsze tak i teraz, lu­
dzie zdecydują o powodzeniu 
naszych zamierzeń. Mówiąc o 
tym, powinniśmy pamiętać, że 
już dziś występuje deficyt siły 
roboczej, dlatego racjonalna po 
Utyka zatrudnienia urasta do 
zadania pierwszoplanowego.

W rolnictwie zadaniem na­
czelnym jest pełne wyzwolenie 
rezerw produkcyjnych. Szcze­
gólne znaczenie przywiązuje­
my do właściwego gospodaro­
wania ziemią, racjonalnego po 
zyskiwania i wykorzystania 
pasz. Większą uwagę należy 
skoncentrować na specjalizacji 
produkcji rolnej i współpracy 
kooperacyjnej w rolnictwie.

Szereg poważnych przedsię­
wzięć organizacyjnych trzeba 
będzie podjąć w dziedzinie in 
westycji i budownictwa. Nasi 
budowlani, załogi „Mostostalu”, 
„Hydrobudowy” i wielu in­
nych przedsiębiorstw — dobrze 
wywiązują się ze swych za-

ju naszego regionu, dalszego 
wzrostu dobrobytu jego mie­
szkańców.

Zgodnie z duchem VII i VIII 
Plenum z 71 r. oraz Uchwała - 
mii VI Zjazdu, niezmiennie wa 
żnym społecznie zadaniem jest 
poprawa warunków socjalno- 
bytowych i opieki zdrowotnej, 
a zwłaszcza szpitalnej miesz­
kańców’ regionu. Postanowiliś­
my powołać stały zespół spec ja 
listów dla programowania roz 
woju służby zdrowia oraz na­
dać budowmictwu szpitalnemu 
priorytet wykonawczy.

Rozwiązanie wymienionych i 
wielu innych zadań wiązać mu 
simy z rozwojem kultury, re­
formą oświaty i szerokim udzja 
łem nauki. Widzimy potrzebę 
wypracowania ńowego modelu 
współpracy nauki i praktyki, 
a zwłaszcza sprawnie działają 
cego systemu wzajemnej infor 
macji.

Wszystkie te problemy uwz 
ględnia harmonogram działań 
wojewódzkiej instancji partyj 
nej, określający odpowiedzial­
ność, etapy i terminy realiza­
cji poszczególnych zadań.

Istotnym warunkiem dobre­
go startu do tej realizacji jest 
jednak wykonanie i przekro­
czenie zadań tegorocznych. Do 
tyczy to zarówno przemysłu, 
budownictwa, transportu jak i 
rolnictwa, a zwłaszcza zadań 
w skupie produktów rolnych.

. Na równi z . 
dań produkcyjni^ za 

racjonalne go^aroZ?** 
tenałami i surowcami r 
i oszczędne wykorzystań^ 
wielkich rezerw, jakipVych 
we właściwej gospad " 
samu Wszelka niefraSi?8 
i marnotrawstwo są tuta 
gólhiie niepożądane. 91 SZCZe

Obok przedsięwzięć org3n 
cyjno-technicznvch wart 23 
zac na mechanizmy SDn ? Wsk’ 
polityczne, których ^Zne i 
wykorzystanie ma bS?n; 
wpływ na skuteczność n. ny 
działań. Chodzi tutaj ?aszyc,> 
nienie w społeczeństwie ku' 
tu moralnej aprobaty dla 8 
downictwa w pracy ; ?rz) 
łalnośći społecznej. Chori‘a' 
zdecydowane odrzucenie ? 
kiego formalizmu, płycizn^-26 
nych złych nawyków Ch,!? 
wreszcie o podjęcie i k"nT’ 
kwentne realizowanie 
usprawniania i doskong 
każdego odcinka pracy ka? 
go zakładu, każdej

Rezerwy tkwiące tutai 
rzeczywiście ogromne. móJ 
o tych sprawach towarzysz.« 
partyjnych zebraniach spraw ’ 
uawczo-wyborczych. Powinni 
clą instancji partyjnych’ u 
uważne słuchanie tych £ 
sów i rzetelne reaiiZOWani; 
wszystkich słusznych uwag i 
wniosków. Celowi temu służyć 
powinno wzmocnienie i udosko 
nalenie partyjnej kontroh nad 
gospodarką i administracją 
Jest tutaj bowiem jeszcze sze­
reg nieprawidłowości i szkod­
liwych zjawisk: efekciarstwo, 
naradomania, marnotrawstwa 
społecznego czasu. Ludzie prą 
cy oczekują od nas, od part" 
— zdecydowanego przeciwdzia 
łania tym bolączkom społecz- 
nym i tego oczekiwania nie 
wolno nam zawieść.

DRODZY TOWARZYSZE!

Biuro Polityczne Komitetu 
Centralnego naszej partii 
uchwalając program rozwoju 
Wielkopolski, podkreśliło z uz 
naniem duży wkład jej mie­
szkańców w dotychczasowy roz 
wój regionu i kraju oraz wy­
raziło przekonanie, że w reali 
zacji tego programu wezmą ak 

;tywny udział wszyscy Wielko­
polanie.

Ta wysoka ocena kierownic 
twa partii zobowiązuje na? 
wszystkich do jeszcze lepszej 
pracy, do pomnożenia dotych­
czasowego dorobku. Chcemy 
Was zapewnić, towarzyszu I 
sekretarzu Komitetu Central­
nego naszej partii, że komunii 
ci Wielkopolski, całe społeczeń 
stwo naszego regionu nie za­
wiodą i jak dotychczas, z ca­
łym zaangażowaniem, w peł­
ni zrealizują Uchwałę Biura 
Politycznego i Prezydium Rzą 
du.

GŁOS 
waldzko 
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wykorzystać 
„Programu”, 
mówimy.

Trzeba też

przy realizacji
o którym

szeroko
szechnić prawidłowe,

dzisiaj

upow- 
zgodne

z wymogami współczesności, 
pojmowanie i przestrzeganie 
praw i obowiązków obywatel­
skich. Zakres tych praw, z któ 
rych korzystają wszyscy oby­
watele — jest w naszym ustro 
ju niezwykle szeroki i nadal 
się powiększa. Nie zawsze jed 
nak towarzyszy temu poczucie
obowiązków wobec 
Ojczyzny, wysoka 
społeczna i pracy, 
ofiarne pomnażanie 
dorobku wszystkich

państwa i 
dyscyplina 
rzetelne i 

wspólnego 
Polaków.

Widzimy towarzysze
potrzebę partyjnego, krytyczne 

•go podejścia do tego wielkiego 
i ważkiego problemu. Rola kry 
tyki partyjnej, pryncypialnej 
i sprawiedliwej, konkretnej i 
rzeczowej — jest tutaj ogrom 
na. Trzeba nam z takiej kry­
tyki uczynić twórczy instru­
ment ujawniania i wykorzys­
tania tych wielkich rezerw, ja 
kie tkwią nadal w ludzkich po 
stawach. Stwierdzenie to do­
tyczy zarówno robotników, mis 
trzów, inżynierów, urzędników, 
jak i dyrektorów, przy czym 
— im wyższe stanowisko, tym 
większe muszą być wymaga­
nia.

WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. Giun- 
19. Adres pocztowy: skrytko nr *074 
Poznań A Redaguje kole-

Marian Flejsierowicz (zastępco re­
daktora naczelnego), Tadeusz Kaczmarek 
(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław Porzycki (redaktor naczelny), Zbilut 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

ODEZWA
Dokończenie ze str. 1

pływ wysoko kwalifikowanych kadr dla gos­
podarki regionu.

W wyniku dalszej rozbudowy wzrośnie ran­
ga targów poznańskićh oraz usług komuni­
kacyjnych więżących się z tranzytową rolą re­
gionu.

Odpowiednio do potrzeb zwiększy się po­
tencjał produkcyjny przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych.

ombitnego programu, w którego realizacji 
wiodąca rola przypadnie organizacjom Paf‘ 
tyjnym. Poprzez jak najlepsze wywiązanie M 
z zadań gospodarczych, stałą inspirację, rze­
telną pracę organizatorską i działalność i“e5‘ 
wo-wychowawczą — członkowie PZPR i instan­
cje partyjne powinny stwarzać optymalne w* 
runki do pełnego wykonania programu 0°' 
szego przyspieszonego rozwoju naszego re­
gionu.

MIESZKAŃCY POZNANIA I WIELKOPOLSKI!

OBYWATELE!

Uchwalony z inicjatywy partit program, dal­
szego rozwoju społeczno-gospodarczego Po­
znania i Wielkopolski uwzględnia potrzeby lu­
dzi pracy naszego regionu i wychodzi naprze­
ciw naszym aspiracjom i ambicjom.

Wcielenie w życie tego programu wymagać 
będzie zwiększonego, zjednoczonego wysiłku 
wszystkich mieszkańców Wielkopolski: członków 
partii i stronnictw politycznych, organizacji 
społecznych, młodzieży i kobiet — ogółu oby­
wateli, skupionych we Froncie Jedności Naro­
du. Urzeczywistnienie tego programu wyma­
gać będzie zarazem zdwojonego wysiłku i 
sprawności działania wszystkich ogniw admi­
nistracji terenowej.

Nadchodzący rok 1975 będzie okresem przy­
gotowań do przekuwania w czyn założeń tego

W urzeczywistnieniu programu szybkiego 
rozwoju naszego regionu — nie może zabra* 
nąć nikogo. Wielka szansa zdynamizowania 
wszystkich dziedzin naszego życia, stworzona 
uchwalą Biura Politycznego KC PZPR i uC"*. 
Iq Rady Ministrów zostanie przez nas w pe 
ni wykorzystana. Wzmożonym, twórczym W 
sitkiem potwierdzimy raz jeszcze głęboki P 
triotyzm, obywatelską postawę i prxywlCłzfl . 
do naszej Wielkopolskiej Ziemi, do n°sz 
Ojczyzny — Polski Ludowej.

KOMITET WOJEWÓDZKI 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU 

ROBOTNICZEJ 
w Poznaniu 

WOJEWÓDZKA RADA NARODOWA 
w Poznaniu

RADA NARODOWA M. POZNANIA

Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział ląćznośd z czytał- 
Aikami 657 18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
red. naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji 648-85. Dział miejski 
659-39. Redakcja nocna 430-73 1 453-31. A Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książko - Ruch* A Biuro 
Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 659-16. Za tre?ć I ter­
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Program naszych
aspiracji i ambicji

pokończenie ze str. 1 

urzno-gospodarczej w 
ii 5p0 kraju ujawniły jak 

możliwości tkwią w 
Fudale produkcyj- 

naszywzdoinościach i pra 
< ci Wielkopolan- Do wy 

rezerw jes" jednak 
.'-^ Haleko. Sięgnięcie do 
’^dz niezbędne w trak

Tzacji programu, który 
re Wielkopolski jeszcze 

liczący się w skali 
^ ośrodek przemysłu i roi

wój handlu, usług i gastrono­

C stoicy z saty- 
X, podkreślali, ze znacz- 

• r ść przewidzianych w pro 
”,mie nakładów in westy cyj- 
Sprzeznaczona zostanie na 
Ł poorawę warunków so 
Tych i bytowych ludzi pra 

1 na przyspieszenie budow- 
:ctwa mieszkaniowego, roz-

mii, opieki zdrowotnej oraz za 
piecza rekreacyjnego, niezbęd 
nego wobec wydłużającego się 
czasu wolnego od pracy. Dys­
kutantka zabierająca głos w 
imieniu kobiet wielkopolskich 
zwróciła uwagę, że realizacja 
tych elementów programu po­
zwoli kobietom na bardziej na 
turalne spełnianie ich waż­
nych ról społecznych: organi­
zatorek życia rodzinnego, pra­
cownic i działaczek.

Mocnymi akcentami dysku­
sji stały się również sprawy 
nauki i kultury. Podkreślano, 
iż przeznaczenie poważnych 
środków na rozwój bazy nau- 
kow’ej pozwoli nauce poznań­
skiej lepiej służyć ludziom i 
gospodarce naszego regionu, 
przyspieszy praktyczne rozwią 
zanie wielu problemów tech­

st
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Nie zawiedziemy zaufania partii
Wystąpienie końcowe I sekretarza KW PZPR w Poznaniu
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Nasze robocze posiedzenie 
dobiega końca. Sądzę, iż 

- nie będzie wykroczeniem 
%zeciw skromności jeśli po- 
^em. że pracowaliśmy na nim 
cielnie, z należną sprawie 
powagą, ale zarazem z wyobraź 
k i uzasadnionym optymiz­
mem _ tak potrzebnym przy 
realizacji wielkich zadań.

Owe wielkie zadania dla wo 
łódzkiej organizacji partyj­
nej, stronnictw sojuszniczych, 
•ad narodowych, dla wszyst­
kich ludzi pracy Wielkopolski 
-wynikają z tego wspamałe- 
jo „Programu” rozwoju nasze­
go regionu, o którym dzisiaj 
mówiliśmy.

Dla wielkopolskiej organiza- 
tji partyjnej realizacja tego 
.Programu” ma szczególny as­
pekt, bowiem zbiegnie się ona 
w czasie z realizacją uchwał i 
decyzji, które podejmie VII 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Mamy am- 
bicję przyjść na VII Zjazd par 
ii z dokonaniami godnymi 
naszej tradycji i naszych obec 
?ych możliwości. - •

0 spełnieniu tego zadania za 
decyduje w pierwszym rzędzie 
sla, zwartość i prężność na­
szej wojewódzkiej organizacji 

' partyjnej. Wymiana legityma-
0 PZPR — przed którą stoi 
cała partia — stanowi ważny 
impuls, pobudzający aktyw­
ność, zapał i zaangażowanie 
komunistów Wielkopolski. Sta 

oni — zgodnie z pięknym

zawołaniem — „komuniści wy 
stąp!” — na czele wszystkich 
ludzi dobrej roboty.

Jesteśmy przekonani, że do 
realizacji „Programu” włączy 
się całe społeczeństwo Pozna­
nia 'i województwa. Z równą 
pewnością możemy powiedzieć, 
że w awangardzie tego dzieła 
kroczyć będzie — tak jak zaw 
sze — nasza wspaniała, ofiar­
na klasa robotnicza.

Nie zbraknie zapewne w tym 
wielkim czynie pracowitych 
ludzi rolnictwa, inżynierów, 
techników, pracowników nauki, 
kultury i oświaty — wszystkich 
ludzi pracy naszego regionu.

Wielkie i — jak sądzimy — 
uzasadnione nadzieje pokłada­
my w młodzieży, patriotycz­
nych, pracowitych i ofiarnych 
matkach. Program, który bę­
dziemy realizować w przysz­
łym 5-leciu, stwarza dla mło­
dego pokolenia jeszcze dosko­
nalsze warunki nauki, pracy 
sportu i wypoczynku. Jego 
ogromny zasięg winien pobu­
dzić młodzieńczą wyobraźnię i 
zapał oraz romantyzm wielkich 
dokonań. J

Istotną rolę ma do odegrania 
administracja terenowa, urzę- 
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i pragnienie wzbogacenia dys­
cypliny, będącej ich życiową 
pasją.

W imieniu nowo mianowa­
nych profesorów podziękował 
prof. Mikołaj Latuch z warszaw 
sklej SGPiS. Zapewnił on, że 
zdobyte dotychczas i przyszłe 
doświadczenia badawcze nau­
kowcy będą wykorzystywać 
tak, by następne 30-lecie PRL 
zapisało się jeszcze trwalszy­
mi osiągnięciami, by urzeczy­
wistniały się w naszym kraju 
szlachetne ideały socjalizmu. 
Naukowcy — zapewnił mów­
ca — nie zawiodą w rozwiązy­
waniu stojących przed krajem 
problemów.

Po zakończeniu uroczystości 
przewodniczący Radv Państwa 
rozmawiał z przybyłymi do 
Belwederu profesorami o ich 
osiągnięciach oraz problemach 
pracy naukowo-badawczej i 
dydaktycznej.

W uroczystości wręczenia no 
minacji profesorskich uczestni 
czyli członkowie Rady Pań­
stwa.

Obecni byli: minister nauki, 
szkolnictwa wyższego i tech­
niki — Jan Kaczmarek oraz 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Romu­
ald Jezierski. (PAP)
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powiedział przewodniczący Ra 
dy Państwa. Przy rozwiązywa 
niu tych problemów potrzeb­
ne są wszystkie dyscypliny 
wiedzy, potrzebna i ważna jest 
nauka w całym jej bogactwie, 
nauka prawdziwa, posługująca 
się najlepszymi, jakie znamy, 
metodami badawczymi, upra­
wiana przez ludzi, których cha 
rakteryzuje twórczy niepokój 

nicznych i naukowych, 
wzgiędnienie natomiast w

U- 
pro

gramie rozwoju Wielkopolski 
spraw kultury, służyć będzie 
wychowaniu wszechstronnie 
ukształtowanego człowieka e- 
poki socjalizmu, zdolnego do 
pracy wydajnej i twórczej. O 
roli, jaką wojewódzka instan­
cja partyjna przywiązuje do 
działalności instytucji i placó­
wek kulturalnych oraz twór­
ców świadczy funkcjonowanie 
zatwierdzonego przez nią ,.Pro 
gramu rozwoju kultury w Wiel 
kopolsce”.

Pojawiały się również w dy 
skusji plenarnej akcenty oso­
biste, nawiązujące do własnych 
obserwacji, i przeżyć, związa­
nych z głębokimi przeobraże­
niami społecznymi i gospodar 
czymi regionu w Polsce Ludo­
wej. Reprezentanci społeczeń- 

dy powiatowe, dzielnicowe i 
gminne. Od sprawności, kultu­
ry i ofiarności kadry zatrud­
nionej w tym aparacie — zale­
żą w niemałym stopniu rezul­
taty produkcyjne, a także *— 
co jest równie ważne — nastro­
je społeczeństwa.

Pragnę wyrazić przekonanie, 
że pracownicy naszego apara­
tu administracyjnego sprosta­
ją tym wysokim wymaganiom, 
że będą aktywnymi współtwór­
cami dalszego dynamicznego 
rozwoju Ziemi Wielkopolskiej, 
jej godnego wkładu w rozwój 
naszego kraju.

Towarzysżu I Sekretarzu Ko­
mitetu Centralnego naszej par­
tii! Tu, na tej sali, w czasie 
obrad XIII Wojewódzkiej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej w marcu ubiegłego ro­
ku powiedzieliście:

„Do rozwoju Wielkopolski, 
do pracy poznańskiej organi­
zacji partyjnej, do spraw 
produkcyjnych i społecznych

BiuroWaszego regionu
Polityczne przykłada wielką 
wagę”.

„Program” rozwoju Wielko­
polski, uchwalony przez Biuro 
Polityczne jest najlepszym po­
twierdzeniem tych Waszych 
słów. Nasza odpowiedź na ten 
wielki dowód zaufania kie­
rownictwa partii i to wielkie 
wyróżnienie naszego regionu 
— może być i jest tylko jedna:

• Wytężona praca, ofiarność, 
wysoka dyscyplina społeczna 
wszystkich ludzi pracy Wielko­
polski.

„Pionier 11“ przesyła 
zdjęcia Jowisza

Naukowcy ze stacji w Moun 
tain View, śledzącej lot ame­
rykańskiej sondy kosmicznej 
„Pionier-11” rozpoczęli ostat­
nio badanie pierwszych prze­
słanych przez sondę zdjęć po 
wierzchni Jowisza. Rzecznik 
NASA oświadczył, że sonda 

| znajduje się w odległości około 
11 min km od planety i na 
pierwszych zdjęciach jej roz­
miary są jeszcze niewielkie. 
Jakość zdjęć była dobra. W 
miarę zbliżania się „Pionie- 
ra-11” do planety na zdję­
ciach będzie widocznych coraz 
więcej szczegółów. Sonda zbli 
ży się na odległość około 
30 000 km od powierzchni pla 
nety 2 grudnia br.

Po raz pierwszy będzie moż 
na zobaczyć formacje chmur
na Jowiszu. „Pionier-11” zba 
da również potężne pasy radia 
cji wokół Jowisza. Obecnie 
szybkość sondy stale rośnie 
pod wpływem siły przyciąga­
nia tej olbrzymiej planety. 
Grawitacja Jowisza pozwoli 
„Pionierowi-11” wejść na tra 
jektorię w kierunku Saturna, 
który jest dotychczas planetą 
bardzo słabo znaną. W okoli­
ce Saturna „Pionier-11” ma 
się zbliżyć we wrześniu 1979 
roku. (PAP) 

stwa Wielkopolski zapewnili I 
Sekretarza KC PZPR, iż znana 
poznańska gospodarność oraz 
solidność w pracy, cechować 
będzie także realizację progra 
mu rozwoju Wielkopolski w na 
stępnym pięcioleciu.

Z kolei zabrał głos Edward 
Gierek. W swym wystąpieniu 
nakreślił on węzłowe zagadnie 
nia związane z życiem społecz 
no-gospodarczym kraju, rolą 
Polski w świecie, a także za­
dania, jakie przypadną Wiel- 
kopolsce w realizacji roku przy 
szłego — ostatniego roku bie­
żącej pięciolatki oraz w przy­
szłym planie pięcioletniego roz 
woju społeczno-gospodarczego 
kraju.

Następnie uczestnicy rozsze­
rzonego plenum przyjęli odez­
wę do społeczeństwa Poznania i 
Wielkopolski.

Na zakończenie głos zabrał 
ponownie I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu Jerzy Za­
sada. (Tekst wystąpienia za­
mieszczamy poniżej.).

Odśpiewanie „Międzynaro­
dówki” zakończyło wczorajsze 
obrady, (km)

• Zwartość, mobilizacja, ak 
tywność polityczna i przodow­
nictwo na każdym odcinku — 
wszystkich PZPR-owców 1 ca­
łej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej.

Nigdy nie zawiedziemy za­
ufania partii i jej kierownic­
twa!

Posiedzenie sejmowej 
Komisji

Przemysłu Lekkiego
Obecny stan i perspektywy 

rozwoju przemysłu maszyn 
włókienniczych rozpatrzyła sej 
mowa Konfisja Przemysłu Lek 
kiego. Podstawą dyskusji by­
ły doręczone uprzednio posłom 
materiały informacyjne, opra­
cowane przez Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego oraz Zjed 
noczenie Przemysłu Maszyn 
Włókienniczych i „Polmatex”, 
a także wyniki poselskiej wizy 
tacji zakładów tego przemysłu 
w Zduńskiej Woli, Bielsku Bia 
łej, Zielonej Górze i Łodzi.

Podczas dyskusji podkreśla­
no, że ostatnie lata przyniosły 
zarówno poważny wzrost pro­
dukcji, jak i poprawcę jakości 
wytwarzanych przez przemysł 
krajowy maszyn włókienni­
czych. Bardziej dynamiczny 
niż w latach minionych roz­
wój przemysłu lekkiego, znacz 
nie zwiększone nakłady inwe­
stycyjne na jego rozbudowę i 
modernizację powodują, że za­
potrzebowanie na maszyny włó 
kiennicze rośnie i będzie nadal 
szybko wzrastać. Stawia to 
przed producentami maszyn 
coraz wyższe wymagania, do­
tyczące zarówno poziomu tech 
nicznego, jakości, asortymentu 
maszyn, jak i wńelkości ich do­
staw. Już dziś wiele produko­
wanych u nas rodzajów ma­
szyn prezentuje najwyższy po­
ziom światowy, czego wyrazem 
jest m.in. popyt na te maszyny 
na rynkach «światowych. Są jed 
nak i takie rodzaje maszyn, 
których jakość i nowoczesność 
nie nadążają za postępem świa 
towym.

Dalszy rozwój produkcji ma­
szyn dla przemysłu lekkiego 
wymaga poważnych nakładów 
inwestycyjnych. Za słuszne u- 
znali posłowie przyjętą w 
przedstawionym przez resort 
przemysłu maszynowego pro­
gramie rozwoju tej produkcji 
zasadę skoncentrowania się na 
wybranych typach maszyn. Po 
słowie poparli także zamierze­
nia resortu dotyczące pogłębie­
nia specjalizacji w tej dziedzi­
nie w ramach RWPG, jak rów 
nież rozwijanie obrotu tymi 
maszynami z krajami kapitali­
stycznymi. Specjalizacja stwa­
rza bowiem podstawy do pod­
niesienia jakości i nowoczesno 
ści oraz wydłużenia serii pro­
dukcji. a tym samym możli­
wość przeznaczenia większych 
ilości poszukiwanych na rynku 
światowym maszyn na eks­
port. który może opłacić nie­
zbędny import innych maszyn 
dla przemysłu lekkiego.

UCHWAŁA
Biura Politycznego Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

w sprawie społeczno-gospodarczego 

rozwoju miasta Poznania i województwa

poznańskiego

J Wielkopolska już od zara­
nia państwowości polskiej 

1 odgrywała w kraju ważną 
ro^ polityczną i gospodarczą.

W dziejach historii naszego 
kraju społeczeństwo Wielko­
polski niejednokrotnie dawało 
wyraz patriotyzmu w walce 
o polskość tych ziem. Zna­
miennym tego przykładem by- 
:o zwycięskie powstanie zbroj­
ne w latach 1918 — 1919, w 
którym lud Wielkopolski za­
manifestował swą niezłomną 
wolę zjednoczenia się z odra­
dzającym państwem polskim. 
Ten zryw niepodległościowy 
Wielkopolan był zwycięskim 
etapem w walce o włączenie 
prastarych ziem polskich do 
Macierzy — zakończonej 
ćwierć wieku później powro­
tem Polski nad Bałtyk, Odrę 
i Nysę Łużycką.

2 W okresie trzydziestole­
cia Polski Ludowej nastą­
pił intensywny rozwój 

regionu wielkopolskiego.

Wzrosło też wydatnie zna­
czenie tego regionu w działal­
ności społeczno-gospodarczej 
i kulturalnej kraju. Miasto Poz 
nań jest jednym z najwięk­
szych ośrodków przemysło­
wych w* kraju, ponadregional­
nym ośrodkiem szkolnictwa 
wyższego, nauki i kultury oraz 
spełnia rolę polskiego centrum 
międzynarodowych i krajo­
wych targów handlowych. Wy­
soką rangę województwa poz­
nańskiego wyznaczają wybit­
ne osiągnięcia produkcyjne. 
Jest to rezultatem wielkiego 
'.aangażowania ludzi pracy 
Wielkopolski w realizację za­
dań nakreślonych przez partię 
i rząd. Wartość produkcji glo­
balnej przemysłu regionu poz­
nańskiego — dostawcy wielu 
nowoczesnych i unikalnych wy 
robów, przekroczyła 105 mld 
zł, tj. 7,4 procent produkcji 
kraju.

Obszarem szczególnej kon­
centracji realizowanego w 
okresie powojennym procesu 
uprzemysłowienia były obok 
m. Poznania powiaty wschod­
nie województwa. Na tych te­
renach powstał między innymi 
nowy — Koniński Okręg Prze­
mysłowy — jeden z ważniej­
szych obecnie okręgów prze­
mysłowych Polski.

Wraz z rozwojem przemysłu 
następował proces intensyfi­
kacji produkcji rolnej. Duże 
jej znaczenie w kraju wynika 
z wysokiej kultury produkcji 
oraz towTarowości. Plony 4 zbóż 
w okresie powojennym wzros­
ły prawie 2,5-krotnie, pogło­
wie bydła ponad 2-krotnie, a 
trzody chlewnej ponad 4-krot- 
nie. W 1973 r. Wielkopolska da 
la krajowi 14,8 procent skupu 
4 zbóż, 11 procent ziemniaków 
i 13,3 procent żywca rzeźnego 
w przeliczeniu na wagę mięsa.

W wyniku planowej przebu­
dowy struktury i przemian ja­
kościowych w gospodarce tego 
regionu stworzono szerokie 
podstawy dla wydatnej popra­
wy warunków życia jego miesz 
kańców. Obok wzrostu przy­
chodów pieniężnych na popra- 
vę warunków życia ludności 
wpłynął również rozwój in­
frastruktury technicznej i spo­
łecznej miast i wsi, w szcze­
gólności budownictwa miesz­
kaniowego.

3 Głównymi kierunkami dal 
szego rozwoju społeczno- 
gospodarczego regionu 

poznańskiego będą:

— rozbudowa i unowocześnię 
nie przemysłu, w tym głównie 
przemysłu elektromaszynowe­
go oraz przemysłu ciężkiego, 
chemicznego i spożywczego, 
pozwalające na wydatne zwięk 
••zenie produkcji opartej na 
przodującej technice i wyso­
kiej wydajności pracy. Główny 
idział w ogólnej wartości pro 

dukcji przemysłu powinna na-

do 1980 roku

dal stanowić produkcja prze­
mysłu elektromaszynowego,

— dalsze przeobrażanie rol­
nictwa i umocnienie jego przo­
dującej roli w gospodarce rol­
nej kraju, w tym szybka in­
tensyfikacja produkcji roślin­
nej i zwierzęcej, przy uwzględ 
nieniu poprawy struktury 
agrarnej, sprzyjającej zwięk­
szeniu jego towarowości,

— wydatna poprawa warun­
ków życia ludności miast i wsi 
poprzez dalszy rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego, rozbu­
dowę i unowocześnienie sieci 
handlu i usług, rozbudowę 
urządzeń komunalnych, kultu- 
ralno-socjalnych i rekreacyj­
nych oraz poprawę warunków 
pracy załóg robotniczych,

— rozwój nauki i kształce­
nia kwalifikowanych kadr dla 
regionu i kraju oraz rozbudo­
wa zaplecza naukowo-badaw­
czego i dydaktycznego, które 
stanowią podstawę dalszego 
postępu w gospodarce regionu 
i związanych z tym przemian 
społecznych,

— obsługa międzynarodowej 
i krajowej wymiany handlowej 
w’ oparciu o targi poznańskie,

— świadczenie usług komu­
nikacyjnych wynikających z 
tranzytowej roli regionu i 
związana z tym rozbudowa 
sieci i węzłów komunikacji 
drogowej i kolejowej,

— powiększanie potencjału 
produkcyjnego przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych i pro 
je kłowych odpowiednio do 
potrzeb związanych z realiza­
cją nakreślonego programu.

4 Realizacja tak ambitnego 
programu rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego re­

gionu poznańskiego wymaga 
pełnego zaangażowania w jego 
realizacji całego społeczeństwa 
Wielkopolski, a także wszyst­
kich ogniw administracji tere­
nowej. Niezbędne jest przy 
tym współdziałanie i koordy­
nacja wspólnych przedsięwzięć 
Urzędu Miasta Poznania i 
Urzędu Wojewódzkiego, w 
szczególności w zakresie kształ 
towania związków funkcjonal­
no-przestrzennych na obszarze 
aglomeracji poznańskiej.

W realizacji tak złożonego 
programu szczególna rola przy 
padnie organizacji partyjnej. 
Rozwijając aktywnie pracę or­
ganizatorską i ideowo-wycho­
wawczą, instancje i organiza­
cje partyjne powinny skoncen­
trować swoją uwagę na węz­
łowych zagadnieniach warun­
kujących pomyślną realizację 
programu.

Najważniejszymi z meh bę­
dą dalsze usprawnianie pro­
cesu inwestycyjnego oraz wy­
datne przyspieszenie postępu 
technicznego i ekonomicznego.

Istotną rolę powinny rów­
nież spełniać zainteresowane 
resorty i zjednoczenia, tworząc 
organizacyjno-techniczne i eko 
nomiczne warunki dla spraw­
nej realizacji programu.

Biuro Polityczne Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej ak­
ceptując program rozwoju m. 
Poznania i województwa poz­
nańskiego w roku 30-lecia 
Polski Ludowej, podkreśla z 
uznaniem duży wkład miesz­
kańców Wielkopolski w do- 
rycliczasowy rozwój regionu i 
kraju dokonany pod kierow­
nictwem poznańskie.! organiza­
cji partyjnej. Biuro Politycz­
ne wyraża przekonanie, że w 
realizacji programu dalszego 
rozwoju Wielkopolski wspól- 
?iie z członkami partii tcezmą 
aktywny udział wszyscy jej 
mieszkańcy skupieni we Fron­
cie Jedności Narodu.
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P. Jaroszewicz
przyjął ii Rohlicka

Prezes Rady Ministrów PRL 
Piotr Jaroszewicz przyjął wczo 
raj zastępcę przewodniczącego 
rządu CSRS Rudolfa Rohlicka. 
W czasie spotkania, które u- 
płynęło w serdecznej atmosfe­
rze omówiono aktualny stan i 
perspektywy polsko-czechosło­
wackiej współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej.

PAP

I. Jakubowski
u E. Honeckera
I sekretarz KC SED E. Honec­

ker przyjął wczoraj uczestników 
posiedzenia Rady Wojskowej 
Układu Warszawskiego, które od­
było się od 19 do 21 bm. w Ber­
linie. Naczelny dowódca zjedno-
czonych sił zbrojnych, 
ZSRR — I. Jakubowski 
wał E. Honeckera o 
przebiegu obrad. (PAP)

marszałek 
poinformo 
owocnym

Polscy marynarze 
ugasili pożar 

w porcie Jokohama
Do dyrekcji Folskich Linii Ocea 

nicznych nadeszła z morza depe­
sza od dowódcy statku „Jastarnia- 
Bor” — kpt. Kazimierza Sławskie 
go. Informuje on, że załoga stat-
ku zlikwidowała .pożar, 
buchł w magazynach 
w Jokohamie.

Polscy marynarze

który wy- 
portowych

zauważyli
dym wydobywający się z jednego 
s magazynów i natychmiast przy 
stąpili do akcji. Udało im się zlo­
kalizować i ugasić ogień przed 
przybyciem jednostek portowej 
straży pożarnej. (PAP)

Polska Finlandia

Dziś rozpoczynają się rozmowy L. Breżniewa z G. Fordem

Władywostok w cen trum
uwagi świata

Władywostok uroczyście po witał przybyłego wczoraj se­
kretarza generalnego KC KPZR Leonida Breżniewa. Ra­
dziecki przywódca przybył do tego miasta, aby 23—24 bm. 
odbyć robocze spotkanie z prezydentem USA, Geraldem 
Fordem, które powinno stać się nowym ważnym etapem 
na drodze współpracy radziec ko-amerykańskiej i umocnie­
nia pokoju.

Na lotnisku sekretarza ge­
neralnego KC KPZR powitali 
przedstawiciele władz Kraju 
Nadmorskiego, liczni mieszkań 
cy Władywostoku — miasta li 
czącego pół miliona mieszkań 
ców. Jak wszyscy ludzie ra­
dzieccy, witają oni z zadowo-

leniem nowe radziecko-amery 
kańskie spotkanie na szczycie 
i te pozytywne przemiany, któ 
re zachodzą w stosunkach mię 
dzy oboma krajami.

Wraz z sekretarzem generał 
nym KC KPZR do Władywo­
stoku przybyli minister spraw

Spotkanie Premiera PRL
z Komitetem Wykonawczym RG FSZMP

Wczoraj prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz spot­
kał się z Komitetem Wyko­
nawczym Rady Głównej Fede 
racji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej z jej 
przewodniczącym Stanisławem 
Cioskiem, przewodniczącymi: 
Zarządu Głównego Związku 
Młodzieży Socjalistycznej — 
Bogdanem Waligórskim, Żarzą 
du Głównego Związku Socja­
listycznej Młodzieży Wiejskiej 
— Tadeuszem Haładajem, na­
czelnikiem Związku Harcer­
stwa Polskiego — Jerzym Woj 
Ciechowskim, przewodniczą­
cym Rady Młodzieżowej Woj­
ska Polskiego — gen. Albinem

Żyto i wiceprzewodniczącym 
Zarządu Głównego Socjali­
stycznego Związku Studentów 
Polskich — Stanisławem Ga- 
brielskim.

Członkowie komitetu poin­
formowali premiera o ważniej 
szych przedsięwzięciach spo­
łeczno-wychowawczych podej 
mowanych przez organizacje 
młodzieżowe, o nowych inicja 
tywach i kierunkach działania 
na rzecz rozwoju gospodarki 
narodowej. Piotr Jaroszewicz 
wysoko ocenił społeczno-gospo 
darczą działalność socjalistycz 
nych związków młodzieży, za 
powiadając podjęcie przez 
rząd niezbędnych # decyzji 

• sprzyjających rozszerzaniu tej 
ważnej sfery działania organi 
zacji młodzieżowych.

Partnerstwo i współpraca
Zbliżająca się wizyta 

Gierka i premiera 
stanowić oędzie niezmiernie ważny etap w tradycyj-

I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Piotra Jaroszewicza w Finlandii

W spotkaniu wzięli udział: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Józef 
Tejchma, członek Sekretaria­
tu KC PZPR Zdzisław Żanda- 
rowski i zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC 
PŻPR Jan Pawlak. (PAP)

zagranicznych ZSRR Andriej 
Gromyko, minister lotnictwa 
cywilnego Boris Bugaje w, am 
basador ZSRR w Stanach 
Zjednoczonych Anatolii Do- 
brynin, dyrektor generalny a- 
gencji TASS Leonid Zamiatin 
i inne osobistości.

Mieszkańcy miasta przygoto 
wują się do serdecznego powi 
tania prezydenta USA Geral- 
da Forda.

Ośrodek administracyjny 
Kraju Nadmorskiego jedno z 
największych miast Dalekiego 
Wschodu, położone na krań­
cach Półwyspu Murawjowa 
— nad Zatoką Złoty Róg, wiel 
ki port radziecki nad Ocea­
nem Spokojnym, końcowa sta 
cja kolei transsyberyjskiej, 
przyciąga obecnie uwagę opi­
nii publicznej całego świata.

Miasto, jak i cały Kraj Nad 
morski, przygotowują się sta­
rannie do wizyty obu przywód 
ców. Nasze starania — powie­
dział korespondentowi Agen­
cji Prasowej „Nowosti” zastęp 
ca przewodniczącego Rady De 
legatów Ludu Pracującego 
Kraju Nadmorskiego, Konstan 
tin Krawczenko — idą w tym 
kierunku, by jak najlepiej 
przyjąć gości, tak by mogli o- 
wocnie pracować i odpocząć. 
Znamy swój teren i trudno by 
łoby wybrać dogodniejsze miej 
sce, którego atmosfera sprzy­
jałaby rzeczowemu duchowi 
rozmów na najwyższym szcze­
blu.

Nie na darmo Kraj Nadmpr 
ski nazywa się wrotami ńa 
Ocean Spokojny dla radzieckie 
go handlu zagranicznego. Tam 
tejsze porty prowadzą ożywio 
ny handel z Japonią i wielo­
ma krajami Azji południowo- 
wschodniej. Linie oceaniczne 
łączą Władywostok i Nachod- 
kę z San Francisco i Settle. 
Handel — to barometr stosun 
ków między krajami — stwier 
dził K, Krawczenko. (PAP)

ZAPOIAilAOA

NIEDZŚELA 24 XI

• 7.30 — „TV Kurs Rolniczy”;
* 8.05 — „Przypominamy, radzi­
my...”; 8.15 — „Nowoczesność w 
domu i zagrodzie”; 8.40 — „Bieg po 
zdrowie”; 9 — „Teleranek”; 10.15 — 
„Antena”; 10.35 — „Drogi zwycię­
stwa”: „Wojna na Pacyfiku”; 13 
— „Spotkanie w gminie” — pro­
gram dla wsi; 13.20 — „Piosenka 
dla Ciebie”; 14.10 — Dla dzieci: 
Wojciech Bogusławski — „Lodo- 
iska”. Widowisko Państwowego
Teatru Lalek 
cinie; 14.50 —
15.20, 18.05, 21.25 —

.Fleciuga” w Szcze- 
,Nie tylko dla pań”;

,Bank Miast”
— Śrem — Międzyrzecz; 16.35 — 
Losowanie Toto-Lotka; 16.50 —>
„Lektury Pegaza”; 17.05 — Sprawo­
zdawczy magazyn sportowy: 18.25 
— „Tele-Echo” (kol.): 20.20 — Baj­
ka dla dorosłych; 20.25 — „Pucci­
ni” — cz. i. filmu ser. prod. wł.;
22 — Recital Czesława
22.30 — Informacyjny 
sportowy.

Niemena; 
magazyn

. 13.10 — „Spotkanie z Warszawą”
— (kol.); 13.40 „L'udzie z pasją” 

— prof. dr Tadeusz Kobusiewicz; 
14.10 _ „Madame Irene” —'wido­
wisko słowno-muzyczne wg roman­
sów Aleksandra Wertyńskiego. 
14.50 — „Irniona przyjaźni” — „30 
lat Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej” (kol.); 15.30 — „Milita­
ria, obronność, nowoczesność”; 16 
Puchar Interwizji w gimnastyce 
artystycznej w Sofii (kol.); U.30 
„A piosenka tak ludziom potrzeb­
na” — spotkdnie z Marią Pacho-
mienko; 1 
polityka” 
— ode. pt.

17.55 — „Świat, obyczaje. 
’; 18.25 — „Ojciec Goriot”

, Mandaryn” —
prod. ang. (kol.): 20.20

film ser.
Gra or-

kiestra Karola Valdauffa (kol.); 21 
— Teatr Faktu: „Zawisza Czarny”. 
Scenariusz — Andrzej Lipiński i 
Krzysztof. Wojciechowski (kol.); 
21.45 — Klub Filmowy — „Obiaźd” 
— bułg. film fab. dozw. od 15 1.

PONIEDZIAŁEK 25 XI

ne

15.55 — NURT — Nauki poli­
tyczne: „Organizacje społecz- 
w państwie kapitalistycznym

i w państwie socjalistycznym”. 
Wykład dóc. dr. Andrzeja Syl-
westrzaka; 16.40
(kol.);
17.55 —
miesiąca1
18.45 — .

17.30
— „Zwierzyniec1 
,Echo stadionu”

.Konferencja prasowa
18.25 „Teleskop”;

,,Szare na złote” — „Mam

(kot); 21.20 _
(kol.); 22.05 _ i p

Contra Frame"’J 
er,a _

syk angielski, 1 q ’ ,ł7-3o 
18 — Zagraniczny pjl 
Ti, Z cyklu: , A? M 
prof. dr Józef 7ar. nauki-- '

- „Bziecko w “Sz Rii^i 
rosĄ-ch” _ program Wlede ' 
„Przez muzyczne £
aeusz Baird; 21 4n Cle” - / 
(kol); 21.50 o ”24 gofel 
film fab. prod. fiń° 
JUk ’”yk

ŚRODA 27 X|

| 10.30 i 20.20 — ...
mu radzieckiego”’ kt0r*y li' 

15.55 _ NUHT ~ 
„Opóźnienia i dysk,.^^ 
ciioruchowe rozwoh. m°nie Pb 
Vv'ykład dr > Barbary sa,Uczili«»' 

młodycb widzów ’y; '•* 
Klu. „Szperacze” _ i ej, 
piecu diabeł pali” n 
realizacja - sta^u^ia. 
kowski; 17.10 — infn„J 2aJ’r; 
wary - Propozycje”. "7^ ' is 
sowame Małego Lotka. V h 
„Artur Becker”, ode v 11,55 
— film ser. prod. ŃRn. (ostaisi 
„Teleskop”; 19 11 
na” — reportaż filmlwb"’,,*- 
Wiadomości sportowe. y’ 23,05 -

17.25 — Język francuski 1
~ cz. I; 17.55 - USK,> 1- M 
szczęście nefrytowi” Wzyni’9i 
publ. (kol.); 18.25 _ 7ąc,P\°8'i5; 
nim prod. polskiej (Ą. '
„rodzina Orfeusza” _ ’ 8,45 ' 
muzyczny .nr 68 (kolj; 
„Informator turysty ’̂

”^’żcz7żni °l>owiadai»H 
węg. film fab.; 22.20 — •>!'’ ' 
ny ’ (kol.); 22.30 - 
ekologia: „Opóźnienia i 
monie psychoruchowe S.r‘ 
uczniów”. Wykład dr

nie dobrych, coraz wszechstronniejszych i owocnych kontak­
tach obu krajów. Kontaktach, które w sferze politycznej za 
wspólny mianownik miały i mają nadal rozwiązywanie skom­
plikowanych problemów międzynarodowych, zbliżanie i po­
głębianie współpracy na rzecz pokoju i bezpieczeństwa, zwła­
szcza na naszym kontynencie.

Historia lat powojennych dostarcza wielu dowodów na to, 
że dążąc do realizacji tych nadrzędnych celów, zarówno Pol­
ska jak i Finlandia, mim? różnic w ich systemach społecz­
nych, osiągały daleko idącą zbieżność poglądów, umożliwia­
jącą wysuwanie propozycji i koncepcji, cieszących się popar­
ciem innych państw, zarówno europejskich jak i pozaeuro­
pejskich. Przykładem mogą być inicjatywy obu krajów na 
rzecz nierozprzestrzeniania broni jądrowej i stworzenia stref 
bezatomowych w Europie. Polska i Finlandia aktywnie wy­
powiadały się na rzecz rozbrojenia w świecie. Finlandia goś­
ciła na swoim terenie uczestników radziecko-amerykańskich 
rozmów nt. ograniczenia zbrojeń strategicznych SALT. Z ak­
tywnym poparciem Finlandii spotkał się apel budapeszteń­
ski w sprawie zwołania Konferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie, której idea narodziła się w Polsce.

Jak wiadomo, rząd fiński wyraził gotowość wzięcia na sie­
bie roli gospodarza rozmów przygotowawczych do KBWE 
oraz samej konferencji. Akceptacja tej propozycji przez spo­
łeczność międzynarodową stanowiła wymowne świadectwo 
zaufania, jakim cieszy się fińska polityka zagraniczna, będą­
ca polityką aktywnej neutralności. Polska zawsze wysoko 
ceniła tę neutralność i wkład, jaki w jej ukształtowanie i re­
alizację wnieśli dwaj wielcy mężowie stanu Finlandii, Juho 
Psasikivi i Urho Kekkonen

Fundamentem tej polityką konsekwentnie urzeczywistnia­
nej od 30 lat, są przyjazne, dobrosąsiedzkie stosunki” ze 
Związkiem Radzieckim, przypieczętowane w kwietniu 1948 r. 
fińsko — radzieckim układem o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej. Finlandia, była pierwszym spośród krajów 
niesocjalistycznych, z którymi ZSRR zawarł tego rodzaju u- 
kłady.

Oba nasze kraje, realizując politykę pokojowej współpra­
cy w szerszej skali, przykładają równocześnie wielką wagę 
do pogłębiania współpracy regionalnej. Najlepszą tego ilu­
stracją są wspólne wysiłki, mające na celu przekształcenie 
Bałtyku w morze pokoju. Nieprzypadkowo dwa doniosłej 
rangi międzynarodowe akty prawne noszą nazwy Konwencji 
Gdańskiej i Konwencji Helsińskiej. Inicjatorem pierwszej był 
rząd polski, drugiej — rząd fiński. Obie konwencje mają na 
celu ochronę Bałtyku i jego zasobów i są zgodnie oceniane 
przez opinię międzynarodową jako wzór właściwie pojętej 
troski o wspólne wszystkim dobro — środowisko naturalne 
człowieka.

Polska jest prekursorem idei szerokiej i wszechstronnej 
współpracy krajów nadbałtyckich nie tylko w dziedzinie 
ochrony środowiska naturalnego, ale również kompleksowe­
go uregulowania takich zagadnień, jak żegluga, ratownictwo 
czy eksploatacja dna tego morza, a więc idei umożliwiającej 
w przyszłości powstanie pierwszego tego rodzaju aktu na 
świecie „kodeksu bałtyckiego”.

O znaczeniu ; celowości takiej wsnółpracy bałtyckiej oraz 
zainteresowaniu nia Polski mówił Edward Gierek zarówno 
na VI Zjeździe PZPR, jak ’ na obecnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. Można oczekiwać że spotkanie przywódców 
Polski i Finlanoii wniesie również w tej dziedzinie wiele 
nowych, konstruktywny?h elementów. •

ANDRZEJ NOWICKI

Ponad 24 godziny akcji non-stop

Po intensywnych poszukiwaniach
odnaleziono 2-letniego chłopca

Początek tej dramatycznej hi­
storii miał miejsce przed trzema 
dniami. 20 bm., 2-letni mieszka­
niec Dąbrowy Starej w pow. no- 
wotomyskim — Rafał Sz. wyszedł 
z domu wraz z dwoma psami. Po 
trzech godzinach jeden z psów 
powrócił do zagrody. Niezwłocz­
nie rozpoczęto poszukiwania 
chłopca. Niestety, mimo pełnej 
mobilizacji, do późnych godzin 
nocnych trwające poszukiwania 
dziecka — nie przyniosły rezulta­
tu.

Następnego dnia, 21 bm„ do 
akcji wkroczyli funkcjonariusze 
KP MO w Nowym Tomyślu, 
ZOMO i Komendy Wojewódzkiej 
MO w Poznaniu, strażacy, żoł­
nierze WP, SOK-iści, mieszkań­
cy Starej Dąbrowy, młodzież. Ko 
rzystajac z pomocy psów tropią­
cych bezustannie penetrowano

trudno dostępny, lesisty teren, po 
kryty niskimi, gęstymi zagajnika­
mi. Przeź ponad 24 godziny 200 
ludzi poszukiwało zaginionego 
dziecka. Nie przerywano akcji 
także i w nocy. Temperatura bo­
wiem, —5 st. C., nie rokowała 
większych nadziei na przetrwanie 
chłopca.

A jednak ofiarność, poświęce­
nie i wiara poszukujących chłop­
ca — zostały nagrodzone. 21 bm. 
o 19.50, funkcjonariusze MO 
odnaleźli dziecko w krzakach, 
około 2 km od miejsca zamiesz­
kania. Milicyjnym radiowozem 
przewieziono natychmiast malca 
dc szpitala. — Będzie żył — po­
wiedział nam wczoraj przedsta­
wiciel KW MO. Postaramy się po­
informować czytelników o dal­
szych losach chłopca, (res)
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pomysł” (kol.); 20.20 — Teatr TV 
— Antoni Czechow: „Trzy sios­
try”. Reżyseria — Aleksander Bar 
dini; -22.20 — „Spotkania w dro­
dze” — program public. (kol.j; 
23^.20 — „Oferty”.
7 Dzień jugosłowiański w TVP.

16.55 — „Program II proponu­
je”; 17.05 — „Jugósławia dziś” —
film jugosł. (kol.); 17.30 ,Ma
larki” (kol.); 17.45 — Dla dzieci: 
„Szczęściarz” — film (kol.): 18.15 
— „Metamorfozy’’ — jugosł. film 
animowany (kol); 18.25 — „Nie 
tylko Fiat” — rep filmowy: 18.45
..Pieśni i tańce” film jugosł.
(kol.); 20.20 — „Snort u sąsiadów”; 
20.50 — „Kwiaty jesieni” — jugosł. 
film fab. (kol.); 2’.40 — Zakoń­
czenie „Dnia Jugosławii’’ w TVP; 
22.45 —„24 godziny” (kpl,j; 22.55 -- 
NURT t— Nauki polityczne: „Or­
ganizacje społeczne w pańftwje. lyi 
nitalistycznym i w państwie sor-Pi 
listycznym. Wykład doc. dr. ,An-
drzeja W.

WTOREK
I 8.50 -
1 filmu

Sylwestrzaka.

26 XI
„Puccini”, 

prod.' wł.
ode. I ser.

(kol.): 10 i
20.20— „Arsen Łupin” — film ser. 
prod. franc. nt. „Filmowe odkry­
cie” (kol.); 16.40 — Dla dzieci — 
.Tanina Porazińska: „Baśń o Ra- 
duni”. Reżyseria — Stanisław Za 
iączkowski: 17.10 — „Spacerkiem 
po kinach’’ (kol.): 17.40 —• Studio 
Telewizji Młodych: 18.20 — „Wa­
rianty”; 18.40 — „Komu hektary” 
— program public.; 19 — „Przypo 
minamy, radzimy...”: 19,05 — „Mu 
zvka i Merkury”; 19.10 — Wystą-
nienie . ambasadora
Republiki 
50 rocznica

Ludowej
Mongolskiej 

z okazji

21.10
powstania państwa;

Wiadomości sportowe

czwarte;! 28 XI

kieiu , 17.35 —. Ha młodzieży 
„Muzjka młodzieży świata” hL

wizyjny Słownik EKonomiczJ 
20 20 - Teatr „Kobfa” _ 
\ illard: „Noc strachu”. Reżyse.

■ Tadeusz Aleksandrowicz1 
21.35 — Wiadomości sportowi 
(ko!.), 21.45 — „Listy i polityka” 
(kol.); 22.50 — Spotkanie z Marii 
taran (Kuba).

.j 17.30 — Język rosyjski, 1. | 
kuis I stopnia; 18 - „KUrpje' 

w puszczy “Zielonej-”-z ludowej 
szkatuły; 18.30 — Towarzystwo
Wiedzy Powszechnej - „Styl ży­
cia”: 19 — „Kalejdoskop sporto­
wy” (kol.); 20.20 _ Spotkanie 1 
artystami kubańskimi; 20.45 _ z 
cyklu: „Ocalić od zapomnienia” 
— „Nie tylko fasada” (kol.); ii.ti 
— „24 godziny” t (kol.); 21.35 - 
„Elżbieta królowa Anglii” - ode 
U ang. filmu ser. pt.: „Konkury" 
(kol.); 23.05 — Język francuski,
1. 32, cz. I.

PIĄTEK 29 XI
’ i 10 — „Marta” — czechosł. film 

1 fab. (KOI.); 15.55 - NURT -
Filozofia: „Egzystencjalna kon­
cepcja osobowości”. Wykład prof. 
dr. Tadeusza Macieja Jaroszew­
skiego; 16.40 — „Pora na Telesfo 
ra”; 17.15 — „Prawda w oczy’1 - 
publicystyka sportowa; 17.40 - 
Dla młodzieży: „Sprawdź się...’’- 
teleturniej wiedzy technicznej; 
18.20 — Teleskop”; 18.45 - „Fak­
ty, ojńnie, hipotezy”; 18.45-„W 
można przekazać myśli na odleg 
łość”5 20.20 — „Tylko dla .dora- 
łycfy”. fecenhrlusz — Marta Stet- 
nickar 1 Piotr Skrzynecki (kol); 
21 — „Panorama”; 21.40 — W'1' 
domości sportowe. (kol.); 21.50' 
,,Sędziowie” —J film TVP.

2 17.15 — Język niemiecki, 1.1 
kurs podst.; 17.40 — „M*11 

encyklopedia zwierząt”, ode. 23 Pl 
„Ursidae, czyli niedźwiedziowi 
te” _  franc.' film • ser. (kol.', 
18.15 — „Wędrówki muzyczne”- 
Lipsk (kol.); 20.20 - z cyklu: 
kreacją i wypoczynek” — »SC1( 
ki zdrowia”; 20.35 — TEST - J 
lewizyjny Slow-nik Ekonomiczny. 
20.50 — „24 godziny” (kol.)J 21 " 
NURT — Filozofia: „Egzystencja 
na koncepcja osobowości’ • 
kład prof. dr. Tadeusza Ma« 
Jaroszewskiego; 21.30 — » ,ph, 
twoich rąk” — radź, fi-rn ” 
22.45 — Język rosyjski, 1- 
I stopnia.

Rezolucja komitetu ONZ stała zachwiana przez ostatnią 
podwyżkę cen ropy naftowej.

Komitet Polityczny Zgromadze­
nia Ogólnego NZ uchwalił rezo­
lucję w sprawie kontroli pod­
ziemnych eksplozji nuklearnych, 
przeprowadzanych w celach poko­
jowych. Rezolucja, poparta przez 
olbrzymią większość państw, jest 
wyrazem dążenia społeczności mię 
dzynarodowej do ■ podejmowania 
skutecznych kroków zmierzają­
cych do zahamowania niebezpiccz 
nego procesu rozprzestrzeniania 
się broni atomowej. Przyjęta re­
zolucja zapewnia jednocześnie 
państwom nienuklearnym wszel­
kie korzyści naukowe i technicz­
ne, wynikające z przeprowadza­
nia podziemnych eksplozji nuk­
learnych dla celów pokojowych.

Akcja komandosów palestyńskich
Grupa komandosów palestyń-

ku Górników. Oznacza to przedłu 
żenie trwającego strajku górni­
ków, i pociągnie za sobą poważne 
reperkusje dla gospodarki amery 
kańskiej. Wobec przedłużania się 
strajku należy liczyć się z wyczer 
paniem zapasów węgla, co mogło­
by spowodować trudności w za-skich zatrzymała autobus na szo 

sie w pobliżu Hebronu (okupowa opatrzeniu w energię elektryczną.
na przez Izrael ezęść Jordanii), 
poleciła pasażerom opuścić wóz, 
a sam pojńzd zdemolowała. Samo

PAP RADIO INF.WCTEl EFONEM
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Zamach na konsulat
Policja japońska w Fukuoka za­

komunikowała, że wczoraj doko­
nano tam zamachu na konsulat 
amerykański. 3 młodzi mężczyźni
wtargnęli do gmachu, 
3 bomby benzynowe i

podłożyli 
dotkliwie

pobili znajdujący się
/one'. Rany odniósł m. in. kon-
sili Richardson.

tam per-

Obrady „grupy dziesięciu'
chodem tym, jak podał rzecznik 
Palestyńskiej Agencji Prasowej 
(WAFA), przewożono robotników 
arabskich do fabryk izraelskiej. ,

W czwartek zakończyły się w 
Paryżu obrady „grupy dziesięciu”, 
w której skład wchodzą przedsta 
wiciele najbardziej uprzemysło­
wionych państw zka pitalistyczny ch. 
Uczestnicy obrad uzgodnili, że 
będą prowadzić dalsze prace nad 
opracowywaniem planu działania, 
mającego na celu przywrócenie 
równowagi międzynarodowego 
systemu walutowego, która zo-

Trwa strajk górników USA
Nieoczekiwanie i wbrew zapo­

wiedziom prezesa Związku Górni 
kow USA, Millera wynegocjowa­
ny przez niego ze zrzeszeniem 
właścicieli kopalń projekt nowej 
umowy zbiorowej został odrzuco­
ny przez 3Ś-ośobową Radę ^wiąz

Wybory „miss świata”
Do ostatniej chwili przed

poczęciem konkursu o
roz- 

tytuł
„miss świata” w londyńskim 
„Royal Albert Hall”, nie było 
zdecydo/yahej faworytki do pierw 
szego miejsca. Wczoraj przyjmo­
wano Nakłady w stosunku 8 do J, 
że tytuł „miss świata’’ zdobędzie 
reprezentantka Belgii, Annę Ma­
rie Sikorsky, a kolejne miejsca 
zajmą „miss W. Brytanii” i „miss

SOBOTA 30 XI
. 10 — „Ciepło twoich rąk" '
I radź, film fab.; 14 55 »
gram I proponuje”; 15 W -- ” „ 
dakcja Szkolna zapowiada , 
- Film krótkpmetrażowy; 1 • 
Telewizyjny Informator 
niczy; 16.10 - Dla dzieci -- « 
bótka” - „Zręczne ręce , W- 
„Dzisiejsza Oceania 
dok. (kol.); 17 — Dla mlo 
„Andrzejki”; l7-50 'opo
„Światłoczuły notatnik 
wieść o syrenie, Wier 
dziach”; 18.30 — Arcvdzie!:
20.20 Filmoteka J ,
„Noc w operze” — flln? AjcnH 
USA; 21.55 — „W dniti 1 dfZ£, 
Andrzeja”. Scenariusz " toCxs; 
Rosiewicz i Joanna orto«( 
22.45 — Wiadomości p ra9
(kol.); 23 — „Sopot' - i" 
rozrywkowy

17 — Film fabularny, 
„Przed ekranem” H 

publ. kult.; 20.50 - pomot 
siedzi znad Bałtyku , ji.J 
— co można zrobić ( _tM 
_ Polski Film .

,24 godziny'
,Sam na sam
Lemem”. gram16.!

CODZIENNIE Dzi^
i 2: Dobranoc
lub Monitor — 19,3® mUm 
gramie lt W Techni^ 
cze: w poniedziałek ;rt^ J 
12.45; we wtorek, « ( ,345 . 
sobotę — 0 S°dz’ ' gOdz. !l 
środę i piątek —
12.50. (b)



. notatnika ju9osłow’ońskieso
Ha początku były armaty

. ha kilkunastopiętro- 
Z wego wieżowca patrzę 

na olbrzymi teren fa- 
,; samochodów „Crwena 

bryk1 „ 36o hektarów! Wiel- 
^erenów jednak o niczym 
^ 2 nie świadc-v. 7 hekta-

00d dachem - mówi już 
^Lcej, choć i na tej pod- 
c°s trildno wyobrazić sobie 
s'aU1pnie i wielkość produkcji.

tuż obok kwietnik, na 
» ± kwiaty tworzą wielki

V 1853 — 197/ Przed ro- 
naplS:Jkładv obchodziły swoje 
Łn, ale samochody zaczę 
Sukowaó od im roku. 
.“Litem była tu fabryka ar-

Armatnia przeszłość za- 
Łw niewiele mnie jednak 

“resuje, mimo ze była to 
"dukda liczącą'a » w uzbro- 
i armii jugosłowiańskie). 
Okłady Cryena Zastawa” 

raz pierwszy widziałem 
JL około 10 laty. Jakże się 
£ tego czasu rozrosły! Jakże 
naszło dosłownie w górę mia- 
“o Krag'ijevac, któr ; przecież 
hie z tej fabryki i dla tej fa­
bryki. Tu, z wysokości kilku- 

astu pieter biurowca doskona 
|e widać zespoły nowych blo- 
ków,. dzielnice wyrosłe na zbo 
„ach wzgórz otaczających mia 
sto. Widać też kontrast pomię­
dzy mizerną przeważnie parte­
rową zabudową starego Kragu- 
ievaca, a tym, co wybudowa­
no w ostatnim dziesięcioleciu. 
Ilustracja ta dużo mówi o dro­
dze przebytej przez Jugosła-

Zastava’‘ 101
Fot. — „Głos”

na drugim — 75 km., na trze­
cim — około 115. Przyśpiesze­
nie od 0 do 100 km przy obcią 
żeniu 4 osób plus 40 kg baga­
żu w ciągu 21,2 sekundy. 4 cy­
lindry o pojemności 1 116 cm 
sześć., stopień kompresji 8,8; 
szybkość maksymalna 135 km 
na godzinę. Maksymalna moc 
— 55 KM. Nośność — 5 osób 
plus 50 kg bagażu, ciężar wła­
sny 835 kg. Dh^nść 3 836 mm, 
szerokość — 1 590, wysokość — 
1 372.

wię.

Wartość rocznej produkcji 
zakładów „Crvena Za- 

stava” wynosi 11 miliardów 
dinarów. Tu, w Kragujevacu, 
pracuje 25 000 osób, pozostałe 
5000 jest zatrudnionych w fi­
liach: Zagrzeb, gdzie się przed

gto olbrzymia hala o po- 
w wierzchni 64 000 metrów 

kwadratowych. Pracuje w niej 
3 500 ludzi. Mieści się tu wy­
dział mechaniczny. Niesamowi 
ty hałas. Zaraz z brzegu widać 
automatyczne obrabiarki an­
gielskiej firmy Gleason. Nie 
snosób odnotować wszystko, co 
się widzi. Przewodnik zwraca 
moją uwagę na to, że przewa­
ża młodzież. Przeciętna wieku 
— 21 lat! Trzy linie montażu 
— do trzech typów samocho­
dów. Długość transporterów 
wynosi 15 kilometrów. Najwięk

__ sze wrażenie, ale i największy
paru miesiącami zaczęło monto hałas, robią prasy (także 3 li- 
wać „Fiaty-132”, Somboy. Oh- ‘ '
rid, Pecs, Surdulica. Pozostań­
my jednak w Kragujewacu. 
Miesięcznie powstaje tu około 
15000 samochodów. Dziennie 
schodzi z taśmy mniej więcej 
80 „Zastaw-1300”, 200 „Zastaw 
750”, tak dobrze znanych na 
naszych drogach oraz 300 eg­
zemplarzy samochodów o na­
zwie „Zastawa 101” (w wersji 
eksoortowei nazywają się „Za- 
st?-a 1100”).

,.Zastava 101”, jest jugosło­
wiańska ale oryginalną wersją 
„Fiata 128”. Piękna sylwetka, 
nowoczesny silnik, najnowsze 
rozwiązania konstrukcyjne, du 
że osiągi przy stosunkowo ma­
łym zużyciu paliwa (około 8 • 
litrów na 100 km) — sprawiają, 
że jest to wóz na który przede 
wszystkim postawiła fabryka. 
Coraz go zresztą więcej na dro 
Pach Jugosławii i coraz więcej 
za granica. Na każdym kroku, 
w reklamowej kampanii pod- 
hesla się, że właśnie ten wóz 
”8 17 międzynarodowym raj­
cie „Tour d’Europe” zdobył 
mistrzostwo w swojej klasie.

niektóre dane techniczne: 
i zsynchronizowane biegi sy­
stemu „Porsche”; na pierw- 
Rym osiąga do 45 km/godz.,

nie), spod których wychodzą 
fragmenty karoserii. Najwięk­
sza prasa ma wielkość parupię 
trowego domu, jej ucisk na je­
den centymetr kwadratowy 
wynosi, bagatela, 1 600 kilogra 
mów. Akurat nrzy mnie kon­
troler zauważył na wyciska­
nym detalu jakiś niewidoczny 
dla laika błąd. Zatrzymał na 
kilkanaście sekund rytmiczny 
tok pracy olbrzyma i gdzieś 
tam z czeluści prasy, usunął 
z matrycy stalowy oniłek czy 
coś w tym rodzaju, co dowo- 
dowało skazę na wyciskanym 
detalu karoserii.

Oto i druga hala, w której 
nasteouje ostateczny montaż 
i lakierowanie samochodów. 
Stąd już wyjeżdżają na licz­
ne place goto-we samochody. 
Tu już hałas jest mniejszy, 
choć wystarcza, by nienawykłe 
do nadmiaru decybeli uszy bun 
tow^ały się przeciw’ko takie­
mu koncertowi na kilkaset bla 
szanych pudeł karoserii i cze­
goś tam jeszcze. Podziwiam 
precyzję i synchronizację. Z 
jednej strony na transoorterVe 
przesuwa się w górze już pra­
wie komnletny samochód, z 
drugiej strony, dołem zbliża

się już wypróbowany silnik. 
Oba transportery schodzą się 
razem — wystarczy na specjał 
nym urządzeniu podnieść sil­
nik, by od dołu idealnie trafił 
w’ miejsce, gdzie go trzeba przy 
kręcić.

Co zwiedzeniu fabryki roz- 
■ mawiam z jednym z dy­

rektorów mgr. inż. Radolju- 
bem Micićem. Pytam o współ­
pracę z naszą Fabryka Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu. 
Jest, i to naw7et bar,dzo ścisła. 
Przede wszystkim zakłady 
„Cruena Zastawa” montują z 
polskich części naszego „Fiata 
125 P”, który tu nazywa się 
„Fiat 125 PZ”. Poza tym wy­
mieniają doświadczenia. Mówi 
się też o montowaniu w Pol­
sce jugosłowiańskiego modelu 
„Zastawa 101”. Obie fabryki 
opierają swą produkcję na li­
cencji włoskiego „Fiata” i ten 
fakt ogromnie ułatwia współ­
pracę oraz wymianę doświad­
czeń — przynajmniej w ra­
mach nie wykraczających poza 
zupełnie zrozumiałe strzeżenie 
własnych tajemnic dotyczą- 
czych przyszłości. Nad przy­
szłymi kierunkami produkcji 
pracuje w fabryce „Crwena Za­
stawa” instytut naukowo-ba-

dawczy, podlegający dyrekcji 
zakładów. W tym roku fabry­
ka wyeksportuje do 16 krajów 
Europy 22 tysiące samochodów. 
Prócz tego — w Kolumbii mon­
tuje się jugosłowiańskie „Za- 
stavy ,1300”.

Rynek krajowy natomiast 
jest tak nasycony, że kto ma 
pieniądze (lub kredyt banko­
wy, bo tam się kupuje samo­
chody nie na raty, lecz na kre­
dyt uzyskany z banku), ten 
może kupić samochód natych­
miast, od ręki. Dyrektor zazna­
jamia mnie z cenami detalicz­
nymi ustalonymi na czas od 2 
września do 31 grudnia 1974 
roku, jako że ceny w Jugosła­
wii są płynne i ciągle mają 
tendencję zwyżkową. Z cenni­
ka wybieram kilka pozycji (w 
nawiasie — cena fabryczna, o 
której potem): „Zastava 1300” 
— 49.370 dinarów (42.560 din.), 
„Zastawa-101” — 53.360 (46.000) 
dinarów, „Fiat 125 PZ” — 
56.862 (47.700) dinarów, „Zasta­
wa 750” — 29.939 (25.800) dina­
rów, „Fiat 132 GLS” — 113.085 
(74.000) dinarów. Cena fabrycz­
na jest ceną, którą fabryka 
otrzymuje za każdy samochód. 
W tej cenie kryje się nie tylko 
koszt, ale i akumulacja, zysk, 
a nawet prowizja należna apa­
ratowi handlowemu. Różnica 
między ceną fabryczną a ceną 
detaliczną jest odprowadzana 
do skarbu państwa, nrzy czym 
nie należy tego mylić z podat­
kiem. Proszę zwrócić uwagę na 
fakt, że im bardziej luksuso­
wy samochód, tym wyższy pro­
cent wynosi różnica między 
obu cenami: najniższy w przy­
padku „Zastawy 750”, najwyż­
szy przy „Fiacie 132”. Chodzi 
tu więc wyraźnie o odpowied­
nią politykę cen.

Wyjeżdżam z zakładów 
„Crvena Zastava” o go­

dzinie 15. Właśnie kończy się 
zmiana. Ruch samochodów jest 
tak wielki, że przejechanie 3- 
kilometrowej odległości po 
wąskich i zupełnie nie przy­
stosowanych do motoryzacyj­
nej eksplozji ulicach Kra- 
gujewaca trwa równe pół go­
dziny.

MARIAN FLEJSIERC£VICZ

Problemy współczesnej medycyny
________iu rmTSWdJWW-'. ! «•

Cały człowiek
czy jego część?
Zdarzyło się to którejś nie­

dzieli, blisko mego domu. 
Pisk opon i towarzyszący 

mu krzyk ludzki. Motocyklista 
zderzył się na zakręcie z sa­
mochodem. Natychmiast ze­
brała się spora grupka ludzi. 
Ktoś wybiegł na jezdnię, by 
zatrzymać przejeżdżającą tak­
sówkę. Kierowca stanął, ale 
nie wyraził zgody na odwie­
zienie rannego do szpitala. 
Być może, nie chciał zabrudzić 
sobie wozu, może też nie chciał 
narażać ofiary wypadku. Od­
tworzenie wiązanki życzeń, 
które pod jego adresem posy­
łano z rozfalowanego tłumu, 
przekracza skromne możliwoś 
ci dziennikarza. Nie pomogły 
uspokajające zapewnienia, że 
pogotowie już zostało powiado­
mione i zapewne każdej chwili 
przyjedzie.

cania w zakresie anestezjolo-

— Uzupełnię to inną opo­
wieścią — przerywa w pewnej 
chwili znany poznański lekarz 
— anestezjolog, profesor Aka-
demii Medycznej 
dr h?b. Witold 
Mężczyzna w 
omdlał na ulicy, 
wy wsadził go do

v' Poznaniu, 
Jurczyk. — 
sile wieku 
Ktoś litośęi- 
taksówki. Do

naszego zakładu dotarł już Ud­
ko trup. Być może że. gdybw 
nozostawiono go na Ulicy tak 
jak leżał, z odchylona do tyłu 
głowa, i miast taksówki wcz'”a 
no by pogotowie, zachowałby 
leszcze zdolność oddychania i 
dałoby się go uratować. Pozy­
cja skurczona, z głową zwie­
dzoną na piersi, jaką mu na­
rzucono w taksówce, przerwa­
ła jego oddech na zawsze. Pra­
widłowe udzielenie pomocy na 
miejscu wynadku często de­
terminuje dalsze losy chorego. 
Ale z tym wieże sie n^oblem 
inny — kształcenia i dokształ-

Miasto otoczone morzem

Helsinki — stolica Finlandii, to miasto z trzech stron otoczone morzem. Na zdjęciu - fragment
Helsinek. caf — fot. Lehtikuve
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gii i doraźnej pomocy. Polska 
jest jednym z nielicznych kra­
jów, w których nauczanie tej 
dziedziny medycznej wiedzy 
jest dla studentów medycyny 
obowiązkowe. Jednak nie przy 
każdym wypadku znajdzie się 
od razu lekarz anestezjolog 
lub chociażby przeszkolony w 
tej dziedzinie student medycy­
ny. Toteż proponowaliśmy swe 
go czasu (my, to znaczy pra­
cownicy Zakładu Anestezjolo­
gii poznańskiej Akademii Me­
dycznej), że w czynie społecz­
nym przeszkolimy w zakresie 
nowoczesnych metod 
udzielania pierwszej pomocy 
— uczniów szkół średnich Po­
znania. Skoro w przyszłości 
ka:dy młody człowiek, opusz­
czający szkołę, winien posia­
dać prawo jazdy, należałoby go 
również wyposażyć w elemen­
tarną wiedzę i z tego zakresu. 
Tym bardziej że liczba wy­
padków drogowych bynajmniej 
nie przejawia tendencji spad- 
k owych.

Urazy komunikacyjne nasu­
wają współczesnej medycynie 
sporo problemów do rozwiąza­
nia. Były one przedmiotem 
obrad wspomnianego już uprze 
dnio IV -Europejskiego Kon­
gresu Anestezjologii, który od­
był się w początkach września 
w Madrycie*). Złamaniu koń­
czyn towarzyszą tu z reguły 
obrażenia mózgu itp. Czyli — 
mówiąc językiem medycznym 
— obrażenia wielonarządowe. 
Zarówno w dyskusji, jak i w 
referatach (również w tym, 
przygotowanym przez środo­
wisko poznańskie) zastanawia­
no się, co wpierw’ i jak czynić, 
by wiedzę lekarską w pełni 
wykorzystać dla dobra pacjen­
ta.

Tu małe zdarzenie, za­
czerpnięte z doświadczeń jed­
nego ze szpitali w Holandii. Do 
szpitala zgłosiła się pewnego 
dnia kobieta po wypadku, z 
lekkimi na pozór obrażeniami, 
skoro — jak już powiedzieliś­
my — dotarła do szpitala bez 
niczyjej pomocy. Stwierdzono 
u niej uszkodzenie oka. Pod­
czas zabiegu anestezjologa za­
niepokoił fakt, że z trudem
udawało mu się utrzymać u

Złodzieje mienia społecz- 
ne8° działają przede 
wszystkim, tam gdzie 

nuJe nieład, wadliwra or- 
^!zacia pracy, lekce.waże- 

j. ^^Pisów. Związek mię- 
niedostatkiem dyscypli- 

cznśo; ecznei a przestęp- 
ra7:-^osPOdarczą nader wy- 
nic'ł„’e fazuje się kierow- 
Xtych zakła- 
użyć' 7^0rych dokonano nad- 

Minnn-3 gorzkiei lekcji E ° Slę .^ciągać daleko 

tyik0 Oznacza to nie 
(np, w lkwidację zaniedbań 
* obipa eZpaeczeniu naienia, 
^kor7v\ dokumentacji itp.), 
PrzesteDcttanych Przez sprawcę 
ProS Wa’ ale ^wnież do- 
^estryp”16' do skruP«latnego 
'rawnv^an!a norm spoleczno- 
fabryce w

ujawnić dzzeie zawsze po 
"7 - 0,0

Zwiedzi a tó.re szukali od- 
rzy Drzrm0zna”scy prokurato- 
^Pnia Ioyadzając ostatnio

-n' w W°jewódz­
iu u-o^^orstwie Prze- 
^^kono !-ne?° (WPPM) i w 
siadaj p^^n^uskich Za- 
Cze^° Geni?niys^u Oukierni- 
niei faKana”- W tej ostat-

. 3 roku , z Początkiem ŁrJ WPPM (^ów- 

^ćdzid,; J rod koniec lat
• Badaniem pro

kuratorskim została natomiast 
objęta działalność tych zakła­
dów w okresie od październi­
ka 1973 roku do 1 września br. 
Było zatem sporo czasu na roz 
winięcie działań umacniają­
cych dyscyplinę społeczną, któ 
rej wysoki poziom najskutecz-

podczas pracy. Drobne kradzie 
że karane były najczęściej 
upomnieniami (w WPPM) lub 
ostrzeżeniami (w „Goplanie”), 
chociaż fakt, że motywem te­
go rodzaju wykroczeń jest chęć 
zysku, przemawia za stosowa­
niem dolegliwości ekonomicz-

prokuratora, inspektora pracy 
i jednostki nadrzędnej. W „Go-
planie” zaniedbanie to 
mniejsze rozmiary.

Wyniki badań, które 
czyły doboru kadr na

miało

doty- 
stano-

wiska kierownicze i związane 
z odpowiedzialnością material-

Po ujawnieniu nadużyć

Nie pomogła lekcja

powiedzialnością materialną 
tylko wobec sześciu zakład 
postąpił zgodnie ze swoim obo­
wiązkiem, żądając przed ich 
zatrudnieniem danych o karal­
ności. Jedenastu osobom po­
wierzono te odpowiedzialne 
stanowiska w ogóle nie zasię­
gając informacji z Centralne­
go Rejestru Skazanych, a 13 
osób najpierw zatrudniono, a 
następnie z opóźnieniem sięga­
jącym kilku lat sprawdzano 
czy nie były karane.

Nieprzestrzeganie przez ad-
ministrację norm regulują­

niej zapobiega przestępczości 
gospodarczej. Jednakże okaza­
ło się, że czas ten nie został 
najlepiej wykorzystany, o czym 
świadczyło m. in. nieumiejęt­
ne czynienie użytku z regula­
minów pracy.

Stwierdzono, że w obu bada­
nych zakładach nie przestrze­
gano przepisu, który nakazuje 
. ysłuchać wyjaśnień pracow­
nika przed wymierzeniem mu 
kary regulaminowej. Natomiast 
niewłaściwe sankcje (upom­
nienie i ostrzeżenie — zamiast 
potrącenia części zarobku) za­
stosowano w WPPM wobec 7 
procent tych pracowników, 
którzy opuścili bez usprawied­
liwienia dzień pracy oraz w 
„Goplanie” i WPPM wobec 60 
procent winnych pijaństwa

nej w postaci sankcji pienięż­
nej.

Niezbyt sumiennie wdrażano 
w życie także przepisy doty­
czące bezpieczeństwa i higieny 
pracy. W WPPM okresowymi 
badaniami lekarskimi obejmo­
wano 90 procent załogi, z tym, 
że nie zawsze w wyznaczonych 
terminach. W „Goplanie” przer 
wy w badaniach okresowych 
sięgały nawet do 4 lat.

Badając czy przestrzegany 
jest tryb postępowania w spra 
wach o wypadki przy pracy, 
prokuratorzy przeanalizowali 
w WPPM 20 spraw do­
tyczących ciężkich wypadków. 
Stwierdzili m. in. że o 19 wy-

ną dowodzą, że w Wojewódz­
kim Przedsiębiorstwie Prze-
mysłu Mięsnego ten ważny 
kierunek polityki personalnej 
realizowany był niejednokrot­
nie bez dokładnego rozeznania. 
Było to równoznaczne z naru­
szeniem przepisów', które zobo­
wiązują kierowników zakładów 
do skompletowania dokumen­
tacji (dyplomy, świadectwa 
pracy, opinie, dane o karal­
ności itp.) niezbędnej do oce­
ny przydatności ' kandydatów 
na wspomniane stanowiska. W 
teczkach 6 świeżo upieczonych 
kierowmików (na 28) brakowa­
ło bowiem dokumentów stwier 
dzających ich kwalifikacje za­
wodowe. Natomiast na 30 pra­
cowników pełniących funkcje.padkach zakład — wbrew usta

wie o bhp — nie zawiadomił kierownicze lub związane z od

cych rzeczywistość fabryczną 
— co widać zwłaszcza w Wo­
jewódzkim Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Mięsnego — utrud­
nia powstanie klimatu posza­
nowania prawa. Wymaga on 
bowiem, by przede wszystkim 
zwierzchnicy świecili dobrym 
przykładem w respektowaniu 
przepisów określających za­
równo prawa jak i obowiązki 
pracowmicze. Na tym m. in. po­
lega funkcja wychowawcza za­
kładu pracy, której celem jest 
umacnianie dyscypliny społecz 
nej. Ona zaś, Obok usprawnień 
organizacyjno-technicznych, w 
znacznym stopniu decyduje nie 
tylko o skutecznym zapobiega­
niu przestępczości gospodar­
czej, ale również o dalszym 
postępie w upowszechnieniu 
zasad dobrej roboty.

pacjentki właściwe ciśnienie 
krwi. Zwrócił na to uwagę 
chirurgowi — okuliście, lecz 
ten nie dostrzegł nic niepoko­
jącego. Operacja dobiegła koń­
ca, chora wróciła na salę. W 
kilka chwil później w leczni­
cy podniósł się rwetes. Pa­
cjentka szybko wróciła na ope 
racyjny stół. Stwierdzono u 
niej pęknięcie śledziony...

Przypadek powyższy dowo­
dzi, że niebezpodstawne są 
rozważania na temat właści­
wego przygotowania i kolej­
ności przeprowadzania zabie­
gów u osób, które doznały wie- 
lonarządowych obrażeń w wy­
niku wypadku komunikacyjne­
go. Jest to tym ważniejsze, że 
dynamiczny rozwój wiedzy po­
ciągnął za sobą konieczność 
podziału medycyny na szereg 
specjalności, coraz to węż­
szych i liczniejszych, co spo­
wodowało zmniejszenie się za­
interesowania chorym jako ca­
łością na rzecz poszczególnych 
narządów i układów. A w re­
zultacie może to prowadzić do 
sytuacji, jak opisana powyżej, 
bowiem specjalista od oka 
może nie mieć rozeznania w 
innych dolegliwościach czło­
wieka. Zaś w grę wchodzi 
przecież życie ludzkie—

BOGNA WOJCIECHOWSKA

P.S. Ostatnio, podczas budapesz­
teńskiej Międzynarodowej Konfe­
rencji Chirurgów, Traumatologów 
i Anestezjologów Węgierskie To­
warzystwo Anestezjologów nadało 
profesorom: Witoldowi Jurczyko­
wi z Poznania i Janowi Mollowi z 
Łodzi swe członkostwo honorowe, 
uznając w ten sposób ich zasługi 
dla reprezentowanych przez nich 
gałęzi wiedzy medycznej.

♦) „Przedłużyć życie wyłączając 
ból” — „Głos” z 12 bm.

SOBOTA s t r.
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Nauka poznańska ludziom i gospodarce

Skok w wiek
dwudziesty pierwszy

Do produkcji akumulato­
rów potrzebny jest 
ołów. Przychodzi on do 

zakładu w postaci tzw. „gą­
sek”, czyli bloków mniej wię­
cej 50-kilogramowych, które 
trzeba rozbić na drobny pył, 
zdatny do pokrywania płytek 
akumulatorów. Tak zwany a- 
gregat do przygotowywania 
mas czynnych, służący do wy­
konania wyżej wzmiankowa­
nych czynności, to urządzenie 
11 metrów wysokie, 12 szero­
kie i tyleż-metrów długie. Jed 
ną jego część stanowi bęben, 
w którym — podobnie jak w 
betoniarce — rozbija się ołowio 
we bloki, a doprowadzone spe 
cjalnymi kanałami powietrze 
przedmuchuje cząsteczki oło­
wiu do następnych urządzeń, 
wybierając tylko te ich wiel­
kości, które nadają się do po­
krywania płytek. Gdy urządzę 
nie to .sprowadzono przed kil­
ku laty z angielskiej firmy 
„Chloride”, pracownicy poznań 
skiej „Centry” z zawiścią spo­
glądali na swych zagranicznych 
kolegów, zazdroszcząc im re­
prezentowanej specjalności i 
posiadanej wiedzy.

Dzisiaj sytuacja się odwró­
ciła. W latach 1970-71 powstał 
w Poznaniu Zakład Doświad­
czalny, dzięki czemu biuro kon 
strukcyjne Centralnego Labo­
ratorium Akumulatorów i 
Ogniw zyskało poligon doświad 
czalny, pozwalający na szuka 
nie własnych konstrukcyjnych 
rozwiązań. Powoli z licencjo­
biorcy przechodzić zaczęli do 
roli partnera, który niejedną 
ciekawą myśl ma do sprzeda­
nia. We wspomnianym wyżej 
urządzeniu do mielenia ołowiu, 
firma „Chloride” pozostawiła 
jeszcze pewien zespół czynnoś 
ci, które trzeba wykonywać rę 
cznie, biegając po poszczegól­
nych kondygnacjach. W pol­
skiej wersji tego samego urzą 
dzenia robotnik naciska tylko 
odpowiedni przycisk...

Nowoczesna, niedawno spro

angielska

Zadanie logiczne

Sprawdzian koncentracji uwagi
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Zadanie polega na poprawa 
dzeniu- wzrokiem od pola A i - 
możliwie szybkiej — odpowiedzi 
na pytanie, z którym kwadraci­
kiem połączony jest kwadracik 
A. (jc)

Funkcjonalne
i estetyczne.

Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
środków organizacyjno-technicz­
nych „PREBOT” w Radomiu (woj. 
kieleckie), jedyny w kraju zajmu­
je się zagadnieniami konstrukcyj 
nymi i technologicznymi w dzie­
dzinie małej i średniej mechani­
zacji prac biurowych. Na zdję­
ciu: nowoczesne metalowe biur­
ko maszynistki. Jego zalety — to 

funkcjonalność i estetyka.
CAF — fot.' — Stan.

wadzona do Polski
linia „Vidor” do wyrobu ba­
terii R-14 przewiduje ręczne 
nakładanie wnętrza baterii 
(tzw. aglomeratu, składającego 
się z węgielka i masy aktyw­
nej, produkowanego przy po­
mocy tej linii) do kubków, wy 
konywanych oddzielnie. Me­
chaniczna praca przy taśmie. 
Męcząca przez swą jednostaj- 
ność i narzucony z zezwnątrz 
rytm wykonywanych czynnoś 
ci. Zespół pracowników Zakła 
du Teorii Maszyn i Mechaniz­
mów Instytutu Mechaniki Poli 
techniki Poznańskiej postano­
wił linię tę jeszcze bardziej u- 
nowocześnić. Opracowano urzą 
dzenie automatyczne, eliminu 
jące całkowicie pracę ręczną.

Historia tylko na pozór z 
happy en dem. Nie wystarczy 
urządzenie takie wymyślić. O 
jego zastosowaniu decydują 
czynniki ekonomiczne. W przy 
padku tej konkretnej linii pro 
dukcyjnej wprowadzenie takie 
go urządzenia — zdaniem za­
kładu — byłoby nieopłacalne.

Ale kontakt naukowców Po 
litechniki z przemysłem pro­
dukującym akumulatory i ba­
terie zaowocuje, być może, w 
inny, nieomal rewolucjonizu­
jący ten przemysł, sposób. Spe 
cjalistów z Zakładu Teorii Ma 
szyn i Mechanizmów interesu­
je automatyka, szczególnie au 
tematyka hydrauliczno-pneu- 
matyczna; szukają zupełnie no ' 
wych rozwiązań, nie zawsze 
przymierzanych do potrzeb kon 
kretnego zakładu, ale mogą­
cych w przyszłości mieć duże 
praktyczne znaczenie. Ostatnio 
zespół pracowników Zakładu, 
pod kierunkiem prof. dr. hab. 
Stanisława Wiśniewskiego oprą 
cował założenia konstrukcyj­
ne urządzenia do produkcji ba 
terii R-14, o trzykrotnie wyż­
szej niż obecna wydajności, 
którą osiąga obecnie tylko jed 
na firma w Japonii. Na współ 
cześnie stosowanych liniach

produkcyjnych maksymalna 
wydajność wynosi 90 baterii 
na minutę. Na urządzeniu pro 
ponowanym przez naukowców 
z Politechniki — ponad 200 na 
minutę. Urządzenie to, zdaniem 
konstruktorów z CLAiO wy­
przedza wszelkie dotychczaso­
we konstrukcyjne osiągnięcia. 
Zakłada ono równoległość pra 
cy 16 linii produkcyjnych, 
działających na zasadzie karu 
żelowej.

We wrześniu bieżącego roku 
naukowcy z Politechniki prze 
kazali swój pomysł i założenia 
konstrukcyjne inżynierom i 
konstruktorom z * Centralnego 
Laboratorium Akumulatorów 
i Ogniw. Ich zadaniem — jak 
to obrazowo określił mgr inż. 
Andrzej Szpak, kierownik Za­
kładu Konstrukcyjnego CLAiO 
— jest „sprowadzenie tego po 
mysłu na ziemię”, czyli dosto­
sowanie go do możliwości wy 
konawczych Zakładu Doświad 
czalnego, który zajmuje się wy 
twarzaniem prototypowych u- 
rządzeń. Do czerwca 1975 roku 
zespół inżynierów i kostrukto 
rów z CLAiO winien ocenić 
możliwości realizacji tego po­
mysłu, a jeśli ocena wyoadnie 
pozytywnie, w roku 1976 przy 
stąpią oni do budowy prototy­
pu.

Tu trzeba zaznaczyć, że po­
znańskie CLAiO ma spore do­
świadczenia w tym zakresie, 
wykonano tu już kilkanaście 
agregatów do produkcji aku­
mulatorów i baterii i spraw­
dzono je w przemyśle, a os­
tatnio powierzono temu Labo 
ratorium wykonanie części wy 
posażenia do powstającej wła­
śnie w Poznaniu nowej fabry 
ki chemicznych źródeł prądu.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

KOMPUTER DLA WOJEWODY
Odra” lub jej zagraniczne 

krewniaczki, stały się 
rr zwykłymi narzędziami 

pracy naukowca, inżyniera, u- 
rzędnika. Minął czas fascynacji 
rzekomo magicznymi możliwo­
ściami maszyn matematycz­
nych — zaczął się okres robo­
czego stosowania tych wspa­
niałych urządzeń. Oto znak cza 
su: przy okienkach Urzędu Po­
cztowego Warszawa 80 mini­
komputer wziął na siebie ma- 
nufakturalną dotąd czynność 
wystawiania, opisywania i pod 
liczania około pięciuset — 
przez każdą z urzędniczek w 
ciągu zmiany — dokumentów 
kasowych. A bliski jest już 
czas, kiedy to maszyna mate­
matyczna otrzyma stałe zaję­
cie w przędzie wojewódzkim. 
Ponieważ przyjęcie komputera 
na wojewódzki etat mieć bę­
dzie niewątpliwie ..duże zna­
czenie dla wszystkich oby­
wateli — więc*nieco informa­
cji o tej imprezie, przygoto­
wanej już w trybie roboczym:

Kupić „Odrę”, lub którąś z 
maszyn systemu „Riad”, posta 
wić w odpowiedniej sali — tó

W poprzednim felietonie z 
tego cyklu, powołując 
się na pozytywne doś­

wiadczenia uczelni i instytu­
tów naukowych Związku Ra­
dzieckiego i Stanów Zjedno­
czonych, pisałem o tym, jak 
wielką rolę mogą odegrać w 
procesie kształcenia młodej 
kadry o najwyższych kwalifi­
kacjach studia doktoranckie, 
jeżeli będą właściwie zorga­
nizowane i otrzymają odpo­
wiednie środki, które pozwolą 
im na efektywne działanie.

Studia tego typu istnieją u 
nas od dłuższego czasu. Efek 
ty ich działania są oceniane 
różnie, zależą one zresztą od 
wielu czynników — poziomu 
naukowego placówki prowa­
dzącej te studia, poziomu 
doktorantów, a nawet od dzie­
dziny nauki, której dotyczą. 
Chciałbym skoncentrować się 
na studiach doktoranckich w 
zakresie eksperymentalnych 
nauk ścisłych. W tej właśnie 
dziedzinie są one szczególnie 
użyteczne. Jest bowiem rzeczą 
niesłychanie trudną wykona­
nie w ciągu 3—4 lat dobrej 
pracy doktorskiej, wymagają­
cej żmudnych doświadczeń 
przy jednoczesnym pełnieniu 
innych obowiązków, np. dy­
daktycznych.

Są to rzeczy oczywiste, tym 
niemniej do studiów dokto­
ranckich w ich obecnej for­
mie wielu samodzielnych pra­
cowników nauki, asystentów a 
nawet doktorantów odnosi się 
krytycznie, lub wręcz nega­
tywnie. Pojawiają się opinie, 
że Studia doktoranckie trzeba 
nie ulepszać, lecz likwidować, 
co jest typowym przykładem 
działania trafnie określonego 
powiedzeniem: „wylać dziecko 
wraz z kąpielą”. Młodzi pra­
cownicy naukowi, którzy bez­
pośrednio po studiach uzyskali 
etaty asystentów, zdecydo­
wanie przeciwstawiali się po­
dejmowanym w trosce o ich 
prawidłowy rozwój naukowy 
próbom przeniesienia ich na 
studium doktoranckie. Argu­
mentowali, że nie mają pew­
ności, czy dostaną z powro­
tem swój etat, zapominając, 
że ludzi sprawdzonych na 
swoim terenie w pracy nauko­
wej i z doktoratem uczelnia 
przyjmie z otwartymi ramiona­
mi. No tak, ale nadal traktu-
je się nawet etat asystencki z stacjonarnych i dla pracują-

<>d kilku lat prowadzone 
są badania prognostycz­

ne rozwoju i unowocześnie­
nia floty Polskich Linii Oce­
anicznych. Jednym z zasad­
niczych zadań prognozowa- 
niania było ustalenie racjo­
nalnych kierunków unowo­
cześnienia technologii transpor 
tu drobnicy w żegludze linio­
wej i, co za. tym idzie, opra­
cowanie rozwiązań koncepcyj­
nych nowych statków linio­
wych dla naszej floty.

Wyniki studiów wykazały 
konieczność szybkiego wpro­
wadzenia i opanowania przez 
PLO transportu systemowego, 
wiążącego naszą flotę liniową 
z całością gospodarki narodo­
wej w sposób ściślejszy i bar- 

najprostsza i najmniej absor­
bująca czynność. Ponad 120 ma 
szyn dostarcza w tym roku 
„ELWRO” i na dobrą sprawę 
można by przyznać urzędom 
wojewódzkim pierwszeństwo w 
dostawach... Ale po to, by kom 
puter był wykorzystywany tak 
jak na to zasługuje, muszą przy 
gotować się ludzie, dostosować 
sposób swojej pracy do wyma­
gań elektronicznego liczydła. 
Zanim więc kupi się „Odrę” 
— musi zostać przygotowany 
system informatyczny. 
Taki właśnie system dla ad­
ministracji terenowej, mają­
cej obecnie ogromne, już upraw 
nienia, powstaje w Krakowie,
w Ośrodku Badawczo-Rozwo-/ rzy część sterującą systemu, a 
jowym Informatyki. ’ '

Prace nad skomputeryzować 
nym zarządzaniem wojewópz- 
twem otrzymały roboczą naz-i 
wę REG-PLAN, co oznacza łat-i 
wy do rozszyfrowania skrót 
„planowanie regionalne”; mie­
ść/ on w sobie dyspozycję do­
brami materialnymi, mająt­
kiem, kadrj^ dostawami i za-

NU: między funkcjami wyni­
kającymi z planowania społecz 

opatrzeni ęńi,) działalnością in- no-gospodarczego.
westycyjifą, zatem wszystkim, W Krakowie dokonuje się

Zmieniający się świat

Jak kształcić.
jako swoiste dożywocie i więk 
szą uwagę zwraca się na przy­
wileje i prawa niż na obo­
wiązki pracownika nauki.

Żale i dezyderaty doktoran­
tów dotyczą dwóch grup 
spraw-: bytowo-organizacyj-
nych i naukowych. O spra­
wach organizacyjnych i byto­
wych już pisałem w poprzed­
nim felietonie. Pretensje dok­
torantów są uzasadnione i 
miejmy nadzieję, że zostaną 
uwzględnione w nowym regu­
laminie studiów. Pozostają 
sprawy naukowe. Doktoranci 
skarżą się na małą ilość atrak 
cyjnych dla nich wykładów, na 
słabą czasami opiekę nauko­
wą nad ich pracą.

Istnieje jeszcze jedno nega­
tywne zjawisko, które wydat­
nie wpływa na obniżenie efek 
tywności działania studiów 
doktoranckich. Otóż trafiają 
na nie kandydaci o średnich 
uzdolnieniach i kwalifikacjach, 
a czasami wręcz słabi. Lwia 
część kandydatów na studium 
doktoranckie działające przy 
jakimś uczelnianym instytucie, 
rekrutuje się spośród absol­
wentów, a nie na każdym ro­
ku studiów trafiają się stu­
denci jednocześnie zdolni i 
pracowici.

Studia doktoranckie zloka­
lizowane nawet przy dużych 
instytutach uczelnianych mają 
też kłopoty z zapewnieniem 
sobie odpowiedniej liczby wy­
kładowców i opiekunów prac 
doktorskich, gdyż samodzielni 
pracownicy naukowo-dydak­
tyczni są z reguły przeciążeni 
pracą.

Niedostatki te mogą zostać 
zlikwidowane w przypadku 
powołania Środowiskowych 
Studiów Doktoranckich. Z ta­
ką właśnie inicjatywą — 
pierwszą w kraju — wystąpiła 
Komisja Nauk Chemicznych, 
działająca przy Oddziale Pol­
skiej Akademii Nauk w Po­
znaniu. Projekt regulaminu te­
go Studium przewiduje istnie­
nie w jego ramach dwóch sek­
cji - studiów doktoranckich

Barkowce
w służbie PLO

dziej kompleksowy niż ma to 
miejsce przy serwisach konwen 
cjonalnych. Z obecnego rozpo­
znania wynika, że w nadcho­
dzącym okresie PLO powinny 
wprowadzić w pierwszym rzę­
dzie serwisy promowe, konte­
nerowe oraz barkowcowe. Te o- 
statnie w relacjach z krajami 
rozwijającymi się, które mają
intensywną 
wą, a także 
nad Zatoką 
względu na 

wymianę towaro- 
do portów USA 
Meksykańską, ze 

możliwości wyko-
rzystania sieci wewnętrznych

co wynika z uprawnień koordy 
nacyjnych i nadzorczych, jaki­
mi wojewoda dysponuje w od­
niesieniu do materii gospodar­
czej na jego obszarze.

Autorzy REG-PLANU zaczę­
li od ustalania pewnych prawd 
tylko z pozorU oczywistych, 
gdyż w aktach prawnych i li­
teraturze brak podstawowych 
definicji dotyczących kierowa­
nia przy użyciu komputera; do­
świadczenia zagraniczne, tak 
bogate w branży naukowo-prze 
myślowej, są niezmiernie ską­
pe w sferze użycia maszyn ma 
tematycznych dla potrzeb ad­
ministracji państwowej. Zatem 
trzeba było określić, kto two-

kto — sterowaną. Po tym wy­
odrębnieniu wojewody i jego 
urzędów oraz naszkicowaniu 
systemu/ obsługi, wzięto się 
dp ustalapia powiązań między 
REG-PLANEM a systemami 
rządowymi (CENPLAN, SPIS, 
PESEL) i wewnątrz REG-PLA-

cych. Ta druga sekcja też $tQ 
nowi swoiste novum. Dotych. 
czas pokutuje pogląd, je 
przemysł nie chce i nie p0. 
trzebuje pracowników z dokto­
ratem i że nie pozwoli na to 
aby najlepsi Jego pracownicy 
zawracali sobie głowę jakimiś 
tam badaniami naukowymi.

Tymczasem, gdy tylko poin. 
formowaliśmy przemysł i to w 
sposób niemal prywatny o no. 
szej inicjatywie, odpowiedź 
była natychmiastowa. Zgłosiło 
się ponad 60 kandydatów na 
studia doktoranckie dla pra. 
cujących i na dodatek zgłosili 
ich dyrektorzy zakładów pae. 
myślowych. Ponieważ w związ- 
ku z reorganizacją studiów 
doktoranckich w skali kraju 
sprawa zatwierdzenia naszego 
Środowiskowego Studium nie­
co się przeciąga, otrzymujemy 
stale niecierpliwe monity. 
Część kandydatów uczęszcza 
już na nasze uniwersyteckie 
seminarium doktorskie, uzys- 
kując bez trudności ulgi i 
zwolnienia w swoich zakła­
dach pracy. Jest to zjawisko 
nad wyraz krzepiące. Wiele 
mówiło się o roli nauki w in­
tensyfikacji procesu produk­
cji. Ale teraz poglądy te zna­
lazły wreszcie zrozumienie. 
Wiele dobrego zdziałały w 
tym względzie reformy w na­
szej gospodarce.

Duże Środowiskowe Studia 
Doktoranckie będą miały wie 
ie zalet. Mogą bez trudu zor­
ganizować po kilkanaście na­
wet wykładów monograficz­
nych, do wyboru dla swoich 
doktorantów. Będą dyspono­
wały liczną kadrą naukową 
mogącą spełniać obowiązki 
opiekunów i promotorów prac 
doktorskich. Będą mogły 
wreszcie wyselekcjonować 
swoich doktorantów z licznego 
grona wyróżniających się 
absolwentów uczelni swojego 
regionu, a także spośród prak­
tyków, którzy osiągnęli już 
spore sukcesy w swojej pracy 
zawodowej.

ZDZISŁAW DUDZIK

dróg śródlądowych USA aż do 
Wielkich Jezior.

Zakłada się, że budowany dla 
PLO barkowiec będzie turbi­
nowcem o nośności eksploata­
cyjnej około 25 000 ton. Statek 
będzie przystosowany do prze­
wozu barek umieszczonych w 
kadłubie. W obrębie ładowni 
barkowych statek będzie miał 
2-powłokową konstrukcję ka­
dłuba. W barkach przewozić 
się będzie różnorodną drobni­
cę konwencjonalną ewen­
tualnie kontenery oraz ładunki 
płynne w specjalnych zbiorni­

kach.
Prędkość eksploatacyjna bar 

kowca napędzanego turbinami 
parowymi wyniesie prawie 3® 

węzłów. (PAP) 

więc roboty wielkiej, W której 
brak doświadczenia zastąpi 
musi wiedza i umiejętność pne 
widywania. Pokonano już licz- 
ne bariery przy sporządzania 
koncepcji, inne czekają na obi 
lenie. REG-PLAN to bowiem 
tyle, co wykorzystanie in/OT' 
matycznej aparatury i tech­
niki dla zwiększenia sprawno­
ści władzy, a więc powiększa­
nia efektów o poprawę warun­
ków życia obywateli.

W ujęciu ogólnym ten 
stem gromadzenia i przetwa­
rzania faktów powinien 
wojewodzie — pozostając p^ 
tej skali regionu, ale przecie- 
dostęp do opracowań mieć W 
dą także naczelnicy powiat’ 

i miast oraz gmin — 
do decyzji i propozycji, 
nalnych co do koncepcji, P‘ 
porcji, wariantów rozwoju f 
glonu, a także sposobu roz«J 
zywania różnorodnych kwe 
koordynacyjnych. Sta^a 

celów — to sprawa natomiast szybkie Z^1C2‘ 
wszelkich możliwych w8*' 

tów, rozwiązań oraz 
— to rzecz maszyny.



Szukają sposobów na korozję

W przyszłości plastikowe rury?
— stalowe z ochronną 
BZwłoką cynkową kto- 
II ^i dopływa ciepła wo-

'mieszkań, po kilku la- 
d* legają korozji i w rezul- 

przeciekają. Poszukiwa- 
UC ć^dków zaradczych trwa 

lat i nie przynosi po- 
*7' * h wyników. Niemal 

wywołała więc wiado
Zamieszczona 6 stycznia 

Sh. w „Expressie Wieczor- 
p 7 ot ,Może wreszcie kres 
jŁi rur w naszych miesz- 

kaCalioczne intensywne pró- 

" rey udziale firmy Huells, 
w których po raz pierw 

. w Warszawie zastosowano 
Sstikową instalację domową 

ciepłej w«^y wypadły na 
atke (•••) Rury plastikowe 

Lały się odporne na groźne 
dla obecnych naszych msta 

lu __ niszczące właściwości 
Warszawskiej wody (...) Jeszcze 
w tym roku (w 1973 roku — 

yp. M.Ł.) 30 nowo wznoszo­
nych budynków wyposażonych 
zostanie w pełną plastikową 
instalację wody ciepłej”.

jednakże — jak wynika z in 
formacji, którą kilka miesięcy 
temu Poznańskie Zjednoczenie 
Budownictwa (PZB) otrzyma­
ło z warszawskiego „Instalu” 
(Centralny Ośrodek Badawczo- 
Rozwojowy Techniki Instala­
cyjnej) — instalację plastiko­
wą (z polibutenu) założono w 
ubiegłym roku tylko w jed­
nym budynku. Jest to proto­
typ poddawany badaniom eks­
ploatacyjnym, przy czym do­
tychczasowe wyniki są zadowa 
łające. Trudno więc wyroko­
wać czy i kiedy plastikowe ru 
ry będą powszechnie stosowa­
ne.

— Nie wiem,' jak ostatecznie 
zakończy się warszawski eks­
peryment, ale sądzę, że przy­
szłość należy właśnie do two­
rzyw sztucznych — mają one 
największe szanse na to, by 
zapewnić bezawaryjny dopływ 
wody do mieszkań — stwier­
dzi! dr inż. Henryk Leda z Za 
kładu Metaloznawstwa i Ob­
róbki Cieplnej Politechniki 
Poznańskiej. — Inne kierunki 
rozwiązywania tego problemu 
uwzględniają poszczególne czyn 
niki (a jest ich sporo) wywołu­
jące korozję. Otóż, zwiększa 
się zanieczyszczenie naturalne­
go środowiska, a więc i wodv, 
co wymaga, by uzdatniając ją 
dopicia stosować coraz więk­
sze dawki chemikaliów (np. 
chloru). W ten sposób niszczy 
się substancje szkodliwe dla 
człowieka, ale pomnaża 
właściwości korozyjne
dy. Można je " neutrali­

się 
wo-

zować odpowiednio pre- 
parując wodę przy po- 

^zw. inhibitorów (środ- 
i chemiczne hamujące proces 

nieszkodliwe dla zdro-
W Dotychczas brak jednak 

pełni zadowalających inhi-

PUMektanci systemu REG- 
lr ? są glistami, widzą, ile 

cv i,w sposobie pra 
Ur7J Z1’ zmienić technikę 
Wil°WAnia * Wyczaję, by czło 

mógł porozumieć się z 
‘"aszyną.
n powadzenie infortnatycz- 
Łsystemu kierowania re­

tów tviv , zdaniem eksper- 
chod7fk° kwestia czasu. Nie 
n»enip SZ<tylko 0 zaPew 
Maściu- ^^stracji terenowej 
We T s^°Pnta sprawności; 
ko DnJdeC^d0Wane^° 1 szyb" 
systeS ̂ Wego budowania 
"ych Udowych, central- 
praktykipL posób. utrzymywać 
Wanin r ^łupniczej w stero- 
^510nami- Wojewoda, 
^rawnień7 przs>ciJż w pełnię 
Wobec nr . “°°rdynacyjnych' 
tucji na JP^hiorstw i insty- 
>i 7asnym obszarze, mu 
Mpólny wsPólny j Qzyk, 
n>a decv7r0S0b Przyg°towywa 
n°- i sknt ar£umentowania,

ora? ^Zne narzęd?’e kon- 
Znane ,p7ewidywania.

WczL ° systemy infor- 
^iliarHn^511057^ Sospodar- 

llcZnn e,z^s^b Prócz zy- 
w Gotówkach, 

r,'ew^tnii„,:„ Przyniesie efekt 
Szy: kPsza cenniej-

‘4 jakość życia.
Lesław wolski 

bitoró-w oraz urządzeń do pre­
parowania wody — central­
nych węzłów jej przygotowy­
wania.

Czynnikiem sprzyjającym ko 
rozji — kontynuował nasz roz­
mówca — jest również woda, 
gdy jej temperatura przekra­
cza 55 stopni Celsjusza, a to w 
wyniku zawodności termore- 
regulatorów spowodowanej 
zwiększonym zużyciem wody 
w godzinach szczytu. Przeciw­
działanie tym zjawiskom pole­
ga na modyfikacji konstrukcji 
instalacyjnej — np. na stosowa 
niu unowocześnionych tzw. wy 
mienników ciepła i zasobników 
(gromadzą zapasy wody na go­
dziny szczytu) służących rów­
nomiernemu przepływowi wo­
dy o temperaturze nie prze­
kraczającej 55 stopni. Takie 
rozwiązanie teraz się wprowa­
dza i należy oczekiwać, że wy­
dłużą one okres użytkowania 
rur ocynkowanych. Być może 
identyczny cel udałoby się 
osiągnąć produkując powłokę 
ochronną rur — z cynku mniej, 
zanieczyszczanego niż obecnie 
stosowany. Badamy właśnie to 
zagadnienie.

Należy również rozstrzygnąć, 
w jakim stopniu inne metale 
są przydatne do produkcji in­
stalacji cieplnej — dodał na za 
kończenie dr inż. H. Leda. — 
W niektórych krajach instala­
cje takie wykonuje się z mie­
dzi i zdają one dobrze egza­
min. Tak jest np. w Wielkiej 
Brytanii. Natomiast naukowcy 
francuscy stwierdzili!, że- od­
porne na korozję są rury ze 
stali nierdzewnej zawierającej 
19 procent chromu.

☆
I naukowcy, i praktycy zgod 

ni są co do tego, że nieprędko 
zostanie opracowany i wdrożo­
ny w pełni sprawny „długo­
wieczny” system scentralizo­
wanego zaopatrywania miesz­
kań w ciepłą wodę. Zanim to 
nastąpi, musimy pozostać przy * 

Współczesny świat potrze­
buje coraz więcej su­
rowców. Wszystkie są w 

cenie, a zwłaszcza energetycz­
ne. Pośród tych ostatnich szcze 
gólne znaczenie ma ropa naf­
towa. Zresztą nie tylko jako 
surowiec energetyczny, ale tak 
że jako niezbędny surowiec w 
coraz bardziej dynamicznie 
rozwijającym się przemyśle 
chemicznym.

Największe złoża ropy, jak 
wiadomo, znajdują się w Za­
toce Perskiej, co — w związ­
ku z politycznym stanowiskiem 
Zachodu wobec państw tej 
strefy, zwłaszcza arabskich — 
doprowadziło do kryzysu ener 
getycznego w świecie kapita­
listycznym. Niejako odpowie­
dzią na obecnie wytworzoną 
-ytuację, w której wyniku ce­
ny ropy naftowej kilkakrotnie 
wzrosły, są poszukiwania no­
wych złóż ropy naftowej.

Nie ma chyba kraju w świe­
cie, który by nie podejmował 
badań geofizycznych czy wier­
ceń w celu ewentualnego od­
krycia źródeł ropy naftowej.

Takie badania od dawna pro 
wadzi się w Związku Radziec­
kim, w Polsce i w innych kra­
jach socjalistycznych.

Ale prawdziwa gorączka po­
szukiwań objęła ostatnio kra­
je zachodnie, jako że one właś 
nie czują się coraz „biedniej­
sze”. Zmuszone są bowiem po 
coraz wyższych cenach kupo­
wać ropę bliskowschodnią. Tym 
sposobem kraje naftowe stają 
się „bankierami światowymi”. 
Doszło do tego, że u nich właś­
nie świat kapitalistyczny za­
biega o długoterminowe po­
życzki, a przynajmniej o in­
westycje.

Szuka się nie tylko nowych 
złóż, ale także podejmuje pra- 
ce na terenach uprzednio już 
zbadanych czy nawet częścio­
wo wyeksploatowanych, które 
poprzednio uważano za nie­
opłacalne ekonomicznie ze 
względu na wysokie koszty 
wydobycia. Oczywiście, każdy 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
nie odkryje złóż mogących 
konkurować z wielkością za­
sobów w Zatoce Perskiej. Tak 
wielki zbiornik naftowy nie 
istnieje zapewpe nigdzie. Więk

rurach ocynkowanych i stoso­
wać półśrodki w zwalczaniu 
korozji. Przede wszystkim bu­
dowane teraz bloki mieszkalne 
powinny być wyposażane — 
zgodnie z nowymi wytycznymi 
projektowania — w urządze­
nia (zasobniki, nowoczesne wy 
mienniki ciepła) zapewniające 
dopływ wody poniżej 55 stop­
ni, dzięki czemu okres użytko­
wania rur — według przewi­
dywań fachowców — ma się 
wydłużyć do 15 lat. Poznańskie 
Zjednoczenie Budownictwa za­
pewnia, że tak właśnie buduje 
się teraz np. na poznańskich 
Ratajach.

Jeśli chodzli o bloki oddane 
do użytku kilka lat temu, to 
konieczna jest całkowita 
wymiana instalacji 
cieplnej połączona z mon­
tażem nowych wynslenników i 
zasobników. Jest to zadanie 
niesłychanie trudne w zesta­
wieniu z potencjałem „przero­
bowym” przedsiębiorstw re-
montowych budowlanych.
Wywołało więc spory o to, kto 
ma się tym zająć, chociaż uch­
wała (z 7 grudnia 1972)- Rady 
Ministrów stanowi:

„Remonty i wymianę skoro­
dowanych instalacji ciepłej i 
zimnej wody, po okresie rę­
kojmi za wady, powinny wy­
konywać przede wszystkim 
przedsiębiorstwa i jednostki 
wykonawstwa remontowo-bu­
dowlanego podległe prezydiom 
właściwych rad narodowych. 
W razie niewystarczającego po 
tencjału wykonawczego przed­
siębiorstw podległych prezy­
diom właściwych rad narodo­
wych w robotach związanych 
z wymianą skorodowanych in­
stalacji powinny brać również 
udział przedsiębiorstwa resor­
tu Ministra Budownictwa...”.

Miejskie Zjednoczenie Gos­
podarki Komunalnej w Pozna­
niu stwierdziło, że nie dyspo­
nuje potencjałem wykonaw- 
czym pozwalającym na usu- 
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Gdzie pachnie naftą
szość badań przeprowadza się 
pod morzami, ale są to poszu­
kiwania bardzo kosztowne.

Według obecnie znanych I 
udokumentowanych rezerw 
światowych dwie trzecie ropy 
naftowej znajduje się na Blis­
kim Wschodzie. Całość zaso­
bów światowych — przy obec­
nym tempie wydobywania wy­
starczyłaby na trzydzieści — 
czterdzieści lat.

Jak na tym tle wyglądają 
przewidywania co do przysz­
łych odkryć ropy? Jedni uważa 
ją, że będzie to więcej niż po­
łowa obecnie znanych zasobów, 
inni zaś, że — przeszło dwa 
razy tyle.

Gdzie poszukuje się nowych 
złóż ropy naftowej?

W Europie zachodniej — 
głównym terenem poszukiwań 
jest Morze Północne. Tam już 
znaleziono ropę, zwłaszcza da­
leko od wybrzeży Wielkiej Bry 
tanii i Norwegii. Oczekuje się, 
że tamtejsze rezerwy ropy mo­
gą być większe niż całość zna­
nych zasobów Stanów Zjedno­
czonych (wraz z Alaską). Obec 
nie największe wydobycie no­
tuje się w norweskim złożu 
Ekofisk. Przewiduje się, że 
wkrótce Norwegia będzie pierw 
szym eksporterem ropy w Eu­
ropie zachodniej.

Najbardziej znaczące odkry­
cie zanotowano w ostatnich la­
tach w południowowschod- 
nich stanach meksykańskich 
Chiapas i Tabasco, gdzie dzia­
ła meksykański państwowy 
koncern naftowy. Dzięki temu 
Meksyk stał się eksporterem 
ropy.

W Ameryce Południowej 
głównym rejonem poszukiwań 
jest dorzecze Amazonki w Ek­
wadorze, Peru i Kolumbii. Go 
do Wenezueli, to uważa się, że 
ten największy producent na 
tym kontynencie, w dużej mie­
rze wyeksploatował już swoje 
zasoby; według specjalistów 

wanie skutków korozji w bu­
dynkach spółdzielczych. Dzia­
łanie Zjednoczenia na rzecz 
rozwiązywania tego problemu 
na Winogradach i Ratajach po 
legało zatem głównie na wyty 
powianiu rzemieślniczych spół­
dzielni pracy, które mogą wy­
mieniać skorodowane instala­
cje. Jedna z tych spółdzielni 
wraz ze służbami remontowy­
mi Spółdzielni „Osiedle Mło­
dych” wymienia obecnie rury 
w niektórych blokach.

Przedsiębiorstwa podległe 
PZB mają natomiast przystą­
pić do tego rodzaju prac w 
roku 1975 (teraz przygotowu­
je się harmonogramy robót). 
Jednakże wiadomo już, że w 
krótkim okresie nie zdołają 
uporać się z wymianą instala­
cji (połączoną z montażem za­
sobników i wymienników) w 
kilkudziesięciu budynkach 
mieszkalnych. Są to bowiem 
roboty wielce czasochłonne.

Długie wyczekiwanie w ko­
lejce do wymiany jest bardzo 
uciążliwe dla mieszkańców 
tych bloków, w których insta­
lacje uległy znacznej korozji. 
Często bowiem pękają rury i 
powstają zacieki, wobec czego 
zamyka się dopływ ciepłej wo­
dy — aż do usunięcia awarii. 
Na Ratajach likwidacja uszko­
dzenia trwa dwa dni, na Wi­
nogradach zwykle dłużej niż 
tydzień. W I dekadzie paździer 
nika br. na Osiedlu Przyjaźni 
i Osiedlu Wielkiego Paździer­
nika około 400 mieszkań po­
zbawionych było ciepłej wody.

Nieodzowne jest zarówno 
przyspieszenie wymiany rur 
połączonej z modyfikacją sy­
stemu zaopatrywania w ciepłą 
wodę (niezawodne regulatory 
temperatury, wymienniki i za­
sobniki) jak również szybsze 
usuwanie awarii. Być może po­
stulat ten stałby się realny, 
gdyby zastosowano dodatkowe 
środki zaradcze. Myślimy o ta­
kich rozwiązaniach, jak np. po­
wołanie przedsiębiorstwa miej­
skiego wyspecjalizowanego w 
usuwaniu skutków korozji, 
wzmocnienie kadrowe spółdziel 
czej służby remontowej na 
Winogradach lub zlecania tam 
napraw rzemieślnikom, gdy 
następuje seria awarii.

MICHAŁ ŁUCZAK

nowe odkrycia byłyby bardzo 
kosztowne, a trudno spodzie­
wać się wielkich zasobów.

W Afryce, na zachodzie te­
go kontynentu, od Nigerii po 
Angolę trwają największe po­
szukiwania ropy. Warto przy­
pomnieć, że Nigeria jest naj­
większym wydobywcą ropy na 
kontynencie i zajmuje siódme 
miejsce w świecie.

W Azji Południowowschod- 
niej pierwszeństwo w wydo­
bywaniu ropy nadal zajmuje 
Indonezja, co — jak się prze­
widuje — utrzyma się także w 
przyszłości. Ropę odkryto tak­
że w Tajlandzie, a wiercenia 
prowadzi się w pobliżu wy­
brzeży Wietnamu Południowe­
go.

W Stanach Zjednoczonych, 
które należą do najbardziej 
zbadanych i eksploatowanych 
rejonów świata, ma się na­
dzieję znaleźć znaczne zasoby 
ropy; prognozy te dotyczą złóż 
podmorskich oraz środkowej 
części kontynentu.

Najbardziej optymistyczne 
prognozy łączy się z amerykań 
ską, kanadyjską i radziecką 
Arktyką. Tamtejsze pola naf­
towe porównuje się z blisko­
wschodnimi. Tyle że koszty 
wydobycia byłyby astronomicz 
ne, chociaż układ geologiczny 
podobny jest tam do terenów 
Zatoki Perskiej.

Nie rezygnuje się z poszuki­
wań ropy także w Zatoce Per­
skiej; wielkich okryć spodzie­
wają się tamtejsze kraje na 
terenach podmorskich.

Mimo poszukiwań zakrojo­
nych na tak szeroką skalę, 
pewne procesy związane zwłasz 
cza z pozycją ropy naftowej 
wśród surowców i również jej 
coraz wyższą ceną są nieod­
wracalne. Stąd i zapach nafty 
staje się coraz... milszy i cen­
niejszy,

TKACZ

Zaraz wracam...
i U Vsz^am do banku, zaraz 
w wracam" — kartkami tej 

treści raczy nas coraz częściej 
wcale niemała grupa poznań­
skich. kioskarzy zatrudnionych 
w punktach „Prasa — Książka 
— Ruch". Od pewnego czasu 
mam „na oku" dwa spośród 
nich — znajdujące się w pobli­
żu mego domu. Pierwszy — na 
ul. Gąsiorowskich, drugi — w 
Parku Kasprzaka, przy wyj­
ściu na ul. Matejki. Zamknię­
ty na przysłowiowe cztery spu­
sty i kartka wspomnianej tre­
ści, widnieje na pierwszym z 
nich co pewien czas, na dru­
gim zaś rzadko kiedy, choć w 
ostatnim na przykład miesią­
cu częściej byt on nieczynny 
niźli otwarty. Nie wiem jak 
ważne mają kioskarze powo­
dy po temu, by zamykać w 
godzinach otwarcia swe „kra­
my”, lecz jako klienta do­
prawdy to mnie nie interesu­
je. Polecam ów problem pod 
rozwagę przełożonym kioska­
rzy.

ŁUKASZ WIG 
Poznań

A co łaziki
i darmozjady?

“Trudna sytuacja, jaka ist- 
' niała w czasie żniw, a 

obecnie w sprzęcie okopowych 
— z powodu opadów, jak i bra 
ku rąk do pracy, powoduje an 
gażoioanie do prac tych rów­
nież ludzi z miast, wojska. A 
dlaczego nie zmusza się do 
tych prac nieroboro w wieku 
od 18 — 20 lat, nie pracują­
cych, nie uczących się, łaziku- 
jących i schodzących się na 
urządzanie libacji i zatruwa­
jących życie bliższym i dal­
szym sąsiadom?

Są oni znani Milicji z róż­
nych wybryków, a nawet Pro­
kuraturze. Trwa to już od sze­
regu lat. Czy na to żadnej ra­
dy nie ma? Wychowujmy tych 
ludzi przez ich własną pracę, 
choćby dorywczą. (3387)

N. N. 
Poznań

Jeszcze raz
o poczcie

/^zytałem w „Głosie” odpo- 
wiedź Obwodowego Urzę 

du Pocztowo-Telekomunikacyj 
nego w Poznaniu na Waszą 
krytyczną ocenę pracy poczty 
na Osiedlu Piastowskim. To co 
odpowiedział Urząd Obwodo­
wy na liczne skargi i żale 
mieszkańców tego osiedla (i nie 
tylko tego) oraz na Waszą kry­
tykę, jest po prostu lekcewa­
żeniem klientów poczty i pra­
sy. Nic więc dziwnego, że pod­
władne placówki pocztowe na­
dal sobie bimbają z wszelkich 
uwag. Czas wyczekiwania nie 
był wbrew ocenie dyrektora 
Obwodu wyolbrzymiony. Wy­
czekiwanie przekraczające pól 
godziny było raczej powszech­

ne, a nie wyjątkowe. I nawet 
teraz nie jest lepiej, nawet 
po uruchomieniu poczty na 
Osiedlu Jagiellońskim. A i 
przed południem — przed jed­
nym otwartym okienkiem — 
stoją długie kolejki, jak o tym 
często mam okazję się przeko­
nać.

Moją interwencję jako człon­
ka Rady Osiedla, któregoś dnia 
przed południem, kierownik tej 
placówki przyjął bardzo nie­
chętnie (jeśli nie użyć moc­
niejszego słowa). Zdarzyło się 
już kilka razy, że wobec za­
tłoczenia poczty na osiedlu, 
spraroy swoje załatwiałem na 
pocztach w śródmieściu.

Tak czy inaczej praca pocz­
ty na Osiedlu Piastowskim jest . : 
nadal niesprawna i nieporadna, i 
a wysiłki wybielania jej przez ’ 
Obioodowy Urząd tego stanu j 
na peicno nie poprawią. (3542) }

JAKI B DOMINA 
Poznań

Zapomniane ulice
f/J no^aice „Głosu” — „O 

Osiedlu Kosmonautów 
jeszcze raz” z 18 października 
Ir. przeczytałem jak to ludzie 
na tym skrawku nowego Poz­
nania brodzą w błocie od stycz 
nia br. Nie ujmując nic z cier­
pień lokatorom nowych blo­
ków uważam za rzecz natural­
ną, że mieszkaniec nowego 
osiedla ma utrudniony dostęp 
do swojego mieszkania przez 
okres jednego sezonu — tak 
się dzieje w przypadku nowe­
go budownictwa, gdzie proces 
inwestycyjny nie został zakoń­
czony. Co mają natomiast mó­
wić mieszkańcy osiedla dom- 
ków jednorodzinnych, należą­
cych przecież do tego samego 
organizmu miejskiego? Na 
przykład na Junikowie po pra­
wej stronie ul. Grunwaldzkiej 
znajduje się osiedle rozplano­
wane wzdłuż kilku uUc — 
gdzie przez znaczną część roku 
ludzie od dawna toną w bło­
cie po uszy. W miesiącach wio­
senno-jesiennych (i zimą) na 
omawianym osiedlu zamiera 
życie, gdyż w tym okresie ża­
den szanujący wóz kierowca 
nie wjedzie choćby miał dostar 
czyć butlę z gazem, opał, ziem­
niaki czy pospieszyć ż pomocą 
lekarską.

Z powyższych względów rów 
nież MPO skutecznie opiera się 
prośbom mieszkańców o wy­
wiezienie śmieci. Jedyny sklep 
w środku osiedla przy ul. Srebr 
nej też wtedy świeci pustkami.

Jednym słowem: brakuje tu 
wszystkiego, a przede wszyst­
kim sklepów dobrze zaopatrzo 
nych i to różnych branż, kio­
sków ze sprzedażą biletów tram 
wajowych w niedzielę przy­
najmniej do godz. 16, telefo­
nów etc. Mam nadzieję, że 
wreszcie zostaną dostrzeżone 
i choć w części rozwiązane na­
sze problemy.

mgr BRONISŁAW STRÓŻNIAK 
Poznań

Rozwiązanie Im krótszy Hat do redakcji, 
tym większa ma szansę druku,
Anonimów nie publikujemy.
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Glos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

zadania logicznego
Kwadracik A połączony jest 

polem oznaczonym cyfrą 1.
z

STRONA

— To najnowsze 
usprawnienie, 

aby dojarki nie 
musiaty się po­

chylać.

ki 107A
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Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Artykułami Papierniczymi i Sportowymi 

w Poznaniu
©

Sprzedam -suknią ślubną. 
Kolor kremowy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46819g.
Sprzedam krzesła antyki
Jeżycka 2 
14—16.

m. 3, godz. 
%l>853g

ZAPRASZA MIESZKAŃCÓW KOŚCIANA
Sprzedam radio-magneto- 
fon Philips ul. Krańcowa
52 m. 49. 4€852g

DO SKLEPU PRZY ULICY ŚWIERCZEWSKIEGO NR 46
prowadzącego

i © KIERMASZOWĄ SPRZEDAŻ ZABAWEK
Życzymy pomyślnych zakupowi

7682-Kl
o

1 WYTNIJ!8 UWAGA
O

ZACHOWAJ! gMIESZKAŃCY JEŻYC! 1

Sprzedam akordeon Welt- 
meister 96 basowy 11 re­
gistrów jak nowy. Urbań 
ski, Gostyńska 104. 46868g
Maszynę do pisania losyj 
skie czcionki sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 46886g.
Kalkulator kieszonkowy 
4-dz.iałanicwy RFN na ba­
terie sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4689Cg.
Sprzedam tanio ślubną 
suknię. Tel. 33-15-69.

4«916g
Sprzedam telewizor Nep­
tun 311 i radio Ramona. 
Poznań. Działowa 22 m 6
od 16—18. 46918g

Kg 
R 
n

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
w Poznaniu

oferuje nowy rodzaj usług bezpłatnych dla 
Mieszkańców — pod hasłem

„POZBYWAMY SIĘ STARYCH RUPIECI 
PORZĄDKUJEMY MIESZKANIA I PIWNICE'

® W tym celu zostanie dostarczony w określonych ter- 
minach i miejscach specjalny kontener do którego 
można będzie składać wszelkie zbędne przedmioty 
domowe jak: stare zniszczone meble, sprzęt gospo- 

fes darczy, kartony, opakowania oraz inne przedmioty, 
Sgi których nie można składać do pojemników przezna- 

czonych na śmieci domowe.

g

, li

Taxometr fabrycznie no­
wy sprzedam, tel. 33-06-01. 
______________________ 46938g 
Sprzedam kołdrę z pierza 
Daszyńska 42d m. 14 po
17.00. 46934g

f 1.

i 
i

2.
3.
4.

o
5.
6.
7.
8.
9.

Osiedle USO — ul. Słowiańska 
(obok kotłowni)
Osiedle USO — ul. Słowiańska 43
ul. Nad Potokiem 27 B
Osiedle Bonin — ul. Niestachowska 
blok 48—50
Osiedle Bonin—ul. Niestachowska 54
Pl. Waryńskiego 2 a
ul. Nowy Świat bl. 3
Pl. Waryńskiego 6 (obok ADM-3)
Szamotulska obok bl. 77/85

dn. 
dn. 
dn.

dn. 
dn. 
dn. 
dn. 
dn. 
dn.

Apelujemy do PT kierowców i właścicieli

u

w

4—5.
6—7.

9—10.
11—12.

XII. br. &
XII. br.
XII. br.

Sprzedam gabinet denty­
styczny i znaczki polskie 
po 1945 r. Galińska. Za­
gonowa 5 m. 3 . 46948g
Ogród działkowy Ławica, 
motor, WŚK do remontu, 
kask, kurtkę skórzaną 
sprzedam. Adres wskaże 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46947g.
Z powodu choroby wy­
dzierżawię lub sprzedam 
warsztat ślusarsko-mecha- 
niczny w śródmieściu z 
atrakcyjną produkcją. Po 
ważne oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 46946g.
Sprzedam pianino, telewi­
zor dwa łóżka, dużk cyn­
kową wannę, wyżymacz­
kę ul. Strzelecka 45 m. 6. 
__________________ 46942g 
Stary obraz znanego ma­
larza polskiego sprzedam.
Oferty „Prasa”, Grun- 

SJ waldzka 19 dla 46950g.

XII. br. O
© Samochody

XII. br. O 
13—14. XII. br. 
16—17. XII. br.
18—19. XII. br.
20—21. XII. br.

pojazdów o mie-
parkowanie w odległości 1;5 m od strony oznakowanej kon­
tenera z uwagi na rezerwację terenu niezbędnego do zała- . 
duntku pojemnika.

Informacje o następnych rejonach miasta objętych akcją 
„Porządkujemy mieszkania i piwnice” będą podawane na 
łamach prasy przez MPO w kolejnych komunikatach pra­
sowych oraz przez Administracje Domów na tablicach in­
formacyjnych w budynkach mieszkalnych.

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
w Poznaniu

7642-K1

Praca ® Nauka
Ucznia lat 18 do zakładu 
fotograficznego przyjmę. I 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46079g.

Gospodyni do 30 ha gos­
podarstwa rolnego w mie 
scie potrzebna zaraz. Tel. 
07-20-39 wewn. 4 lub ofer-
ty
19 dla 46€ó8g

Grunwaldzka

Geometrii wykreślnej kon 
sultuje wykładowca. Tel.
637-29. 46251g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków- 
na, Poznań, al. Marcin-

© Sprzedaż
Wózki dziecięce, różne mo 
dele, wielki wybór poleca 
Brzozowska. Poznań, Czer
w»nej Armii 10. lO62p

Sprzedam matecznik chry 
zanteńi ciętych, wielko­
kwiatowych: Escort, Win 
Lange, Diplomat. Wrześ­
nia, ul. Staszewskiego 4.
__________ 1145p

Wtryskarkę 40 gram ręcz­
ną poziomą sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 467?2g.

Sprzedam piecyk węglo­
wy Colorex oraz dywan 
200x300- cm, tel. 672-848.

46823g

kowskiego 2 a, parter.
44«3«g I

Sprzedam rzadkie znaczki 
i bloczki PRL, tel. 547-14. 

46844g

Pracownicy poszukiwani
Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej i Społecz 
nej Poznań - Stare Miasto — zatrudni na 
tychmiast pracowników na stanowiska:

— salowych,
— pracowników kuchni, 
— pracowników pralni. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia

Dziale Spraw Osobowych i Socjalnych — ulica
Szkolna nr 8/12.

Przedsiębiorstwo Państwowe zatrudni w Obor­
nikach następujących pracowników: 
— Kierownika Zajezdni Transportowej 
— dyspozytora 
— magazyniera.

Oferty ^prosimy- kierować na Biuro Ogłoszeń 
ul. Grunwaldzka 19 dla 7084-K1

Grafikę użytkową i reklamową, de­
koracje okolicznościowe oraz 

inne prace z zakresu plastyki
PRZYJMUJE DO OPRACOWANIA

DZIAŁ USŁUG
ZAKŁADÓW ARTYSTYCZNYCH 

„AR T”
Poznań, Stary Rynek 85, telefon 589-96.

7254-K1

8 STRONA
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©

Sprzedam 2 niecę prze­
nośne, nowe Colorex im­
port, kaflowy, łóżko że­
lazne szerokie. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 1S 
dla 46794g.

Sprzedani bibliotekę, bu-
fet. 
nowe, 
sa”,
46803g.

WIECZORKI
TANECZNE

z wyjątkiem poniedziałków

«««

Codziennie od godz. 16-21

(TEREN MTP
b < % wejście

od ul. Głogowskiej}
7650-K1

Sprzedam samochód m-ki 
Volkswagen 1600 combi — 
nowy. Wiadomość: telefon 
32-06-96 Poznań. 45621g
Wyważanie kół. Zakłada­
nie osłon przeciwbłotnych 
do samochodów. Poznań, 
Dąbrowskiego 164 . 44497g

e Lokale

O Różne
Wykonuję dwupłytowe — 
metalowe maszyny, apa­
raty do robienia swetrów

PRZEDSIĘBIORSTWO 
EKSPORTU 

WEWNĘTRZNEGO 
„P E W E X"

ODDZIAŁ W POZNANIU

NOWOCZESNE, W PEŁNI ZAUTOMATYZOWANE 
KOTŁY CENTRALNEGO OGRZEWANIA 

produkcji RFN.
• Duża wydajność w/w kotłów — 11 do 1'5 tys. Kcal/h —• 

' zabezpiecza wystarczające ogrzewanie powierzchni mie­
szkalnej od 90 do 150 m2.

• Nabywcom kotłów przysługuje bezpłatny serwis gwa­
rancyjny.

• Sprzedaż za waluty wymienialne oraz bony towarowe 
Banku PeKaO SA.

Informacji udzielają oraz zamówienia przyjmują placówki 
handlowe „PEWEX-u” w następujących miastach:

Sprzedam działkę budow­
laną 2.637 m! w Puszczy- 
kówku. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 47372>g.

ul. 
ul. 
ul. 
ul.

Zwycięstwa 1
Warszawska 8
Królowej Jadwigi 6
Buczka 34.

ul. Świerczewskiego 12
ul. 3 Maja 21
ul. Nowowarszawska 3
ul. 20-lecia PRL

Dziennikarz poszukuje po 
koju lub mieszkania od 1 
stycznia. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 4690«g.
Samotny, pracujący, lat 
60. poszukuje niekrępują- 
cego pokoju. Oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
462«2g.

Nieruchomości
7549-K1

Poznań 
Kalisz 
Koło 
Konin 
Leszno 
Gniezno 
Ostrów W 1 k p. 
Pila

nauka za-szafę trzydrzwiową, z gwarancją.
'. Adres wskaże „Pra ' pewniona. Leon Kędziora, 
Grunwaldzka 19 dla i Luboń k. Poznania, Dzier

żyńskiego 12. 1141p 
najmod-Sprzedam aparat fotogra-I Wypożyczalnia 

ficzny zakładowy marki' niejszej garderoby ślub- 
Globus 13x18 i motocykl nej welonów, nakryć do 
Gazela. Winogrady 45 m. 6l chrztu. Mickiewicza 29.
Od godz. 17. 46810g । 4298»g

Orwochrom — barwne fil 
my pozytywowe wywołu­
ję w terminie do 5 dni, 
wykonuję przeźrocza bar 
wne, czarno-białe, do ce­
lów naukowych. Jan Ko- 
łecki, zakład fotograficz­
ny, Ratajczaka 26 (naroż­
nik Czerwonej Armii).

43795g

Wytnij - zachowaj - ogrod 
nicy uwaga! Tunele folio- @ Matrymonialne 
we oraz obiekty szklarne 1-------------------t----------------------
czyści, myje Zakład Spe- j samotni! Dyskretne i kul 
cjalistyczny W. Szarecki. ! turalne nawiązanie znajo-
61-571 Poznań, ul. Chwiał mości zapewnia Biuro Ma 
kowskiego 22 m. 4, telefon trymo-nialne „Jutrzenka”, 
33-09-87. 46497g Gdynia 1, ul. Miga-

_______  ___;____  _____ły 35, skrytka pocztowa 
'_____,___________ m , I 105. Informacja 10 zł w

Naprawa lodowek. Tele- znaczkach pocztowych.
fon 33-16-07. 45312g 3805-K2

Z. P. J. „Pierwsza" -Łódź * Z. P. J. „Pierwsza" - Łódź * Z. P. J. „Pierwsza" - Łódź

7677-K1

Salon Jedwabiu

2820-K2

ŻAKARDY „MAY
jedyne na karnawałowe kreacje!

Życzymy udanych zakupów!

Poznań, pl. Wielkopolski 10/11.

Blondynka pozna pant <!1 
lat 45, z mieszkaniem, L. 
turalnego bez nałogó". 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa". Grunwaldzka 
19 dla 46584g.

Dwaj kawalerowie lat b 
24 zapoznają w celu ma- 
twmónialnym panie M 
lat 22. Oferty „Pras? 
Grunwaldzka 19 dla

Przetarg
Fabryka Aparatury i Urządzeń Komunalny^ 
„PoWoGaz” - Zakład w Pniewach, ul. Dworco-
wa nr 6 — ogłasza

PIERWSZY PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na sprzedaż samochodu ma 
„Zuk”, nr silnika 242778, nr 
typ AO-5 — cena wywoławcza U-W

W przetargu mogą brać udział 
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby pry

Przetarg odbędzie się w pierwszy PO™2 
łek po upływie 14 dni od ogłoszenia pr_ 
o godz. 10 m terenie zakładu przy ul. 
wej nr 5. .

Samochód można oglądać na dwa dni P 
przetargiem od godz. 10—14.

Przystępujący do przetargu 
do wpłacenia w kasie zakładu ^c,
cowej nr 6 — 'wadium w wysokości 
ceny wywoławczej, najpóźniej w pr- 
przetargu. , .^a

Zakład zastrzega sobie prawo unie 2866-K4 
przetargu bez podania przyczyn. "

Z. P. J. „Pierwsza"-Łódź * Z. P. J. „Pierwsza"-'łódź * Z. P. 1 „Pierwsza" • Łódź[

PPH CENTRALA RYBHA W POZNAŃ 
zleci ajencyjną sprzed 

KARPIA ŚWIĄTECZNE^0 

w miesiącu grudniu bn
SPRZEDAŻ PROWADZONA BĘDZlE 

— na terenie MTP w hali nr 
— x ruchomych punktów 

(samocbody własne wzgl? n 
trali Rybnej). . ,

Szczegółowe informacje otrzyj
w PPH Centrala Rybna w I^1* 

ul. Szyperska 20, pokó] n*



125 p. Tel. 534-93 od godz.

sy.-enę 105 fa* 
-fd*® _L,a. Poznań, 

k barakh * 47538g
—---- -------

J-------  sprzedam,
lakiernia ul. 
» dojazd a u

. ,>an»We»°M z pi. wiel- 
« do ul. Umul- 

. p4bkie«° a° 47212g

»P;

^owyłado^w- 
,rZedam. Gorczy

16—16. 47464g

Sprzedam Syrenę 105, rok 
produkcji 1973, po wypad­
ku na części. Bronisław 
Jarosz, 64-300 Nowy To­
myśl, II Armii Wojska 
Polskiego 1. 1156p

Kupno O Sprzedaj
Kupię używane łóżka, sza

sprzedam nowoczesny la- 
Ponski kalkulator 6-dzia. 
łaniowy „Unisonic 740” _  
wykonujący także działa­
nia na liczbach względ­
nych. Wiadomość: telefon 
33-32-51, wewn. 44-53 po 16. 
_________ ___________ 47578g
Sprzedam konie i platfor 
mę. Ul. Dzierżyńskiego 
323, od godz. 12—14. 469Q4g

Lokale
fy. ameiykanki, półkotap Sprzedam mieszkanie wła 
czany. pierzyny. Świer- I snościowe M-3 45 m* w 
czewskiego 15 m. 6. Lesiń Lesznie. Oferty P^sa” 

47490g 1 ska. 465«3gpr. | Grunwaldzka 19 dia ^g’.

• 21 listopada 1974 r. zmarł w Poznaniu
^BRONISŁAW STOJALOWSKI

. długoletni kierownik Szkoły Podsta- 
b wej odznaczony Złotą Odznaką Związ- 
*’ N*uczycielstwa, zasłużony pedagog, 
t'rv 5® lat Pracy poświęcił wychowaniu 

k ° młodego pokolenia, budowniczy
tut. Szkoły 1000-lecia.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
^czucia składają:

Dyrekcja — Grono Pedagogiczne 
n nisko Związku Nauczycielstwa Polskiego

C idministracja, Komitet Rodzicielski 
i młodzież

Gminnej Szkoły Zbiorczej 
w Starym Bojanowie

47773g

Zguby 0 Różne
Czarny neseser z zawar­
tością znaleziono na tra­
sie Olsztyn — Poznań. 
Właściciela proszę o skon 
taktowanie się. Zygmunt 
Roszkowski, Swarzędz, ul. 
Poznańska 25, tylko w po­
niedziałki. 47603g

Wykonuję balustrady, bra 
my, furtki, parkany, ga­
raże blaszane — przenoś­
ne i inne kontrukcje me 
talowe. Plewiska Osiedle, 
Poznańska 34, tel. 67-36-87.

47M«g

Dnia 21 listopada 1974 r. zmarł nasz naj­
droższy, troskliwy i nieodżałowany mąż, 
ojciec i dziadek

BRONISŁAW STOJALOWSKI
b. kierownik sckoły

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, chnia 
24 bm. o godz. 14.15 z domu żałoby.

Zona, córka, wmieeka i wnuk
Stare Bojanowo. 47735g

Automobilem

Poznaniacy
w Rajdzie Warszawskim
Skromny fragment tegorocznego Rajdu Warszawskiego — odcinek 

specjalny na obwodzie ul. Karów j w Warszawie, mieliśmy okazję 
obserwować w transmisji tHewiz; jnej. Cala impreza, licząca prze­
szło 1 om kilometrów i wymagająca przeszło 2« godzin nieprzerwanej 
jazdy, zakończyła się sporym suk esem poznańskiej załogi K. Ró- 
żewski i A. Mielcarek z Automobilklubu Wielkopolskiego.

Dnia 21 listopada 1974 r. zmarł nasz dłu- 
<A|ptni i ceniony pracownik, kolega i czło­
nek Spółdzielni

FRANCISZEK KACZMAREK
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 

jerdecanego współczucia.

Z»riąd, Rada Spółdzielni. Rada Zakładowa 
POP oraz pracownicy

Budowlanej Spółdzielni Pracy 
im. 25-lecia PRL w Poznaniu

pogrzeb odbędzie się w dniu 23 listopada 
1974 r. o godz. 11 na cmentarzu na Miło­
stowie.

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 
21 listopada 1974 roku zmarła po ciężkich 
cierpieniach

LONGINA WYRZYKOWSKA
W Zmarłej straciliśmy prawego i su­

miennego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o go- 
drónie 13.25 na cmentarzu junikowskim. 
Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
Instytutu Ginekologii i Położnictwa AM
_________________ 2936-K2

Po udanych startach na płaskich 
torach wyścigowych i powtórnym 
zdobyciu mistrzostwa Polski w kia 
»ie 856 ccm pojemności silnika — 
K. Różewski wystartował na samo 
chodzie o niemal dwukrotnej mo­
cy. wymagającej odmiennej tech­
niki jazdy, Fiacie 125 p. Doświad­
czenie drugiego z poznańskich kie 
rowców, również mistrza Polski — 
A. Mielcarka pozwoliło reprezen­
tantom AW na nawiązanie równo­
rzędnej walki, w najsilniej obsa­
dzonej klasie, w której startowali 
m. In. mistrz kraju Grychtoł oraz 
Aromiński, uczestnik pamiętnej 
próby pobicie rekordu światowego 
przez ekipę Polskiego Fiata.

Decydująca walka rozegrała się

na blisko 20 odcinkach specjalnych, 
podczas jazdy nocnej, we mgle i 
na śliskiej nawierzchni. Załoga Ró 
żewski — Mielcarek uzyskała III 
miejsce w swej klasie, ulegając 
zespołom: Aromiński — Komorow­
ski i Grychtoł — Ondraczek — 
(wszyscy na Fiatach).

Druga z poznańskich załóg Chełs 
towski — Kaczmarek, zdobyła III 
miejsce w swej klasie, nie obsa­
dzonej jednak tak silnie jak gru 
pa Różewskiego i Mielcarka. Nato 
miast trzeci z reprezentantów A W, 
debiutant Rajdowych Mistrzostw 
Polski A, Drewniak, startujący na 
Dacii 1300, uszkodził samochód 1 
nie ukończył ra,Jn. (=sk)

7777-K1

Z głębokim żelem zawiadamiamy, że 
dnia 21 listopada 1974 r. zakończył swój 
pracowity żywot, nasiz najukochańszy oj­
ciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

LUDWIK BYCZYK
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 

24 bm. o godz. 15 na cmentarzu w Żabiko- 
wie.

Pogrążona w smutku

rodzina

Autobus odjedizie sprzed dworca 
o godzinie 14.30.

Luboń, ul. Piotra Skargi 3. 47672g

Dnia 21 listopada 1974 r. zmarła po cięż­
kich i długich cierpieniach, nasza ukocha­
na matka, teściowa i babcia, lat 65, śp.

MARIA SWĘDRZYNSKA
z domu Rybarczyk

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

rodzina

Poznań, ul. Albańska 140. 4767Ig

+ Dnia 21 listopada 1974 r. zasnął w Bo­
gu nasz kochany mąż i ojciec, śp.

LEONARD
DĄBROWA - DĄBROWSKI 

odznaczony Krzyżem Niepodległości, 
rbzem Zasługi i innymi odznaczeniami. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o go- 

13 na cmentarzu junikowskim,

O czym zawiadamia 
żona z córkami

Świt 8 b. 47704g

t ”la. 21 listopada 1974 roku zmarła 

drożw"16^ 97 lab nasaa ukochana i naj- 
cia, mama> teściowa, babcia i prabab-

MARIANNA TABERSKA
z domu Nowicka

^będzie się w sobotę, dnia 23 
10 z kaplicy cmentarnej na

W smutku pogrążona 

rodzina
an’ babska 11. 47696g

trzony” „Lstopada 1974 r. zmarł, 
’a^ramentemi św., nasz 

Wujek i \ najtroskliwszy mąż, 
^^c, sp.

opa- 
naj- 

tatuś,

alfons Frąckowiak
o PnH^ędzie się w niedzielę, dnia 

dzinte 14 w Swarzędzu, ul. Po-

W głębokim smutku pogrążona 

rodzina
^zybylskiego 28.

^aa

„Ludzie — ludziom"

tDnia 21 listopada 1974 r. zmarł nagle, 
namaszczony Olejami św., mój naj­

droższy, nigdy niezapomniany mąż i od­
dany przyjaciel, śp.

MARIAN TARCZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o go- 

dzinde 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną 
_______47750g

ł Dnia 21 listopada 1974 r. zmarła nasza 
droga siostra i ciocia, przeżywszy 

lat 83

JADWIGA ROSZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

Z żalem żegnają 
siostra i siostrzenice 

z rodzinami

Poznań, ul. Konińska 18. 47697g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
’ w dniu 21 listopada 1974 roku zmarła 

w Bogu nasza ukochana mama, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 92, śp.

WŁADYSŁAWA JAKUBOWSKA
z domu Kaczmarek

Pogrzeb odbędzie siię w poniedziałek, 
dnia 25 bm. o godz. 14 na cmentarzu w Źa- 
biikowie.

W smutku pogrążona 

rodzina

Poznań, ul. Fabianowska 56. 47673g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 22 listopada 1974 roku zakończył 

swój pracowity żywot, opatrzony Sakra­
mentami św., nasz ukochany mąż, tatuś, 
brat, teść i dziadek, przeżywszy lat 55

STANISŁAW ZASTROŻNY
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o go­

dzinie 12.39 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

rodzina

Poznań, Przemysłowa 27 m. 10. 47769g

tDnia 21 listopada 1974 roku zmarł po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 

mój najdroższy mąż, najtroskliwszy tatuś, 
przeżywszy lat 47, śp. .

WALDEMAR WILK
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o go­

dzinie 12.50 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamia
w ciężkim smutku pogrążona

żona z synem i rodziną

Poznań, ul. Laskowa 2 m. 2.
Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

47754g

47701g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 21 listopada 1974 r., po bardzo 

pracowitym życiu, zmarł nagle, opatrzony 
Olejami św., nasz ukochany i nigdy nieza­
pomniany mąż, ojciec, teść i dziadziuś, śp.

JÓZEF WALERCZYK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 

bm. o godz. 12.15 na cmentarzu junikow­
skim.

Pogrążeni w smutku
\ żona, córka, synowie, synowa 

i wnuczka
Poznań, ul. Wojskowa 21 m. 5. 47728g

Konkurs A W rozstrzygnięty
Latem tego roku Komńsja Tu 

rystyki Automobilklubu Wiel­
kopolskiego, wespół z Okręgo­
wą Komisją Turystyki PZMot 
i redakcją „Głosu” roe,pisała III 
konkurs pod hasłem: „Ludzie 
— ludziom”. Jego celem było 
rozwinięcie u uczestników za­
miłowań turystycznych, pozna­
wania tradycji, historii i kra­
ju i jego zabytków, a także 
upowszechnienie różnych form 
aktywnego wypoczynku.

W tych dniach nastąpiło 

rozstrzygnięcie konkursu, na 

który nadesłano znacznie wię 

cej odpowiedzi niż w drugim, 

zeszłorocznym konkursie na 

ten sam temat.

Jury dokonało podziału nagród. 
Za zdobycie największej liczby 
punktów (powyżej 260) bony towa 
rowe do POT otrzymują: Szcze­
pan Walkiewicz z Polskiej wsi k. 
Pobiedzisk, Stanisław Kubiak z Po 
znania, Honorata i Maria Karpikie 
wicz z Kościana, Jerzy Stachowiak 
z Nowego Tomyśla, Teresa Kuska 
ze Swarzędza oraz Stefan Krzysz- 
tofowicz ze Śremu. Nagrodę niższe 
go stopnia przyznano Marianowi 
Rosadzie z Obornik. Prócz bonów, 
pierwszym trzem laureatom kon­
kursu postanowiono przyznać do­
datkowo pamiątkowe puchary za 
szczególny trud w opracowaniu 
opisów przebytych tras 1 napotka 
nych na nich miast bądź obiektów 
historycznych.

Wręczenie nagród nastąpi 5 
grudnia br. o godz. 17 przy ul. 
Mielżyńslkiego 16 podczas po­
siedzenia Komisji Turystyki 
AW. (c)

Wielki sport w małym kraju

W niedzielę gedz. 11

Mecz wielkiej szansy 
bokserów Olimpii

Nie mają powodów do narzekań 
sympatycy pięściarstwa w naszym 
mieście. Kolejna niedziela przynie­
sie trzeci, stojący na bardzo wyso­
kim poziomie mecz bokserski. Po 
wygranym pojedynku Olimpii z 
Wybrzeżem Gdańsk oraz między­
państwowym meczu pomiędzy re­
prezentacjami Polski i NRD w 
niedzielę o godz. 11 na ringu1 w 
„Arenie” kolejne emocje: bokse­
rzy Olimpii podejmować będą zes­
pół Leszka Błażyńskiego — BBTS 
Bielsko-Biała.

Dla wychowanków trenera Zdziś 
ława Szafrańskiego, pięściarzy be- 
niaminka bokserskiej ekstraklasy 
jest to spotkanie wielkiej szansy. 
W wypadku zwycięstwa, a jest 
ono wysoce prawdopodobne — 
Olimpia zmierzy się w pojedynku, 
który zdecydować może o zajęciu 
przez gwardzistów trzeciego miej­
sca w kraju. Stanie się to jednak 
dopiero wtedy realne, gdy gdań­
szczanie na własnym ringu poko­
nają zespól Turowa.

Drużyna Olimpii jest dobrze _ 
przygotowana do niedzielnego spot 
kania, a jej najsilniejsze punkty 
to Motała, Stachowiak, Jakubow­
ski i Mazur. Bilety nabywać moż­
na w sekretariacie Olimpii, Domu 
Kultury MO przy ul. Grunwaldz­
kiej 22 oraz w kasach „Orbisu” 
przy ul. Czerwonej Armii. W nie­
dzielę kasy „Areny” czynne będą 
od godz. 8.00.

Przed Olimpią otwiera się szan­
sa zdobycia trzeciego miejsca w 
kraju, natomiast nasz drugi zes­
pół ekstraklasy — Zagłębie Konin, 
bronić się będzie przed spadkiem 
do II ligi. Podejmuje on zdecydo­
wanego lidera swej grupy Gwar­
dię Warszawa, wyprzedzając o 2 
punkty ostatnią drużynę Stal Sta­
lowa Wola. Remis wystarczy bok­
serom z Konina na utrzymanie się 
w I lidze, (ask)

x dalekopisem x
„Wielki rewanż” za finał Mis­

trzostw Świata, mecz RFN — Ho­
landia rozegrany zostanie prawdo 
podobnie w maju 1975 r. w Rotter 
darnie lub Amsterdamie. Warto do 
dać, że Holendrzy wyrazili także 
gotowość przeprowadzenia finałów’ 
Piłkarskich Mistrzostw Europy w 
1976 r. Półfinały odbyłyby się na 
stadionie olimpijskim w Amster­
damie, a finał na stadionie Feye- 
noordu w Rotterdamie.

Finowie stale w czołówce światowej
waj znakomici fińscy ar* 
chifekci, wielcy entuzja­

ści sportu, Yrjo Lindegren i 
Toivo Jantti, budując piękny 
Stadion Olimpijski w Helsin­
kach powiedzieli, że w ich za­
łożeniach jest stworzenie spor­
towego centrum, z którego bę­
dą mogli korzystać nie tylko 
sportowi gladiatorzy, lecz prze 
de wszystkim normalni entu­
zjaści sportu. W stwierdzeniu 
tym nie było przesady. Sta­
dion otoczony został dziesiąt­
kami boisk i placów treningo­
wych dostępnych dla wszyst­
kich. Letnie Igrzyska Olimpij­
skie w 1952 r., których ten 
kompleks był główną areną, 
przyniosły sportowi fińskiemu 
wiele cennych sukcesów. Go­
spodarze znaleźli się wówczas 
w nieoficjalnej punktacji dru­
żynowej w ścisłej czołówce. 
Była to niezwykła rewelacja.

Wówczas już zauważono, że siła 
sportu w Finlandii, kraju którego 
ludność nie przekracza 5 milio­
nów, tkwi w niezwykle rozwinię­
tej masowości. Zawdzięczać to na­
leży oczywiście ociągnięciom zna­
komitych sportowców Findlandii 
z legendarnym, zmarłym niedaw­
no, biegaczem Paavo Nurmim na 
czele. Przed laty dokonał on nie­
zwykłych wyczynów. Nie tylko bił 
rekordy na dystansach od 1 506 m 
do maratonu, ale zdobywał też 
w bezprzykładny w historii sposób 
medale olimpijskie. Na Igrzyskach 
w Antwerpii w 1920 r. wywalczył 
dwa złote medale w biegu na 
10 000 m oraz W biegu przełajo­
wym, a także dwa srebrne na 5 OM 
i w biegu z przeszkodami, w 1924 
r. na Olimpiadzie w Paryżu zdo­
był złote medale na trzech dystan­
sach 1 500, 3 000 i 5 000 r i wresz­
cie w Amsterdamie w 1928 r. uzy­
skał złoty medal na 10 000 m 
oraz srebrne medale na 5 000 m i 
w biegu z przeszkodami.

W Suomen Kuntourheiluliitto — 
odpowiedniku naszego TKKF, po­
dano dziennikarzom polskim do 
wiadomości, że niemożliwe jest do 
kładne obliczenie, ile osób w Fin­
landii uprawia masowo sport. We­
dług danych szacunkowych, przy­
puszcza się, że liczba ta przekra­
cza 2 miliony ludzi. Biorąc pod 
uwagę fakt, że kraj posiada nie­
całe 5 min ludności, jest to abso­
lutny rekord świata.

Setki tysięcy anonimowych lu­
dzi stale biega, pływa, jeździ na 
nartach, łyżwach, uprawia kolar­
stwo itp. Nigdy oni nie zyskają 
sławy Nurmiego czy rewelacji lek­
koatletycznych mistrzostw Europy 
w Helsinkach w 1971 r., Juhy Vaą- 
tainena, lub rewelacyjnego dwu­
krotnego złotego medalisty w bie­
gach na 5 000 i 10 000 m podczas Ig­
rzysk w Monachium, Lasse Vire- 
na. Oni uprawiają sport wyłącznie 
dla przyjemności. Ćwiczenia fizycz 
ne stały się dla nich nawykiem. 
Decydują one nie tylko o sile 
fizycznej narodu, ale są niewyczer­
panym źródłem talentów dla fiń­
skiego sportu wyczynowego. Dla­
tego też Finlandia podczas różne­
go rodzaju wielkich imprez spor­
towych raz po raz zaskakuje 
świat jakimś rewelacyjnym swym 
reprezentantem. Dotychczas żaden 
z nich nie utrzymuje światowego 
mistrzostwa tak długo jak legen­
darny Paavo Nurmi. Są raczej 
sportowymi meteorami, ale jest to 
dowód, że uprawiają sport dla 
przyjemności. Po ich odejściu na­
tychmiast pojawiają się inni.

Stale rozbudowująca się w 
Finlandii baza sportowa, pro­
jektowana wzorem twórców 
stadionu olimpijskiego w Hel­
sinkach nie tylko dla najwyż­
szego wyczynu sportowego, ale 
również dla zwykłych entuzja­
stów czynnego wypoczynku, 
pozwala wszystkim wyżyć się 
w wolnych chwilach. Po wpro 
wadzeniu w Finlandii 5-dnio- 
wego tygodnia pracy przepro­
wadzono ankietę wśród obywa 
teli, co mają zamiar robić w 
dni w^olne od pracy. Aż 65 proc, 
zapytanych odpowiedziało, że 
będą rozwijać swą tężyznę fi­
zyczną uprawiając m.in. biegi 
przełajowe. Człowiek w dresie 
biegnący chodnikiem w mieś­
cie, nie mówiąc już o parkach 
czy błoniach, nie wzbudza naj­
mniejszego zdziwienia. W Fin­
landii biega co drugi obywa­
tel tego kraju. Wielkim entu­
zjastą czynnego wypoczynku, 
a szczególnie biegów przełajo­
wych, jest sam prezydent Urho 
Kekkonen.

Rekreacja fizyczna i sauna 
są’ tak popularne, że nawet

określenie „masowe” nie od- 
daje w pełni tej popularności. 
Sauna (fińska łaźnia) stała się 
zwyczajem narodowym, bar­
dzo reprezentatywnym dla te­
go kraju. Zwyczaj korzystania 
z sauny został już z powodze­
niem przeszczepiony do wielu 
krajów świata. Coraz większą 
popularność zyskuje on sobie w 
ostatnich latach w Polsce. Ma­
sowo korzystają z sauny nasi 
sportowcy wyczynowi.

Organizacje sportowe Finlandii 
zrzeszają ok. miliona członków. 
Nie wszyscy oni są sportowcami 
osiągającymi najwyższe wyniki 
sportowe, ale spośród nich wywo­
dzą się fińscy rekordziści świata 
i olimpijscy medaliści. Jedną z 
najbardziej masowych organizacji 
sportowych Finlandii jest Stowa­
rzyszenie Sportu Robotniczego 
TUL, które łączą bardzo serdecz­
ne więzy współpracy z naszym 
sportem związkowym. Według ostat 
nich danych liczbowych, w 1 130 
organizacjach sportowych TUL 
zrzeszonych jest ponad 260 tyś. 
członków. Bardzo popularna jest 
w Finlandii piłka nożna. Wpraw­
dzie z powodu warunków atmosfe 
rycznych sezon piłkarski trwa tam 
bardzo krótko, ale entuzjaści pił- 
karstwa wykorzystują dosłownie 
każdą pogodną sobotę i niedzielę 
do rozgrywania piłkarskich spot­
kań. w Fińskim Związku Piłkar­
skim zrzeszonych jest 567 klubów 
i ponad 176 tys. zawodników. Naj­
popularniejszą organizacją snorto- 
wą jest Sportowy Związek Gimna­
styczny, zrzeszający w swych no- 
nad 1 560 klubach blisko pół milio­
na członków.

Nie liczby członków organi­
zacji sportowych świadczą o 
popularności ćwiczeń fizycz­
nych w naszym kraju — mają 
zwyczaj mówić Finowie — lecz 
narodowy nawyk, który powo­
duje, że co drugi Fin zakłada 
dres i biega, pływa lub upra­
wia inne dyscypliny.

ZENON KOWALSKI
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SOBOTA

Klemensa
•Felicyty

Słońce: 7.16—15.41

Ł TEATRY 1
W POZNANIU

OPERA — g. 19 „Aida”.
MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Darz Bór” 

(premiera).
NOWY — g. 19 „Na dnie”.
LALKI i AKTORA (Scena Mło­

dych) — g. 19 „Sobowtór” — 
„Akcja Wega”.

KABARET „TEY” — g. 19 i 22 
„Dizł us Ursus Super Star”.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Burza”.
SIERADZ: „Motyle są wolne”.

I KINA 1
CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 

Noteć: „Przygody Bucka Finna”.
CZARNKÓW: „Samuraj i kow­

boje”.
GNIEZNO Lech: „Potop” cz. II;

Polonia: „Potop” cz. II.
GOSTYŃ: „Naszyjnik dla mojej 

ukochanej”.
JAROCIN: „Potop” cz. I.
KALISZ Kosmos: remont; Oaza: 

„Opowieść w czerwieni”; Stylo­
we: „Druga twarz ojca chrzest­
nego”.

KĘPNO: „Nie ma mocnych”.
KŁODAWA: „Echa dawno mi­

nionych dni”.
KOŁO: „Iwan Wasiljewicz zmie 

nia zawód”.
KONIN Centrum: „Człowiek, 

który przestał palić”, „Zapis 
zbrodni” i „Janosik”: Górnik: 
„Porozmawiajmy o kobietach” i 
„Trzy orzeszki dla kopciuszka”.

KOŚCIAN: „Iwan Wasiljewicz 
zmienia zawód”.

KROTOSZYN: „Szach królowej 
brylantów”.

KRZYŻ: „Dowódca łodzi pod­
wodnej”.

KÓRNIK: „Syn Godzilli”.
LESZNO: „Gniazdo”.
MIĘDZYCHÓD: „Prywatne ży­

cie Sherlocka Holmesa”.
NOWY TOMYŚL: „Po drugiej 

stronie słońca” i „Helga”.
OBORNIKI: „Zazdrość i medycy 

na” i „Bułeczka”. •
OSTRÓW Roma: „Nadieżda”;

Słońce: „Wybacz i żegnaj”.
OSTRZESZÓW: „Listy miłosne”.
PIŁA Iskra: „Zapamiętaj imię 

swoje”: Koral: „Wspomnienia ge­
nerała”; Sokół: „Opowieść o praw 
dziwym człowieku”.

PLESZEW: „Wódz Prusów”. i
RAWICZ: „Kamo — niebezpiecz 

na misja” cz. II.
ROGOŹNO: „Przejazdem w Mo­

skwie”.
RYCHTAL: „Trzeba przejść

przez ogień”. |
SŁUPCA: „Plac Czerwony”. '
ŚREM Klubowe: „Porwanie”; , 

Słonko: „Spokojne miejsce na j 
wsi”.

ŚRODA: „Cichy Don” cz. II i 
„Banda Asa Kier”, .

SZAMOTUŁY: „Potop” cz. I. »
TRZCIANKA: „Król Lir” cz. I 

i II i „Pechowy zalotnik”.
TUREK: „Haiti — wyspa prze­

klęta”. ł
WĄGROWIEC: „Cenny łup”. S
WOLSZTYN: „Rezydent wywia­

du” cz. I i II i „Normandia Nie- 
r-»n”. i

WRZEŚNIA: „Macocha” i „Wy­
zwolenie” cz. I i II.

W POZNANIU

^OTOPLASTIKON — g. 13—18 
’ ondyn” cz. II.

% RAPIO H

SOBOTA — PROGRAM I: 8.05 
Takty i minuty; 8.05 U przyjaciół; 
8.10 Mel. naszych przyjaciół; 8.35 
Przypominamy nagrania Studia 
„Rytm”; 9.05 Słynne tanga i wal­
ce; 9.30 Moskwa z melodią i pio 
senką; 9.45 Śpiewa grupa „I”: 10.08 
Muzyka popularna; 10.30 Aud. li­
teracka „Nie jestem zabobonny”; 
10.40 Mistrzowie gitary; 11 Z lu­
belskiej fonoteki muz.; 11.18 Nie 
tylko dla kierowców: 11.25 Co sły 
chać w świecie: 11.30 Konc. cho­
pinowski; 12.25 Gra Ork. Count 
Basic’go: 12.49 Koncert życzeń; 13 
Mel. z Rzeszowskiego; 13.30 Dys­
koteka — Praga, Berlin, Buda­
peszt; 14 Ze świata nauki i tech 
niki: 14.05 Spotkanie z piosenką 
radziecką; 14.30 Sport to zdrowie; 
14.35 Big Band Klausa I.enza; 15.05 
listy z Polski; 15.10 Muz. i poezja; 
16.19 Propozycje do „Listy Prze­
bojów”: 16.30 Podróże muzyczne 
po kraju; 17 Radiokurier: 18 Mu 
zyka i Aktualności; 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców: 18.30 Piosenki 
kabaretowe; 19.15 Gwiazdy świat o 
wych estrad; 19.45 Z księgarskich 
witryn; 20 Takty i kontakty; 21.43 
Mtnirecital Izaaka Hayes’a; 22.15 
Śpiewa C. Niemen: 22.30 Sobotnia 
dyskoteka; 23.05 Korespondencja 
z zagranicy: 23.10 Sobotnia dysko 
teka; 0.05 Kalendarz Kultury Pol 
skiei; 0.10 Program nocny z Ko- 
s-alina.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 9. 10, 
12.95, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl; 8.35 Sprawy codzienne; 
8.55 Muz. spod strzechy: 9 Dla 
kl. VII (wych. obywatelskie): „No 
woczesność w zakładzie przemy­
słowym”; 9.20 Bezpieczeństwo na 
jezdni zależy od nas samych: 9.30 
Sonaty klawesynowe Domenico 
Scarlattiego gra Fernando Valnn- 
ti: 9.40 9 Psalmów Mikołaja Go­
mółki: 10 Teatr PR: „Primadon- 
na”? 10.30 A. Borodin: II Symfo­
nia h-moll „Bohaterska”: U Dla 
kl. VII (chemia): „O wodorze ino 
czcj”: 11.25 Gitara klasyczna: 11.35 
Rodzice a dziecko; 11.40 Melodie
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Jutro Śrem startuje w „Banku Miast"

Warte upowszechnienia 
inicjatywy samorządu

Śrem stający jutro dó współzawodnictwa z Międzyrze­
czem w telewizyjnym ,,Banku Miast" (przypominamy — 
początek programu o godz. 15.30) — zasłużenie szczyci 

się istotnymi osiągnięciami samorządów mieszkańców. Sporo 
udanych inicjatyw ma na swoim koncie zwłaszcza Komitet O- 
siedlowy nr 1, działający na osiedlu Jeziorany.

Rozpoczynając swoją pracę, działacze tego komitetu doko­
nali przeglądu osiedla i opracowali harmonogram prac po­
rządkowych. Wezwali zarazem mieszkańców do podjęcia odpo­
wiednich prac. Wyniki, jak to się zwyklo mówić, przeszły ocze­
kiwania.

Spośród mieszkańców osiedla powołano honorowych dzia­
łaczy ochrony przyrody, którzy spełniają ważną społeczną ro­
lę profilaktyczną w utrzymywaniu zieleńców i kwietników. Po­
dobnie profilaktycznie pomyślana jest działalność powołanej 
tam - na wniosek samorządu — placówki Ochotniczej Rezer­
wy Milicji Obywatelskiej.

Samorząd utrzymuje ścisłe i stałe kontakty z mieszkańcami, 
a w miarę uzasadnionych potrzeb i możliwości Wychodzi na 
przeciw postulatom ludności. Tak doszło m. in. do zmiany u- 
sytuowania ulic i alejek w jeziorańskim Parku XXX-lecia oraz 
dostosowania ich do utartych już ciągów pieszych.

Ważną sprawą dla samorządu jest działanie na rzecz dzie­
ci i młodzieży. Z jednej strony służą temu spotkania z rodzi­
cami i dozorcami domów, między innymi na temat utrzymywa­
nia porządku w domach i wokół nich. Z drugiej strony — we­
spół z komitetem rodzicielskim i dyrekcją szkoły — podjęto de­
cyzję o przedłużeniu zajęć świetlicowych dla dzieci Szkoły Pod­
stawowej nr 4 i udostępnieniu świetlicy po godz. 14 do odra­
biania lekcji pod opieka nauczycieli i przedstawicieli rodziców. 
Dzięki temu opieką objęto znaczną część dzieci, których ro­
dzice pracują także w godzinach pooołudniowych.

W wvniku inicjatyw samorządu zdołano także pomyślnie za­
łatwić kilka spraw szczególnie istotnych dla kobiet. Tak na 
przykład zmieniono ąodziny otwarcia sklepów spożywczych, 
zgodnie z życzeniami mieszkańców; jednocześnie doprowadzo­
no do polepszenia zaopatrzenia, obsługi i estetyki sklepów.

Praca samorządu na śremskich Jezioranach przynosi pożytek 
tamtejszym mieszkańcom, a zarazem daje sporo satysfakcji 
działaczom, którzy poświecaią swój wolny czas dla dobra spo- 
łeczneao. Godne to naśladowania przez inne samorządy we 
wszystkich miastach Wielkopolski.

☆
W telewizyjnym „Banku Miast” możliwość oddania głosu 

ma każdy. Głosy, począwszy od godz. 15.30 w niedzielę, moż­
na bezpłatnie przekazywać telefonicznie, telegraficznie 
i telexem. Treść telegramów czy telefonów powinna być maksy­
malnie krótka, głosów nie trzeba uzasadniać. W telegramie, 
jeśli glosuje się na Śrem, wystarczy napisać: TV Warszawa. 
Bank Miast. Głosuję na Śrem.

Jak się dowiadujemy, władze wystąpiły z apelem do posia­
daczy telefonów (także zakładów pracy), z prośbą o udostęp­
nienie telefonów okolicznym mieszkańcom w celu przekazywa­
nia głosów, (tk)

Rozwój czytelnictwa w Szamotulskiem
W powiecie szamotulskim 

znajduje się 16 bibliotek — w 
tym 7 filii na wsi oraz J07 
punktów bibliotecznych. Posia 
dają one bogaty, bo liczący 156 
tysięcy tomów księgozbiór, z 
którego korzysta 18 200 czytel­
ników, co stanowi ponad 24 
procent liceby mieszkańców.

W ubiegłym roku te placów 
ki zajęły trzecie miejsce w 
województwie poznańskim pod 
względem ilości wypożyczo­
nych książek. Ta wysoka loka 
ta to m. in. wynik szeregu 
akcji podejmowanych w celu 
popularyzacji czytelnictwa oraz 
w? p ó ł za wo d n i c t w a po sz cz egól - 
nych bibliotek i punktów bi­
bliotecznych.

Bardzo dużym zainteresowa­

z Pomorza; 12.05 Rep. literacki pt. 
„Obraz czy rama?”; 12.30 Czas do 
brych gospodarzy; 13 Dla kl. III i 
IV (język polski): „Zapasy zimo 
we”; 13.20 K. Szymanowski — 
Pieśni do słów James'a Joyce’a; 
13.35 „Moje fascynacje literackie” 
— mówi J. Słotwiński; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny — I.iban; 
14 Więcej, lepiej, taniej; 14.15 Re 
portaż literacki pt. „Zycie wśród 
pszczół” 14.35 Max Bruch: I Kon­
cert skrzypcowy g-moll op. 26; 
15 Program dla dziewcząt i chłop 
ców; 15.49 Bułgarskie chóry dzie­
cięce; 15.50 Przegląd czasopism re 
gionalnych; 16 Czata —.magazyn 
wojskowy Studia Młodych; 17.25 
Fel. C. Chruszczewskiego pt. „Bu 
dapeszt — S. F.”; 17.35 Rep. dżw. 
M. Nowakowskiego; 17,50 Kadio- 
express; 18.05 Grająca szafa; 18.40 
Radiolatarnia — czyli przewodnik 
popularno-naukowy; 19 Utwory 
Brahmsa gra pianista Walter Gie- 
seking; 19.15 Język francuski; 19.30 
„Matysiakowie”; 20 Sprawozd. z 
I-ligowego meczu koszykówki 
męskiej „J-~*h” Poznań — „Reso- 
via” Rzeszów; 20.30 Rośliśmy z 
Nią razem — Miron Białoszewski;
20.49 Kącik starej płyty; 21 Kwa­
drans dla poważnych: „Wincenty 
Rapacki” — szkic K. Biernackie­
go; 21.15 Pieśni Johannesa Ockeg 
hema; 21.55 „Z orkiestrą na ty”; 
22.30 Zespół „Dziewiątka”: 23 F. 
Mendelssohn-Bartholdy: Kwartet 
smyczkowy D-dur op. 4 nr 1; 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 Z na­
grań Tria Oscara Petersona.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30 , 7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30, 23.30.

Uwaga! UKF 69,74 MHz trans 
mituje program II.
Program własny: 16.15 

Program stereofoniczny; 19 Ogól­
nopolski program stereo!.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 
8.30 Ż kompozytorskiej teki Joh­
na Coltrane’a; 9 „Sprawa honoru” 
— ode. 7; 9.10 Pierwsze przeboje

Pomoc dla ludzi nie tylko starszym
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Polski Komitet Pomocy 
Społecznej powołano ja 
ko Stowarzyszenie Wyż-

wiatowy PKPS w Lesznie —

szej Użyteczności przed 16 la­
ty, celem uzupełnienia działal­
ności Państwa w zakresie po­
mocy na rzecz ludzi znajdują­
cych się w trudnych warun­
kach życiowych, w szczególno 
ści zaś osób starszych, samot­
nych i rodzin wielodzietnych.

Struktura organizacyjna 
PKPS w województwie poz­
nańskim obejmuje 837 jedno- 
stek-zarządów i kół, a liczba 
jego członków wynosi 81 390 
osób (według danych za rok 
1973). Świadczona im pomoc 
(w latach 1963 — 1974 zamknę 
la się sumą blisko 102 milio­
nów złotych) zrealizowana jest 
w różnych formach, przy czym 
gotówkową stosuje się tylko w 
sporadycznych, ale bezwzględ­
nie koniecznych przypadkach.

Ludzie otaczani opieką po­
szczególnych zarządów i kół 
korzystają z pomocy: postpe-
nitencjarnej, 
żywnościowej; 
dzież, obuwie,

alimentacyjnej, 
otrzymują o- 
meble i opał.

Starszym samotnym osobom, 
niesprawnym fizycznie, a ży- 
jącym w szczególnie trudnych 
warunkach, wskutek braku 
miejsc w Państwowych Do­
mach Opieki — udziela się po 
mocy domowej, stanowiącej bo 
daj najważniejszą z wymienio 
nych form.

Istotnym uzupełnieniem dzia 
łalności PKPS w województ­
wie poznańskim jest bez wąt­
pienia pomoc pozamaterialna, 
świadczona przez — powoływa 
ne decyzją zarządów powiato­
wych — komisje problemowe: 
przyjaciół starego człowieka, 
alimentacyjne i pomocy post­
penitencjarnej.

Pierwsza spośród nich w 
szczególności zajmuje się or­
ganizowaniem wypoczynku o- 
raz rozwijaniem życia kultu­
ralnego w Klubach Seniora, 
których w ostatnich latach po 
wstaje w Wielkopolsce coraz 
więcej. Obecnie funkcjonuje 16 
takich placówek, a prowadzo­
na w nich działalność dowodzi 

t potrzeby częstych kontaktów

50. Głównym zadaniem komi­
sji alimentacyjnej jest udzie­
lanie pomocy w realizacji* u- 
prawnień alimentacyjnych, a 
każdego roku wpływa do niej 
kilkaset spraw.

Natomiast komisje pomocy 
postpenitencjarnej świadczą po 
móc osobom zwolnionym z za 
kładów penitencjarnych i za­
kładów dla nieletnich, poma­
gają zorganizować im właści­
we warunki nowego życia o- 
raz pracy, sprzyjając tym sa­
mym ich społecznej readapta­
cji. Ponadto wspierają rodziny 
skazanych, które wskutek poz 
bawienia głównego żywiciela 
znalazły się w trudnej sytua­
cji życiowej, jak również oso­
by pokrzywdzone w wyniku 
przestępstwa. Istotnym elemen 
tem tej działalności jest po­
moc materialna udzielana —• 
w przypadkach uzasadnionych 
— ze środków przekazywa­
nych przez Ministerstwo Spra 
wiedliwości.

Równocześnie komisje te pro 
wadzą zakrojoną na szeroką 
skalę akcję profilaktyczną.

Z powyższego wynika jak 
różnorodną pomoc świadczą za 
rządy i koła PKPS w woje­
wództwie poznańskim. Wyma­
ga ona jednak odpowiednio wy 
sokich fundyszy, zważywszy iż 
korzysta z niej 8—10 tysięcy 
osób rocznie. Dochody własne 
— w latach 1963 — 1974 wy­
niosły one ponad 63 milionów 
złotych — nie zaspokajają w 
pełni istniejącego zapotrzebo­
wania, a należy pamiętać, że 
wszystkie pochodzą ze środ­
ków społecznych. Dlatego też 
rażące są dysproporcje wystę­
pujące w tym względzie na te 
renie poszczególnych powia­
tów. I tak w ubiegłym roku 
dochody własne PKPS w po­
wiecie piesze wskim wyniosły 
54 800 złotych, podczas gdy w 
śremskim ponad milion.

Według bilansu potrzeb, na 
pomoc społeczną w Wielkopol- 
sce zabraknie na tę działal­
ność w przyszłym roku sporo 
pieniędzy. Sytuacja może ulec
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DNI WALKI 
Z GRUŹLICĄ 

I CHOROBAMI PLUĆ

- zamieścimy w jutrzejszym 
wydaniu „Głosu”.

Dla uczestników konkursu 
przygotowaliśmy 620 atrakcy. 
nych nagród.Dni Getyngi w Gnieźnie
w przyszły wtorek i środę w 

Gnieźnie odbędą się Dni Getyngi. 
Wystąpią zespoły artystyczne z
go zachodnioniemieckiego miasu.

26.listopada o godz. 18 w Teatrze 
lin. Aleksandra Fredry zaprezen­
towana zostanie „Burza” Wiliama 
Szekspira w wykonaniu aktorów 
teatru z Getyngi. Natomiast 29 bu, 
również w teatrze gnieźnieńskim 
o godz. 18 wystąpi z koncertem 
Chór Chłopięcy i Męski z Getyn­
gi. (tt)

niem cieszą się turnieje czy­
telnicze.

Większość punktów biblio­
tecznych na wsi prowadzą 
członkowie Związku Socja­
listycznej Młodzieży Wiejskiej, 
aktywni działacze kulturalno- 
oświatowi.

Staraniem Powiatowej i 
Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej i Zarządu Powiatowego 
ZSMW w Szamotułach zorgani 
zowano w miniony czwartek 
Powiatową Naradę .Czytelni­
czą. Dokonano na niej oceny 
aktualnego stanu czytelnictwa 
w powiecie szamotulskim oraz 
przedstawiono zadania na rok 
kuK u rai no - o św i a to wy 1974/75, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem roli ZSMW w zakresie 
rozwoju czytelnictwa, (pik)

starszych ludzi. Bywalcy klu­
bów chętnie uczestniczą zatem 
w spotkaniach z weteranami 
ruchu robotniczego i działacza 
mi politycznymi, w wykładach 
popularno-naukowych, a tak­
że wycieczkach i koncertach.

W kilku powiatach (Chodzież, 
Gniezno, Jarocin, Krotoszyn, 
Ostrów, Środa) zorganizowano 
na terenie ogródków działko­
wych wczasy dla starszych hi 
dzi, co zdaje się być inicjaty­
wą zyskującą na popularnoś­
ci. Jeśli w ubiegłym roku sko 
rzystało z nich 80 osób, to w 
bieżącym już 286. Nadto nie­
które powiaty przygotowują 
również 2-tygodniowe wczasy 
dla ludzi w podeszłym wieku. 
I tak Zarząd Powiatowy PKPS 
w Śremie zapewnił wypoczy­
nek 60 osobom, Zarząd Powia 

I towy PKPS w Rawiczu — 20, 
I wreszcie Zarząd Miejski i Po-

Aznavoura; 9.30 Nasz rok 74; 9.45 
Interradio — Magazyn Muzyczny; 
10.15 Beatlesi na moogu; 10.35 
Dzień jak co dzień — magazyn; 
11.40 „150 warkoczyków panny
młodej’’ — ode. 12; 11.50 Mikrore 
cital Elpidy; 12.25 Za kierownicą; 
13 Na krakowskiej antenie; 16.45 
Nasz rok 74: 17.05 „Sprawa hono­
ru’’ — ode. 8; 17.15 Kiermasz płyt; 
17.40 Pół żartem, pół serio; 17.50 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Muzykalny de­
tektyw; 19.15 Książka tygodnia; 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 
Korowód taneczny; 20.50 „Poważ­
na oferta’’ — słuch.; 21.05 Aktual 
ności nie tylko muzyczne; 21.50 
Opera tygodnia — Mikołaj Rim- 
ski-Korsakow: „Złoty kogucik”; 
22.08 Śpiewa Elton John; 22.15 Po 
wieść w wyd. dżw.: „Długo i szczę 
śliwie”; 22.45 12 Festiwal Muzycz 
ny — Bydgoszcz 74; 23 Warmia i 
Mazury w oczach poetów; 23.05 
Wieczorne spotkanie z zesp. E. 
Hawkinsa; 23.50 Na dobranoc gra 
trio Oscara Petersona.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12.95, 15, 17, 19.30, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.39 Moskwa z melodią i piosen­
ką; 8.15 Po jednej piosence; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
„Fala 74”; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10.05 Dla dzieci młodszych: 
„Halo! Tu Ziemia”; 10.25 Usta 
przebojów; 11 Niedzielna musico- 
rama; 12.10 Public, międzynar.; 
12.15 Rachmaninow, którego lubi­
my; 12.47 „Dla was gramy i śpie­
wamy”; J3 Wesoły autobus; 14 
„Recital z pauzą — Kareł Gott”; 
14.10 Tygodniowy przegląd prasy; 
14.20 „Recital z pauzą — Kareł 
Gott”; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
Koncert życzeń; i6.05 Teatr PR: 
„Na schodach”; 16.55 Ork. Paula 
Mauriat’a; 17/15 Niedzielne spotka 
nia Studia Młodych; 18.08 „3 X R” 
— Radiowa Rewia Rozrywkowa; 
18.53 „Dobranocka”; 19.15 Przy 
muzyce o sporcie; 20 Dyskusja na 
tćmaty międzynar.; 20.15 Nowa

płyta Errołla Garnera; 20.40 Spot­
kanie z pisarzem — J. Andrzejew 
skim; 21 H. Frąckowiak przedsta 
wia; 21.30 Radiokabaret; 22,30 „Re 
wia piosenek”; 23.05 Ogólnop. wia 
domości sportowe; 23.20 „Tańczy
my do północy”; 0.05 Kalendarz
Kultury Polskiej; 0.10 Program
nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10,
12.05, 19, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; .8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — felieton literacki; 8.35 
Public, międzynar.; 10 „Cztery po 
ry roku”; 11.30 Magazyn Lotniczy; 
12.05 Felieton muzyczny J. Wal­
dorffa; 12.35 C».y znasz tę książ­
kę?; 13 Poranek symf.; 14 Pod­
wieczorek przy mikrofonie; 15.30 
Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży: „Kapitan Nemo — władca 
mórz”; 16 W 75-Iecie urodżin J. 
Maklakiewicza; 16.30 Konc. cho­
pinowski z nagrań Ferruccia Bu- 
soniego i Francisa Plante; 17.01 
„W co się bawić”; 17.30 Bela Bar 
lok — „Obrazki węgierskie”; 18.35 
Felieton aktualny; 18.45 Kabarecik 
reklamowy; 19 Teatr PR: „Dolo­
res”; 20.10 Koncert znanych ork. 
symf.; 21 Wojsko, strategia, obron 
ność; 21.15 Gwiazdy współczesnych 
scen operowych; 21.50 Wariacje 
klawesynowe — Gilesa Farnaby; 
22 Pozn. wiadom. sport.; 22.10 Śpię 
wa Chór Chłopięcy i Męski p/d 
S. Stuligrosza; 22.30 Zespół „nzie-/ 
wiątka”; 23 Zwycięzcy międzyną1 
rodowych konkursów muzycznych 
— Augustin Anievas; 23.35 W. A. 
Mozart.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.S4Ą 
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30,’ 
23.30.

Uwaga! UKF 69,74 MHz 
mituje program II. '
Program własny: 13 

wozdanie z meczu o mistrz,
bokserskiej „Olimpia’’ Poznań — 
B.B.T.S. Bielsko; 18.30 Ogólnop. 
program stereof.

PROGRAl^I III: 7.39 Posłuchajmy

130, 
200,

trins

Spra

Pałac w Rogalinie 
t

jeszcze raz; 8.35 Niedzielne rytmy; 
9 „Sprawa honoru”— ode. 8; 9.10 
Wizytówka wytwórni „Melodia”; 
9.30 Gdy się mówi A — aud. pu­
blicystyczna; 9.50 Grające listy;
10.15 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów; 11.15 Wielkie recitale — Swia 
tosław Richter w Dusznikach;
12.95 „Ćwiczenia nad Wezerą” — 
ode. 2; 12.30 Między „Bobino” a 
„Olimpią”; 13 Wizytówki wytwór 
ni „Polskie Nagrania”; 13.15 Prze 
boje z nowych płyt; 14.05 Perys­
kop — przegląd wydarzeń tygod­
nia; 14.30 Wizytówki wytwórni 
„Apple”; 14.45 Za kierownicą; 15.10 
Piosenki na głos z fortepianem; 
15.49 12 Festiwal Muzyczny — Byd 
goszcz 74; 15.50 Góralskie Jam
session na Siwej Polanie; 16.15 
Wernisaż — Zofia Nasierowska; 
16.45 Wizytówki wytwórni „Tam- 
la Motown”; 17.05 „Sprawa hono 
ru” — ode. 9: 17.15 Zapraszamy 
do studia; 17.40 Lektury, lektury: 
17.55 Mini mas — czyli minimum 
słów, maksimum muzyki; 18.39 
„Klawiatura” — słuch.; 19 Wizy­
tówka wytwórni „CBS”; 19.35 Mu 
zyczna poczta UKF; 20 Moi zna­
jomi — Jasiek i górale — gawęda 
prof. W. Dworzaczkaij 29.10 Gdyby 
Beethoven odzyskał słuch; 20.59 W 
stylu sweet; 21 Rzeczywistość i 
poezja; 21.20 Polski jazz — mono­
grafie płytowe; 21.40 w stylu 
sweet śpiewa Charles Rich: '2t.5O 
Opera tygodnia — Mikołaj Rim- 
ski-Korsakow: „Złoty kogucik”; 
22.08 Śpiewa Elton John; 22.15 Ka 
nleleon — A. Czechow; 22.39 Wi­
zytówki wytwórni „Barclay”: 23 
Warmia i Mazury w oC’"Ch poe­
tów; 23.05 12 Festiwal Muzyczny 
— Bydgószcz 74; 23.52 Na dobranoc 
śpiewa Marie Lafóret.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 19.30, 
22‘ / ;______________ ' 

telewizja
PROGRAM I: 6.39 — TTR — Ję­

zyk polski, 1. 49 — Bolesław Prus:

Przychodzki

„Lalka” (powt.); 7 — ™ 
dowla zwierząt, 1. 46: »»Mu? L 
ich znaczenie 1 dla rolnl„ ‘ 
(powt.); 10 — Dia szkol 
gia dla kl. VII: „Pasożyty wl°e, 
ka i zwierząt”; 10.30 -0 
ogniu” - fab. film radź. (» 
12.45 — TTR — Matematyka, • 
„Poszukiwanie ekstremum 

£ ^.7

14.10 — Redakcja Szkota . P 
da; 14.20 — Z koszar i po1'^’ 
14.40 - Telewizyjny l"1®1"1 
Wydawniczy; 15 -
wizji w 1 SzW
(Sofia - kolor); 1S.30 ,(
Roman Wilk - Pr°Sr0' 
17 — Dziennik (koior): ‘
dzieci - „Sobótka” (k ’ ’’dkn, 
— Dla młodzieży - Stu<n« 
ców; 18 - „Spóldziel' y '
pubL; 18.10 -
tatnik; 18.30 „Pegaz” 
kulturalny: 19.20 — Do ‘ 
myślowy Dobrom^” ( 
— Monitor (kolor); 2«- proi 
Joshua Cabe” — fab’ _ mitr 
USA; 21.35 — .K0?0/ Alf*' 
mezzo w I akcie. Au 
sander Fredro. Reż- ' B, U 
Wykonawcy: M. tancen'
■żuka, Z. Mrożewski or:LrSZa# 
Teatru wielkiego w 22.2»' 
2?.io — Dziennik (^^ior);K' 
W'i a tło mości sportowe ( Misir 
— 720 stopni wokoł •
i zespołu „The 
pański program rozry 
lor). spotkań1'

PROGRAM II: 16155 " Kto 10 
ze sztuką:
jest?” (kolor); ,,ra” - C
których nie hy10 \ Gra
gram public.: 1 ■1’ c^ca; 
Biret — pianistka t film 
„Kamerą przez _ Dobr»»

?i°n°^tX-

nat”; 21.21 - 24 * torski-
21.30 — Wieczór aut


